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Od redakcyi 


W kwartale Il-gim Głos wychodzić bę- 
dzie nadal, na dotychczasowych warunkach. 
Pewne zmiany, jakie wprowadzić zamierza- 
my w sposobie prowadzenia i układzie pis- 
ma, pozwolą nam urozmaicić je pod wzglę- 
dem treści i stopniowo rozwijać. 

W numerze 15-ym Głosu rozpoczynamy 
druk zapowiedzianej w prospekcie powieści 

- Antoniego Bygietynskiego, p. t.: 
„Wysadzony z Siodła”. 


Bismarck. 


Napoleon I w przystępie żartobliwej szczero- 
ści wyraził się kiedyś, że gdyby nagle umarł, 
-lub zniknął, cała Europa odetchnęłaby głęboko 
i z piersi jej wyrwałby się tylko mimowolny o- 
krzyk: uff! Takiem samem głębokiem odetch- 
nięciem, takim samym wyrazem jeżeli nie zudo- 
wolenia powszechnego, to powszechnej nadziei 
wypoczynku, powitałaby jeszcze przed kilkoma 
laty zdenerwowana Europa wiadomość o dymisyi 
ks, Bismarcka. 

Ale w ciągłej szarpaninie politycznej lat o- 
statnich znieczulały nerwy, z drugiej zaś stro- 
ny człowiek, który nadawał ton życiu politycz- 
nemu, osuwał się powoli ku niemocy starczej, 
więdnął mózg jego, słabnęły mięśnie i groź- 
ny ryk lwa pomorskiego przechodził stopniowo 
w chrapliwe warczenie. Jednocześnie dojrzewały 
nowe kombinacyje warunków, nietylko wyrosło, 
ale nawet doszło do wpływów i znaczenia nowe 
pokolenie ludzi politycznych. Stara formacyja 
mężów stanu, z którymi składał się na ostre lub 
wespół walczył niezrównany w zręczności 8szer- 
mierz pruski.usunęła się w zacisze życia pry- 
watnego lub mogiły. Satellici planety, której 
blask słabnąć zaczął przy. świetle gwiazd nowo- 
wschodzących—Tisza, Andraszy, Depretis, Bra- 
tiano, nie mówiąc o wielu innych, usuwać się 
zaczęli w przestrzeń zapomnienia. Nie wdając 
się w prorokowania, jaką żie epoka, co 0- 
beenie nadchodzi, można powiedzieć że ta, któ- 
rej Biswarck był ogniskiem, już się kończy, już 
dogorywa. Z jej zgonem usuwa się ten, kto 
w oczach współczesnych był jej najwybitniej- 
szym przedstawicielem, usuwa się w samą porę, 
ani zapóźno, ani zawcześnie. Okoliczność ta po- 
zwala nam chłodno i bezstronnie ocenić znacze- 
nie faktu i osobistości kanclerza. 


Politycy gazeciarscy wałkują dziś na wszyst- 
kie boki pytanie: kto ustępuje— Bismarck-czło- 
wiek, czy Bismarck-system. Powtarzanie tego 
pytania dowodzi, że politycy mógą nie mieć 
wcale pojęcia o polityce. Żadnego systemu bis- 
marckowskiego, na wzór systemu Metternicha, 
lub innego podobnego—nigdy nie było. Właśnie 
charakterystyczną cechą działalności Bismarcka 
jest brak w niej wszelkich poglądów wyraźnych, 
wszelkich podstaw teoretycznych, wszelkiego o- 
kreślonego sposobu postępowania. Po pierwszym, 
niezbyt £ rtannym występie parlamentarnym, kie- 
dy stanął pod sztandarem najbardziej wsteczne- 
go junkierstwa, po doświadczeniach 1845—49 
roku, kiedy runęły mądre systemy, przez twór- 
ców ich na wieczne trwanie obmyślane—Bis- 
marck wyrzekł się wszelkich doktryn, jakie do- 
atop doń znaleźć mogły i od tego czasu jest 
tylko nader zręcznym praktykiem, nie przebie- 
rającym w żadnych zgołą środkach. Pozostał 
on junkrem, typowym junkrem pomorskim od 
stóp aż do głowy, ale pozbył się nawet tego 
lekkiego bagażu zasad, jakie pomieścić mogą 
w sobie mózgownice feodałów pruskich. Jedy- 
ną zasadą Bismarcka, jeżeli to zasadą nazwać 
można, jest wierność dla domu Hohenzollernów, 
a raczej dla korony pruskiej. Bin ich vor allem 
der Mann des Königs powiedział kiedyś sam o 
sobie, stojąc juź u wyżyny władzy. Prawa ko- 
rony, interesy dynastyi, potęga Prus—oto trzy 
rzeczy dlań nietykalne, które we wszystkiem u- 
względniać należy, po za tam nie ma takiej kom- 
binacyi partyj, takiego kompromisu zasad, ta- 
kiego wyboru środków, na jaki by się nie zgo- 
dził, Nie to nie znaczy, że w ostatnich czasach 
występuje niekiedy skryćie lub nawet jawnie 
przeciw koronie—czyni to bowiem zawsze w in- 
teresie władzy monarszej, zresztą na wyżynie, 
na jakiej go wypadki postawiły, mogło się za- 
wrócić nawet w tej tęgiej, pomorskiej głowie, 
której pijatyki homeryczne nie zdołały zamro- 
czyć na chwilę. Dodajmy, że walczy nie tyle 
z włądzcą ile z otoczeniem, ile z tymi „rząda- 
mi fartuszkowymi”, z „gospodarką babską”, jak 
się z pogardą wyraża. Potomek całego szeregu 
małżeństw feodałów - rabusiów z niewolnicami 
słowiańskiemi, gburowaty junkier pomorski, trzy- 
mający żonę jedynie dla zaspokojenia potrzeb 
płciowych i kulinarnych, bohater „krwi i żela- 
za” nie mógł znieść sentymentalno-intryganckich 
wpływów kobiecych jego bryłowatej, jednolitej, 
z gruba ociosanej naturze, wstrętnymi być mu- 
siały te plotkarskie drobiazgi, te romantyczne 
niekonsekwencyje, jakie cechują zawsze rządy 
fartuszkowe. 

Renan powiedział o Bismarku, że charakter 
jego nie nadaje się do analizy. Zdanie to jest 
nader trafnem, ale nie w tem znaczeniu, jakie 
mu powszechnie przypisują. Charakteru Bis- 
marcka nie dla tego analizować nie można, że 
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jest zbyt skomplikowanym, zbyt wielkim, ale 
dla tego, że jest zupełnie prostym, zupełnie jed- 
nolitym, tak iż niepodobna rozłożyć na pier- 
wiastki składowe. Ale jednolita ta postać znaj- 
dowała się wciąż wśród różnorodnych a zmien- 
nych warunków, które zanalizować można i na- 
leży. Będzie to jednak robotą historyka naszej 
epoki nie zaś publicysty. Tutaj zaznaczyć tyl- 
ko trzeba, że w ciągu ozterdziestoletniej kary- 
jery politycznej, dla tego właśnie potrafił zapa- 
Dpować nad warunkami, że sam był niezmiennym, 
Rzecz ciekawa dla psychologa, że we wszystkich 
jego mowach, we wszystkich odezwach piśmien- 
nych nie ma prawie wcale argumentacyi. Nie- 
kiedy tylko i to w ważnych bardzo chwilach 
odwołuje się do uczuć. ŹZwykłą zaś cechą jego 
przemówień jest najbardziej elementarny dog- 
matyzm: wierzę w to, chcę tego, musi to być 
i t. p. są to jedyne, jeżeli się tak wyrazić moż- 
na, argumenty, 

Polityka jego ma cele bardzo proste, dostęp- 
ne pojęciom najbardziej ograniczonego juokra: 
rozszerzenie granic i podniesienie potęgi pań- 
stwa, utrzymanie praw korony i porządku wew- 
nętrznego, rozumianego w znączeniu bardzo po- 
wszedniem, Ale w dążeniach do urzeczywist- 
nienia tych celów niepospolity umysł jego nie 
wahał się używać takich środków, które same 
w sobie kryły daleko głębiej sięgające cele. 
Zjednoczenie Niemiec jest dla niego tylko środ- 
kiem podniesienia potęgi domu Hohenzoller- 
nów i korony pruskiej — ale to zjednoczenie 
on jeden doprowadzić do skutku może. Poli- 
tyka reform socyjalnych jest tylko środkiem dla 
utrzymania porządku wewnętrznego, ale ta po- 
lityka jest zapowiedzią niezmiernie dooiosłych 
przeobrażeń społecznych. Bismarck z pewno- 
ścią nie zdawał sobie sprawy z doniosłości tych 
rzeczy, których dokonał, on, der Mann des Kónigs 
vor allem, drwił może z tych ideologów i dok- 
tryperów, którzy robili go przedstawicielem wiel- 
kiej idei zjednoczenia, reformatorem społecznym, 
Ale ten brutalny junkier miał w sobie tyle tem- 
peramentu i tyle bezwiednej przenikliwości ge- 
pijuszu, że śmiało robił to, przed czem zawa- 
haliby się najrozumniejsi z niemieckich filist- 
rów. „Bojaźń odpowiedzialności”, czy to za ży- 
cia, przed ludźmi, czy to po śmierci, przed hi- 
storyją—jak sam przyznał się w parlamencie, 
jest dlań rzeczą nićzrozumiałą. Kiedy mu podczas 
zatargów z sejmem grożono rewolucyją, wzgar- 
dliwie odpowiedział: „widzę tu wiele osobistości 
rozumnych i poważnych, ale ani jednej, która 
budziłaby we mnie uczucie strachu”, W ogó- 
le uczucie to było, jak się zdaje, zupełnie ob- 
cem tej zuchwałej naturze, i jeżeli brandebur= 
czycy boją się tylko Boga, to śmielszy od nich 
junkier pomorski nawet tego strachu nie od- 
czuwał. 

W polityce żadne zasady, żadne względy mo- 
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ralne go nie obchodzą, „Najbardziej sceptyczny 
demokrata nie wyobraża sobie, jakiem szarlatań- 
stwem jest dyplomacyja” wynurza się szczerze 
w poufałej korespondencyj. 

1849 r. powiada, że wojna z Daniją z po- 
wodu „buntowników holsztyńskich” jest „przed- 
sięwzięciem szkodliwem i niebezpiecznem”, w 15 
lat potem z tego samego powodu wszczyna wal- 
kę i zabiera dwie prowincyje. Na „kilka mie- 
sięcy przed wojną 1866 r., naradza się z dyplo- 
matami austryjackimi o wspólnem działaniu prze- 
ciw rewolucyi, w czasie wojny zaś przesyła rzą- 
dowi włoskiemu projekt wywołania powstania 
w Węgrzech i ziemiach słowiańskich Austryi i 
radzi użyć do tej imprezy Garibaldiego. Będąc 
jeszcze zwyczajnym junkrem i członkiem stron- 
nictwa konserwatywnego, protestuje w 1848 r. 
przeciw planom utworzenia zjednoczonego ce- 
sarstwa niemieckiego, wyraża obawę, że „w bla- 
sku cesarskiej korony niemieckiej może roztopić 
się korona pruska” i wzdryga się na myśl, że 
Hohenzollern przyjąć może koronę z rąk rewo- 
lucyjonistów. Jednocześnie wszakże rekomenduje 
naśladowanie polityki Fryderyka Wielkiego i 
cynicznie, a raczej naiwnie powiada, że można albo 
stanąć po stronie Austryi i zdławić rewolucyję, 
albo „na zasadzie tego samego słusznego pra- 
wą” — które pozwoliło Fryderykowi zagrabić 
Szłązk „z mieczem w ręku rozstrzygnąć losy 
Niemiec”. W kilka lat zaś dodaje maksymę, 
że „nie mowami i nie głosowaniem, ale krwią i 
żelazem rozwiązują się wielkie kwestyje”. Zda- 
nie to staje się jego ulubioną dewizą, powtarza 
je bowiem wielekroć i w łacińskim oryginale i 
w niemieckim przekładzie. Przejęcie się tą za- 
sadą tłomaczy nam starcie pomiędzy Bismarckiem 
i następcą tronu, późniejszym cesarzem Fryde- 
rykiem III, w sprawie zjednoczenia Niemiec 
starcie, które krytyka filisterska wyjaśniła jako 
przeciwdziałanie ze strony kanclerza wielkiemu 
zadaniu narodowemu. Owszem podejmuje on i 
wykonywa to zadanie, tylko w odmienny spo- 
sób od zalecanego przez profesorów i poetów. 
Wróg rewolucyi posługuje się nią jako środkiem 
i powiada otwarcie, że „system solidarności in- 
teresów zachowawczych jest niebezpieczną fik- 
cyją, śmiesznym donkiszotyzmem”. Człowiek 
temperamentu ceni przedewszystkiem silę i, po- 
gardzając parlamentami, doktryneryzmem i pa- 
tryjotyzmem poetyczno - profesorskim wchodzi 
jednak w układy z młodym agitatorem Las- 
salle'm. 


W tym gburowatym junkrze z twarzą kreso- 
wego, polsko-ukraińskiego szlachcica dziwnym 
jakimś kaprysem atawizmu odrodził się czło- 
wiek pierwotny, barbarzyńca pomorski, w któ- 
rego naturze nie ma prawie śladów wpływów 
kulturalnych. Ten jednak barbarzyńca prosty i 
gburowaty miał zdrowy i silny temperament, i 
zdrowy umysł, nie zdolny wprawdzie do przyję- 
cia idej cywilizowanych, ale umiejący skorzystać 
ze wszystkich środzów kultury zewnętrznej i 
zużytkować je praktycznie, Brak wszelkich idej 
był mu. w tem pomocą raczej, niż przeszkodą. 
Zjawił się zaś na widowni politycznej w chwili, 
kiedy właśnie w narodzie jego zbudziły się tłu- 
mione przez drapieżne instynkty rasy zdobywców 
i rabusiów. Na przełomie między wojenno-feo- 
dalnym a soonyd wii ustrojem, głównym czyn- 
nikom pierwszego — monarchii i militaryzmo - 
wi wypadło w Niemczech odegrać pierwszorzęd- 
ną, chociaż, zdaje się, ostatnią rolę, spełnić za- 
danie, którego inne siły społeczne podjąć nie 
były w stanie—dokonać zjednoczenia narodowe- 
go i utrwalić je na zawsze. Ci co byli przed- 
stawicielami tego prądu w opinii publicznej, ci 
co przygotowywali umysły —nie byli zdolni do 
tego. Nie umniejsza to zasług marzycieli i po- 
etów, profesorów i publicystów — faktem jest 
jednak, że rzeczy takich można dokonać dziś 
tylko krwią i żelazem. Dla tego włąśnie wstecz- 
ne czynniki życia społecznego w Niemezęch je- 
dynie zdolne były do podjęcia dzieła narodo- 
wego zjednoczenia, dla tego właśnie ten junkier 
pomorski, ten knecht swojego króla, ten barba- 
rzyńca bez idej i bez zasad. moralnych—był czło - 
wiekiem „opatrznościowym”, człowiekiem wiel- 
kim, bohaterem narodowym, gdyż osobistość je- 
go nadawała się pod każdym względem do roli 
wodza i przedstawiciela powszechnego ruchu na- 
rodowego. Z chwilą zaś kiedy dzieło zostało 
dokonanem i utrwalonem, kiedy ze zmianą kon- 
kretnych warunków bytu narodu zmienićsię musia- 
ły jego tendencyje— Bismarck stał się zbytecznym 
i trzymał się tylko urokiem swej osobistości i dzieł 
dokonanych, więcej nawet aniżeli do rowadzoną 
do prawdziwego mistrzostwa PAE politycz- 
ną i dyplomatyczną. 

Nie znaczy to jednak, że z usunięciem jego 
osoby zmienia się system, zmienia się polityka, 
zmienia się nawet, jak przypuszczają naiwniejsi 
wróżbici, charakter Niemiec, Niedorzecznem po 
prostu byłoby mniemanie, że to Bismarck stwo- 
rzył militaryzm, rozkiełznał instynkty zaborcze, 


spokojny naród filozofów zamienił w gromadę 


wyówiczonego żołdactwa. Cała wielkość Bis- 
marcka na tem polega, że osobistość jego zupeł- 
nie odpowiadała wrodzonym cechom aA 
narodowego i warunkom chwili. * Legenda o na- 
rodzie marzycieli i filozofów, o spokojnych kon- 
sumentach piwa i posiadaczach wygodnych szlaf- 
myc i szlafroków—raz wreszcie powinna być od- 
rzuconą. Od początku wystąpienia swego na 
widownię historyczną niemcy są par excellence 
narodem zaborczym, narodem wojowniczym i dra- 
pieżnym. Historyja zastaje te „wywłoki z cu- 
dzych stron świata” w siedzibach, które nie sta- 
nowią nawet połowy dzisiejszego terytoryjum 
niemieckiego. Ža Elbą jeszcze są słowianie, przed 
Renem jeszcze są Gallowie. Niemcy wysyłają 
najprzód wojownicze drużyny, które tu i owdzie 
osiadają i zakładają państwa, tracąc powoli naro- 
dowość. Następnie zabory odbywają się już sy- 
stematycznie, Cały obszar do Renu i za Ren 
nawet, od Elby do Odry, od Odry ku Wiśle, 
cała Szwabija prawie, całe prawie porzecze gór- 
nego Dunaju to powolne a niedawne zdobycze 
niemieckie. Przez całe wieki średnie są oni wy- 
łącznie narodem żołdaków, j zostają takim w e- 
poce nowożytnej. W XVI, w XVII nawet 
w XVIII wieku wszystkim państwom europej- 
skim dostarczają najemnych żołnierzy. Ba, na- 
wet w epoce rozkwitu filozofii i poezyi, obok 
naśladownictwa Wersalu i Aten, szły porządne 
mustry w koszarach i każde książątko, które 
miało swoich uczonych i artystów dworsków, 
nie zapominało jednak o egzercycjach wojsko- 
wych. Król-filozof Fryderyk Wielki w nagrodę 
zasług mianował jakiegoś profesora porucznikiem, 
książę Bismarck, kanclerz wielkiego państwa, 
przed którym drżałą Europa, chlubił się swoim 
stopniem majorskim i mundurem wojskowym. 
Dziś, kiedy się usuwa—w imieniu korony i naro- 
du cesarz Wilhelm II daje mu w dowód wdzięcz- 
ności tytuł feldmarszałka! Takich rzeczy nie 
wyrabia się i nie przerabia w ciągu lat kilku- 
nastu, w zakresie życia jednego pokolenia. Dzi- 
wne to, doprawdy, że bijografowie Bismarcka, 
najbardziej dlań surowi, przypisują mu właśnie 
takie nadludzkie wpływy, taką czarodziejską za- 
iste potęgę. Tymczasem, nie sprowadzając bynaj - 
mniej z piedestału -tej barbarzyńskiej i złowro- 
giej figury teutońskiego bożyszcza, można najle- 
piej wytłomaczyć dziejowe stanowisko Bismarcka 
i wielkie jego znaczenie tem, że był on wciele- 
niem wybitnej cechy charakteru swej rasy i dla 
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Tymczasem w obozie, gdy dowiedziano się o 
wyniku starań sąsiadów — wszczął się spór i rwe- 
tes. Bliżsi sąsiedzi gotowi byli czekać, za to 
dalsi mruczeli:—jak kto sobie pościele, tak się wy- 
śpi—kto puścił konia, niech siedzi i czeka, a my 
pojedziem. Parobczaki, nie mający głosu, snali 
się jak struci, a niektórzy nawet zapłakali: sie- 
dzieć, tracić paszę i jadło, a jeszcze można spó- 
źmić się z dostawą! Potem i kupiec cóś wytrąci— 
zguba! W domu, jak w domu, a tu... między cu- 
dzymi... Większość zaczęła zaprzęgać. 

Wtem Dangialis wskoczył na wóz i ryk- 
nął: 

— Kto chce jechać, niech jedzie, a nie szoze- 
ka... ja będę siedział, choćby trzy dni. Ot, tyl- 
ko wstyd Minkialisa, a tobym was złajał, jak 
nieboskie stworzenia, Czy nie zaćmienie na was 
przyszło?.. Ot, choćby waspan, Antoni—tu ski- 
nął na jednego — pamiętasz, jak podpiwszy, 
skrzywdziłeś pisarza prowentowego? Żeby nie 
Minkialis, łeb by tobie wtedy ogolono, dziś słn- 
chałbyś cielęcej skóry... a on przebłagał i pisarza 
i dziedzica. A waspan, Wojciechu, jak gumno 
ze zbożem spaliło się, kto kolendował po sąsia- 


dach? Kto pomagał budować i dostał ze dwo- 
ru bierwiona?.. A Danielf., aż wstyd! Czy 
pamiętasz, jak Minkialis znalazł waspana syna 
w swoim świrniu? innyby stukł i tyle... a on 
wziął jego jeszcze do nauki, zrobił uczciwego 
człowieka, 

— Daj pokój—przerwał poważnie Minkialis— 
syn Daniela był chłopak swawolny, zalazł do 
świrna nie po zboże, ale po jabłka; głupota i nie 
więcej, 

— Wiadomo, że głupota—-potwierdziło kilka 
głosów, a Daniel, oburzony, zawołał: 

— Waspan, panie Michale, jesteś poczciwy 
człowiek i bronisz Minkialisa; wszystko to do- 
brze, ale nazywać chłopaka za jego swawolę 
złodziejem, hanaczyć poczciwych ludzi, to wstyd! 

Dangialis nie przestawał. 

— Ja nie zhanaczę, bo wszyscy wiedzą jak 
było, jednak, żeby trafił wtedy nie na Minkia- 
lisa, a na kogoś innego, toby zepsuł sobie sła- 
wę ną całe życie; ja tylko mówię, co jest—ot 
Col... 

— Już co prawda, to prawda—zgodzili się 
sąsiedzi, a Daniel dorzucił: 

— Ja nie myślałem zostawiać Onufrego, a 
gadałem, bo złość brała: jakiś rozbójnik trzyma 
na drodze dzień i noc czterdzieści furmanek, a 
a on nie pozwala człowiekowi nawet przeklinać, 

— A ty, bracie—odezwał się Wisławas—rób 
jak ja... przeklinam sobie po cichu, a jak Onu- 
fry pyta: eo to waspan szepczesz?—powiadam— 
pacierze. 

„| 


W innym czasie śmianoby się do rozpuku 
z owych pacierzy, lecz teraz było nie do żartu! 
Z ciężkiem sercem jedni słaniali się od wozu do 
wozu, inni ułożyli się do snu; o wyjechaniu nikt 
już nie myślał, 

Kiarszas legł na wozie, zapatrzył się w górę, 
przypomniał, jak to babka opowiadała, że nie- 
kiedy otwiera się niebo i wtedy człek widzi i 
majestat boski i Najświętszą matkę i wszystkich 
świętych—ot żeby teraz!,. nie! jak to można 
żądać? Niebo otwiera się tylko dla ludzi nie- 
zwyczajnych, takich np. jak Minkialis, Potem 
spojrzał na gwiazdy i pomyślał: ot i dyszel i 
sitko i kosarze— wszystko jak u nas; patrząc na 
niebo, zdaje się, jak gdybyś nie wyjeżdżał z do- 
mu. Gdy zabłądził myślą do zagrody, już nie 
mógł spać; usiadł, wydobył lulkę —spojrzał: Min- 
kialis klęczy przy wozie, modli się, ociera łzy 
rękawem i chlipie, jak dziecko. Kiarszasowi aż 
mdło się zrobiło. Zerwał się z wozu, 

— Panie bracie—szepnął—zapłacim po poło- 
wie. Bóg mnie w czem innem dopomoże. 

— Dziękuję, sąsiedzie! wstyd mi było pro- 
8ić— mam tylko dwa ruble—jeżeli możesz, daj 
jeszcze jednego: oddam przy bożej pomocyy. 

Kiarszas wepchnął mu półtora. 

— Bierz waspan i nie gadaj; toż-to wstyd! 
Od razu nic nie mówiłeś... 


Przed wschodem słońca -Kiarszas z Minkiali- 
sem znowu stali przed gankiem. Dobrowicz, ja- 
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tego właśnie w stanowczej jag stał się naj- 
sprawniej organem jej dążeń. ' 
EROA a 2 2 J. L. Popławski. 


Filantropija w Londynie. 


(Dokończenie), 


II. Kolonija uniwersytecka we Wschodnim | 


Londynie. 


Wskazówką żywotnosci prądu, którego wyra- 
zicielem był Arnold Toynbee, jest to, iż zwo- 
lennicy jego nie łamali sobie długo głowy, w ja- 
ki sposób uczcić pamięć zmarłego, lecz jedno- 
głośnie orzekli, że najlepszym pomnikiem będzie 
w tym wypadku ufundowanie instytueyi, działa- 
jącej w myśl Toynbee'go. W ten sposób pow- 
stała „Kolonija uniwersytecka.” zz 

Jednym z najczynniejszych jej założycieli był 
pastor Barnett, znany s l 
też dostarczył placu na wybudowanie „Hali 
Toynbee'go”, która jest punktem operacyjnym 
rzeszy młodych „kolonistów.” - ; 

W Anglii, tak samo zresztą, jak gdzie in- 
dziej, rok rocznie uniwersytety wypuszczają huf- 
ce młodzieży, nie znajdującej na razie określo- 
nych zajęć i trawiącej nieraz czas prawie bez- 
czynnie. ” 

Toynbee'mu chodziło o skierowanie jej do 
działalności wśród ludu, a urzeczywistniła ży- 
czenia te instytucyja „Kolonii.” Stanęła ona 
jak gdyby przed podwojami uniwersytetu i nie- 
skrępowaną jeszcze żadnemi względami, nie po- 
chłoniętą przez wiry życiowe, młodzież garnie 
ku sobie — dając jej cel najbliższy i otwierając 
nieskończone perspektywy pracy społecznej. Le- 
karze, prawnicy, początkujący literaci — zgoła 
wszystkie profesyje, jakich dostarcza uniwersy- 
tet znajdują w „Kolonii” zajęcie odpowiednie do 
swych specyjalności, a zawsze skierowane na po- 
żytek „Wschodniego Londynu.” Członkiem „Ko- 
lonii” może się stać, każdy z nich, wnosząc 10 
szyl. wpisu rocznego. Członkowie tacy rozpa- 
dają się na dwie grupy: pierwsza— właściwi sto- 
wąrzyszeni (associate) zamieszkują stale w „Ha- 
li Toynbee'go” i są jakby głównym sztabem ca- 

‘tej korporacyi. Liczba ich w przeciągu lat 5 
wynosiła około 50. Drugą grupę, stanowią cl, 
którzy, rozsiani po całej Anglii, podtrzymują sto- 


| sunki z „Koloniją” i działają zgodnie z jej za- 
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łożeniem: tych jest około 100. 

= 8 IIL Ustawy „Kolonii* w ten sposób formu- 
łuje jej zadania: „Kolonija ma na celu szerze- 
nie oświaty i pomocy wśród klas biednych Lon- 
dynu i innych dużych miast; dalej — zbadanie 
ich położenia, oraz popieranie wszelkich reform 
zdążających do podniesienia dobrobytu warstw 
pracujących.”  „Chcemy— powiada jeden z czyn- 
niejszych ezłonków kolonii —ażebyśmy nie strwo- 
nili życia na marne i nie zeszli ze sceny bez po- 
tomstwa dobrych uczynków.” 

Te dwie proste i szczere formuły określają w 
dostatecznej mierze pewien etyczny widnokręg 
działalności instytucyi, Etyka ta nie jest zda- 
wkową monetą datków miłosiernych, lecz głę- 
boko tkwiącym przeświadczeniem K EATR 
prei społecznej dla jednostki. 

idnokrąg działalności nie zacieśnia się żad- 
ną doktrynką, orzekającą z góry, co trzeba, a co 
nie trzeba czynió—lecz zapewńia wielką swobo- 
dę rozwoju i ulepszenia akcyi, normowanej je- 
dynie względem korzyści warstw pracujących. 
Rzecz prosta, iż trafność tej akcyi i zgodność 
jej z postulatami nauki zależeć będzie w tych 
warunkach jedynie od składu „Kolonii.” Im 
dzielniejsze i postępowsze siły staną u steru 
spraw „Koloni, tym większej doniosłości na- 
bierze jej wpływ na formowanie się prądów spo- 
łecznych. „Kolonija? w dzisiejszej swej formie 
jest rodzajem ministeryjum spraw publicznych, 
mającym swe liczne wydziały—i zadaniem wszy- 
stkich wierzących w słuszność swych poglądów 
na sprawy te powinno być opanowanie w nim 
wpływu i steru. 

Przejdźmy jednak do samej „Kolonii” i rozej- 
rzyjmy się z większego chociażby w jej działal- 
ności. Na samym wstępie można wyodrębnić 
trzy główne grupy funkcyj: 

1) Propagandę celów „iKolonii” wśród inteli- 
gencyi. 

2) Szerzenie oświaty wśród warstw pracują- 
cych. 

3) Doraźną pomoc i podnoszenie ich dobro- 
bytu, 

Pierwszy z trzech tych swojego rodzaju wy- 
działów jest podstawą przyszłej doniosłości ko- 
lonii i wzmagającego się coraz bardziej jej wpły- 
wu. Członkowie werboją instytucyi coraz to 
nowych zwolenników w najrozmaitszych sferach, 
mając jednak specyjalnie na widoku młodzież i 
koła urzędnicze. Nie jest to wsząkże sama tyl- 
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ko propaganda, szerząca tendencyję i 

„Ko omi lecz zarazem saps aek d 
Członkowie starają się dotrzeć do najrozmait- 
szych małych i wielkich centrów kierowniczych, 
wywierają wpływ na opiniję publiczną, na fi- 
lantropiję, szkolnietwo i t. d. Wykaz roczny 
(1888 r.) podaje takie np. cyfry: 6 członków 
zdobyło posady dyrektorów szkół elementarnych, 
6 przyjmowało udział w komitecie szkół wie- 
czornych dla robotników, 5 należało do komisyi 
urządzającej letnie kolonije dla dzieci i t. d. 
Wszyscy oni, rzecz prosta, działają ciągle w myśl 
jednego, ogólnego planu. O zdobyczach instytu- 
cyi wśród inteligencyi można sądzić z tego faktu, 
iż należą dziś do niej takie znakomitości jak Lub- 


, bock, Gardiner, Luys, Max-Müller i wielu innych. 


„Kolonija uniwersytecka” używa tu metody po- 
glądowej, wielce praktycznej i korzystnej dla 
sprawy; rzuca ona nietylko myśli przewodnie i 
idee, lecz zarazem podaje na każdym kroku ini- 
cyjatywę działalności konkretnej, stosownie do 
charakteru grup i osób, na które oddziaływa. 
W ten sposób wśród inteligencyi powstaje mnó- 


stwo punktów strategicznych „Kolonii”, a jed- 


nocześnie—zadzierzga się wezeł bezpośredniej łą- 
czności pomiędzy tą sferą działalności instytucyi, 
a dwiema drugiemi. 

Szerzenie oświaty wśród warstw pracujących 
opiera się właśnie z jednej strony na tych pla- 
cówkach, rzuconych wśród iuteligencyi—z dru- 
giej na bezpośredniej działalności centrum „ko- 
lonii”. 

Pierwsze tworzą najrozmaitsze stowarzyszenia, 
zdobywają siły naukowe i urzędnicze, i refor- 
mują od góry do dołu oświatę publiczną. Ta- 
ką jest zawiązana przez koloniję „Liga reform 
edukacyjnych”, której chodzi „o wlanie życia 
w suchy szkielet współczesnego systemu naucza- 
nia elementarnego”. Ztąd więc „Liga” ma za 
zadanie. 

1) Dostarczanie nauczycieli ludowych z u- 
kształceniem uniwersyteckiem. 

2) Dalszy rozwój i kształcenie dzieci, nie po- 
przestając na samych tylko początkach. 

3) Zreformowanie inspekcyi szkół. 

4) Udostępnienie ich dla warstw niższych. 

Liga powstała w chwili, kiedy jednemu z człon- 
ków kolonii udało się wejść do Zarządu szkół 
Londynu— można więc mieć nadzieję, że jej ce- 
le zostaną wprowadzone w czyn. 

W bardziej bezpośredniej styczności z „kolo- 
niją” jest druga instytucyja edukacyjna, przez 
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ko dobry gospodarz, wstawał rano; nie długo 
czekali. 

— Macie trzy ruble?—zapytał, wychodzące. 

Onufry drżącemi rękami wydobył pieniądze, 
zbliżył się do ganku i podał, 

— Ignacy—krzyknął Dobrowiez—oto klucz! 
Oddaj im konia. 

Minkialis pokłonił się i rzekł: 

— Niech wielmożnemu panu Bóg przebaczy 
i nie policzy moich łez na sądzie... 

Te słowa obudziły tygrysa. Rządca wściekł 
się; zapomniał o Jeleńskim, o całym świecie: 
z rykiem rzucił się na chłopa. 

— Ja ci policzę... 

"Nahajka dwakroć świshęła w powietrzu i spa- 
dła, raz na kark, drugi raz na siwą głowę. 
Kiarszas, stojący za sąsiadem, skamieniał. W tej- 
że chwili Jacek w jednej koszulce wybiegł na 
ganek i jęknął: 

— Papol... 

Rządca raptownie obrócił się. Dziecko, z o- 
czami wlepionemi w starca, stało sztywne i ło- 
wilo oddechem powietrze. Dobrowicz skiero- 
wał wzrok na chłopa, chcąc go odegnać—i za- 
trwożył się: ten patrzył na jego syna boleśnie, 
upoczywie i konwulsyjnie oddychał; z głowy, 
rozciętej nahajką, sączyła się krew, rumieniła 
białe włosy i spływała po twarzy. Rządca po- 
rwał dziecko w objęcia i wpadł do pokoju. 


IV. 


Kiarszas nie śmiał spojrzeć na pohańbionego 
patryjarchę wioski, z oczami utkwionemi w zie- 
mię, szepnął: idźmy! 

Minkialis machinalnie powlókł się, 
czuł: szum, mgła — ani jednej myśli. 
ciśniętymi zębami wzięli konia i odeszli. 

Gdy starzec zbroczony krwią ukazał się w o~ 
bozie, krzyk zgrozy i oburzenia wyrwał się 
z czterdziestu piersi. 

Dangialis zamiotał się między wozami, jak 
wilk w jamie, a stał się tak strasznym, że nie- 
tylko ludzie, nawet konie przed nim się cofały, 

— Głupi Kiarszas— mruczał jak niedźwiedż— 
żebym ja tam był... 

Nakarmiono naprędce konia i zączęto zaprzę- 
gać, ktoś przyniósł staremu wody do umycia się. 

W całym obozie nastała cisza, mówiono sze- 
ptem, chodzono nawet ostrożniej; nareszcie wy- 
sforowano się na gościniec. 

— 06ż?... i jedźmy—-rzekł Kiarszas, żegnając 
się. 

— Nie jedźmy! — mruknął jak z pod ziemi, 
stając przez nim, Dangialis—tak nie można zo- 
stawić. à 

Minkialis zwrócił się ku niemu. 

— Panie Michale—szepnął—opamiętaj się; co 
tu doradzisz?... 

— Co tu doradzisz! żeby to stało się u nas, 
zatłukłbym to zwierzę na śmieró,.. a potem, niech 
się dzieje wola Boga i łaska pana Jeleńskiego, 
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ale i tu nie można darować... Słyszałeś waspan, 
co o nim gadają? Sodoma i gomora! Śpiewaj- 
my „Obrońco uciśnionych”... 

Sąsiedzi cofoęli się wstecz. 

— Bracie — rzekł Minkialis —czy pamiętasz, 
co mówisz? 

— Pamiętam! Nie za siebie będę śpiewał, 
ani za waspana, tylko za krzywdę wołającą o 
pomstę... a jeżeli lękacie się gniewu bożego, 
śpiewajcie na moją intencyję; choćby razem 
z nim i mnie piorun spalił—nie można tak zo- 
stawić... 

— Bóg bez nas wie, co się komu należy— 
mitygował Minkialis, 

— Co to wie... niech słyszy! na świecie mało 
jest takich zbójców; niech najprzód na niego 
wejrzy.. cóż, śpiewacie? 

Wisławas, wysuwając się z tłumu, rzekł: 

— Co będzie, to będzie... ja pomogę was- 
panu. 

Wtem, z drożyny, wiodącej do wiosek, wje- 
chał na gościniec wóz drabiniasty; na nim sie- 
dział chudy, zgarbiony starzec i stała sosnowa 
trumna. Podróżni zdjęli czapki i zaczęli sze- 
ptać: „Aniół pański”, Wincuk, parobczak cie- 
kawy, zwracając się do staruszka, zapytał. 

— A kogo to chowacie? 

Chłop podniósł głowę, spojrzał błędnym wzro- 
kiem i drgającemi ustami szepnął: 

— Synowę, synku, synowę... Ekonom zabił, 
ot i wiozę. (d. n.) 

Brolis. 
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nią również powołana do życia. Obok „Hali 
Toynbee'go” wyrósł gmach— będący rodzajem u- 
niwersytetu. Około 100 ludzi, nie mogących dla 
rozmaitych powodów dotrzeć do Oxfordu lub 
Cambridge—pracuje w nim i kształci się w wy- 

 branych przez siebie specyjalnościach pod kie- 
rownictwem członków kolonii. Uniwersytet wscho- 
dniego Londynu ma swoje wydziały: społeczny, 
przyrodniczy, 


swych profesorów i wszelkie utensylija nauko- 
we, jak biblijoteki, laboratoryja i t. t, d. 

miarę możności Kolonija udziela stypendy- 
jów i w ten sposób toruje drogę lepszym jed- 
nostkom z ludu, które inaczej nie zdobyłyby 
nigdy upragnionej wiedzy. Uniwersytet ludowy, 
jest rodzajem nasiennika, który utysiąckrot- 
ni w przyszłości placówki „Kolonii? po całej 
Anglii. 

Nie będziemy opisywali innych instytucyj e- 
dnkacyjnych, które powstały i rozwinęły się po 
za obrębem „Hali Toynbee'go”; każda z nich jest 
zarodkiem wielkiej doniosłości i świadczy o sze- 
rokim zakresie planów „filantropijnych” swego 
centrum macierzystego: 

W samej „Hali” istnieje mnóstwo szkół i 
szkółek— technicznych, elementarnych, higienicz- 
nych i t. d. Prócz tego w jej salach, co wie- 
czór odbywają się odczyty i różnorodne posie- 
dzenia. 

Trudno zdać sobie sprawę z tego ożywionego 
ruchu umysłowego, jaki panuje chociażby w sa- 
mym tylko gmachu kolonii. Oto np. program 
kilku wieczorów, w połowie-wakacyjnego miesiąca 
września: 

5 września— koncert. 


10 września — wykład dla nauczycieli ludo- 
wych. 

12 września— koncert. 

„ — posiedzenie Toynbe - Szekspirowskiego 
koła. 


17 — pierwszy z dwun:stu wykładów prof. 
Macdonalda „O wymowie”, dalej wykłady Le- 
wesa „O zasadach chemii”, — wykłady Pri- 
cea „O zastosowaniach elektryczności”, — „,Wy- 
kłady z historyi klasy robotniczej w Anglii” 
it. d. 

Nie licząc zajęć całodziennych w szkołach 
i szkółkach Hali—same te wykłady i zebrania 
wieczorne zgromadzają rocznie przeszło 50 tysięcy 
ludzi! 

Te cyfry i fakty dają przybliżone pojęcie o 
rozmiarach i kierunku wpływów kolonii na ,,sze- 
rzenie oświaty wśród warstw pracujących”. 

Tylko przybliżone — ponieważ objęcie cało- 
kształtu wymagałoby specyjalnie opracowanego 
referatu, a i wówczas jeszcze nie sposób było- 
by zmierzyć doniosłości tego siewu, obracho- 
wać, jakie plony wyda w najbliższej przy- 
szłości. 

Trzecią wreszcie kategoryją działalności „Kolo- 
nii” jest „filantropija” właściwa: pomoc i pod- 
noszenie dobrobytu warstw pracujących; i tu 
jednak weszła ona na tory nowe i ugruntowała 
swą działalność na takich podstawach, które na- 
dają jej pozór odmienny od wszystkiego co się 
uważa powszechnie za „filantropiję”. Stowarzy- 
szeni przedewszystkiem postarali się wejść do 
rozmaitych Dobroczynności”, sądząc, że lepiej 
wyzyskać je w miarę możności, niż pozosta- 
wić na łasce starych, zrutynizowanych kierow- 
'ników. 

Dalej kolonija zorganizowała wśród samych 
robotników rodzaj komitetu śledczego, który po- 
maga jej do należytego skierowywania datków i 
zasiłków. W ten sposób „filantropija” została 
ujętą w karby i fuadusze jej mogą być istotnie 
zaliczone do kategoryi środków „użyteczności pu- 
blicznej””. f 

Następnie kolonija stara sie wśród ludności 
robotniczej zawiązywać spółki wytwórcze i spo- 
żywcze i szerzyć wogóle ruch współdzielczy 
pod rozmaitemi postaciami, £ 

Jest to jedna z najdonioślejszych stron dzia- 
łalności „,Kolonii” i tu właśnie znaleźć by mo- 
gły punkt oparcia dzielniejsze jednostki w prze- 

rowadzeniu swych planów. 

Ruch kooperacyjny nastręcza masę sposobności 
do budzenia świadomości klasowej i do szerze- 
nia właściwych poglądów na kwestyje społecz- 
ne, „Kolonija” zrozumiała to i znowu widzimy, 
jak stowarzyszeni zawiązują wśród robotników 

luby i spółki, mające na celu samopomoc i 
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jednoczenie się warstwy robotniczej. Warunko-- 
wo więc tylko tę stronę działalności „Kolo-- 


nii” możemy nazywać „„filantropiją”; — widocz- 
nym jest związek jej z jednej strony—z oświatą 
warstw niższych, i z drugiej —z kwestyją robot- 
niczą. 

W tych mniej więcej ramach daje się zaw- 


| rzeć wizerunek „Kolonii uniwersyteckiej” w Whi- 


lingwistyczny i sztuk pięknych. | 
Na każdym wydziale słuchacze z ludu mają ! 
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techapel. Pominęliśmy wiele bardzo szczegółów, 
lecz to cośmy opowiedzieli, daje dość dokładne 
pojęcie jeśli nie o wyglądzie zewnętrznym, to o 
wewnętrznych wiązaniach wspaniałej instytucyi 
„filantropijnej”. Widzimy, iż $ III ustawy miał 
racyję ograniczyć swą treść do zaznaczenia 0- 
gólnikowego trzech dziedzin: „oświaty, pomocy 
i popierania planów reformy bytu warstwy pra- 
cującej”. 

Skala działalności instytucyi jest tak obszer- 
ną, że istotnie odpowiada tej formule. Już sam 
spis rozmaitych funkcyj „kolonii? może nastrę- 
czyć dużo bardzb myśli, a jedna tylko z tych 
funkcyj aż nadto wystarczy do zaabsorwowania 
całego zasobu sił jednostki i nawet grupy. 

Niezależnie od tego, czy się zgodzimy z ty- 
mi, którzy rozwiązanie trapiących ludzkość za- 
gadnień stawią w zależności od rozwoju takich 
jedynie instytucyj—musimy im wszakże przy- 
znać wielkie znaczenie, może nawet większe, niż 
na razie sądzimy. Są one nie tylko tymczaso- 
wą kompensatą dziejących się w społeczeństwie 
niesprawiedliwości, nie tylko zarodkami przy- 
szłych form bytu — lecz spełniają jeszcze inne 
zadanie, które nie leży w zakresie ich świado- 
mej działalności, a jednak jest jej koniecznem 
następstwem. 

Jest to właśnie to, co nadaje im odcień „fi- 
lantropijny” we właściwem znaczeniu: instytu- 
cyje tego rodzaju, podnosząc stopę kulturalną 
warstw niższych, i szczepiąc wśród nich huma- 
nitarne i społeczne instynkty— przygotowują tem 
samem miłosiernych i filantropijnych obrońców, 
do których uciec się będą może zmuszone w przy- 


szłości. 
A. P. Ordyński. 


Sprawozdanie naukowe i literackie, 


Encyklopedyja powszechna kieszonkowa wraz 
ze słownikiem wyrazów obcych, w języku pol- 
skim używanych. (Wydawnictwo redakcyi Dzien- 
nika dla wszystkich, zeszyt 1—16, 1888—89). 

Blaga nie tylko w naszem życiu potocznem, 
koapieckiem i dziennikarskiem jest na porządku 
dziennym. Owszem, zdarza się ona—i to nieste- 
ty często tam, gdzie w źadnem społeczeńswie 
wyżej oświeconem nie byłaby ani przez chwilę 
cierpianą. U nas inaczej. U nas wolno bez- 
karnie blagować nawet w nauce, lub też w przed- 
miotach, ścisły związek z tą ostatnią mających, i 
obełgiwać na wszelki sposób czy to swoich ału- 
chaczy czy też czytelników. Małą miarkę po- 
dobnego obełgiwania wykazałem w przeszłoro- 
cznej Prawdzie, w artykule p. Adama Landego 
p. n: „Epidemije sztuczne” (Nr. 16); dzi- 
siaj zaś wziąłem sobie za zadanie przedsta- 
wić czytelnikowi znaczną, ba! nawet ogro- 
mną ilość blagi i nieuctwą w dziele, zaty- 
tułowanem: „Encyklopedyja powszechna kie- 
szonkowa” wychodząca nakładem wydawnie- 
twa Dziennika dla wszystkich, Byłaby ona pod 
każdym względem książką nie tylko pożyteczną, 
ale nadzwyczaj pożądaną w naszym języku; po- 
zwalałaby przeciętnemu śmiertelnikowi, a głó- 
wnie człowiekowi mało oświeconemu, za nie- 
wielkie pieniądze zdobywać liczne wiadomości i 
odnajdywać odpowiedzi w przedmiotach, z któ- 
rych sam sobie sprawy zdać nie jest w stanie. 
Dlatego też cel takiego dziełka jest bardzo 
szlachetny i wydawcy onego należałoby się od 
nas prawdziwe uznanie, gdyby na, nieszczęście, 
jak tego poniżej dowiodę, wykonanie nie sko- 
szlawiło uczciwych zamiarów. 

Wydawca, dostarczając czytelnikom książki 
stosunkowo tamiej, chciał, jak się zdaje, sam na- 
być ją również tanio i dla tego oddał do opra- 
cowania ludziom, najmniejszego pojęcia o rzeczy 
nie mającym, ludziom, którzy gotowi są pisać 
wszędzie i o wszystkiem. Należy o tem, wnosić 
z opracowania nie tylko najrozmaitszych gałęzi 
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lńictwa, ale i historyi, geografii i dy 

nauk. Że obrabiacze ,, AKIDA KISAA ko- 

wej” najmniejszego nie mieli poj 0 

pisali, dowo na każdej A stronicy w 

najzabawniejszy nieraz sposób powykrzywiane 

fakty i ich objaśnienia, do tego stopnia że mi- 

mowoli przychodzi do głowy pytanie, czy auto- 

rom tej książki nie zdawało się przypadkiem, że 
piszą swoje zdania do którego z naszych pism 
umorystycznych dla rozweselenia ludzkości? 

Zamiarem moim nie jest wypisywanie wszystkich 
błędów zawartych w encyklopedyi, do tego nale- 
żałoby starannie przejrzeć całą książkę, na co | 
byłoby szkoda czasu; na wykazanie wszystkich 
błędów w powyższem dziełku i na wyjaśnienie 
ich potrzebaby sporej książki. Ja wyszczegól- 
nię w tem miejscu tylko niektóre ważniejsze 
usterki z mnóstwa tych, jakie dostrzegłem przy 
pobieżnem przeglądaniu encyklopedyi, 

Alkalija, środki używane w medycynie pod na- 
zwami Calium, Natrieum, Pasieka i Ma- 
gnesium, a zawierające dużo kwasu. 

Jak wielką niedorzecznością jest całe przyto- 
czone zdanie, nie potrzebuję bliżej tłomaczyć; 
każdy wykształcony czytelnik sam osądzić jest 
w stanie: nie potrzeba wcale znać chemii, a je- 
dnak można wiedzieć, co są alkalija, a co są 
kwasy i czem się różnią jedne od drugich, 

Trudno nam jest przedstawić sobie, jak mógł 
autor wymyślić taki szczyt niedorzeczności! 

Amfibie, gatunek płazów zimnokrwistych, któ- 
re podczas lata zwykle śpią,” 

Czy to nie żarty z całego ogółu, z redaktora 
Dziennika dla wszystkich i z jego encyklopedyi!? 
Wszak i tu wszystko na opak przedstawione: 
Amfibie — (tak żywcem wzięto z jakiejś ency- 
klopedyi niemieckiej —powinnoby się pisać Am- 
fibije, zresztą tej nazwy w polskim języku wca- 


le się nie używa), czyli po polsku. ziemno- 


wodne albo płazy (lub skrzeki — nazwa gali- 
cyjska), nie są gatunkiem, lecz całą gromadą 
zawierającą mnóstwo rodzajów i gatunków; 
powtóre, czy są płazy ciepłokrwiste?! po trzecie, 
Jeśli płazy w lecie śpią, to kiedyż się ruszają, 
żywią, rozmnażają się i t.p. i co robią w zimie? 
(płazami są żaby, ropuchy, trytony, salamandry 
i inne). : 

„AMmonity, szczątki kopalnych mięczaków z rzę- 
du głowonogich, już zniknęły zupełnie.” Któż. 
je tedy widział, jeśli już zniknęły zupełnie 
(szczątki)? 

nAjlant, drzewo rozdzielnopłciowe w Chinach, 
dobre jako pokarm dla jedwabników.” Mo- 
wy tu niema wcale o ich liściach, a więc mu- 
szą jedwabniki mieć wyborne zęby, ażeby 
podołać twardemu drzewu ajlantu (niebo- 
drzewu), 

Angola, państwo w Nowej Gwinei, zamieszkałe 
przez portugalczyków i murzynów!” 

„dApatyt, minerał, fosforan wapna i chlorku, 

krystaliczny i t. d, barwy zielonej”, (barwy by» 
wa najrozmaitszej). Co jest fosforan chiorku 
zapewne żaden chemik nie będzie w stanie nas 
objaśnić. 

„dArachnoidy, gatunek pająków.” Arachnoideae 
nazywa się cała gromada pająków. 

„dArchegonia, rodzaj rośliny z gatunku krypto= 
gamów.”*  Archeogonium (w l. pojedyńczej) 
część narządu płciowego żeńskiego u wo- 
dorostów (niektórych porostów) i mchów. 

„„Archaopterya, ptak, tak zwany kopalny z dłu- 
gim ogonem.” 

„Arszenik, pierwiastek chemiczny, działa bar- 
dzo gwałtownie, zawiera antymon i bizmut, 
srebra i złota nieco,” 

lle niedorzeczności mieści się w powyższem 

zdaniu, nie potrzebuję mówić: pierwiastek, a zą- 
wiera obce ciała! Arszenik = Kwas arsenowy. 

„Bab.el-Mande», cieśnina między Arabiją i A- 
fryką. Łączy się z morzem czerwonem”! 

„Babimur v. widłak, zwierzę drapieżne zwane 
także niedźwiedzią łapą (lycopodium).” Dla 
jakiego powodu zrobił autor z niewinnego 
widłaka (powszechnie znanego, używanego 

odczas świąt wielkanocnych do przystra- 
Jania święconego), pięknej rośliny skryto- 
płciowej, zwierzę drapieżne — tego nie ro- 
zumiem; domyślam się jednak, dlaczego 
przezwał go „niedźwiedzią łapą”: po nie- 
miecku widłak nazywa się Barlapp, to też 
autor wyczytawszy w niemieckim ,„ Lexy- 
konie” to miano — przetłumaczył Zdr —na 


cia o tem co 


niedźwiedź a z lapp zrobił łapę i nazwa 
„gotowa on e l EEA 

„Beteigouze, jaśniejąca gwiazda w Orionie.” 
Czy widzimy inne gwiazdy oprócz „jaśnie- 
jących.”? Jest to poprostu złe tłumacze- 
nie niemieckiego: „ein heller gk 

„Celebes, zachodnia część z czterech największych 
wysp Zundzkich i t. d.” Przypiski niepo- 
trzebne! à A 

„Celebes, jezioro, część oceanu atlantyckiego, znaj- 
dująca się między wyspami Celebes, Bor- 
neo i Sulu.” 

„Cycas, palma rogowa w Chinach i Japonii.” 

Cycas-Sagowiec wcale do palm nie należy 

lecz do roślin nagoziarnowych, które wca- 

le nie są pokrewne palmom. 

Cyclamen, fijołek alpejski w środkowej Euro- 
pie. Pierwiosnek.” Ta sama roślina jest 
u autora zarazem i fijołkiem i pierwiosn- 
kiem! Te ostatnie stoją bardzo daleko od 
siebie w gromadzie roślin dwuliściennych. 
Cyclamen=Gduła nie jest ani jednym, ani 
drugim, a tylko należy do rodziny pier- 

` wiosnkowatych. 

„Fasola (Phaseolus), rodzaj roślin z rodziny 
wargowatych, obejmuje rośliny i t. p.” Fa- 
sola należy do roślin motylkowych, stoją- 
cych w układzie przyrodniczym bardzo da- 
leko od wargowych. ; 

Grzyb, roślina z rodziny kapeluszkowatych itd.” 

„„Herulowie, starogermańskie plemie, pierwo- 
tnie osiadłe nad morzem Czerwonem wraz 
zgotami i t, d.” 

»Hijacynt, roślina z gatunku lilijowatych, 
w Hołandyi roślina ozdobna”. 

Gdzieindziej Hijacynt nie jest ozdobnym! 

„Jelonek, rodzaj owadów, z rzędu tęgopokry- 
wych..., żyje w czerwcu i lipcu w la- 
sach dębowych; po kilku latach zamienia 
się w poczwarkę”. 

Ciekawy jestem bardzo, gdzie to autor wy- 
czytał, że doskonały owad (chrząszcz) zamienia 
się po kilku latach w poczwarkę?! 

„Jemiołucha, rodzaj ptaków z rzędu wróblo- 
ERA „.. U nas są trzy gatunki, ... 
TARSU: 

W całej Europie mieszka tylko jeden ga- 
tunek, lecz dla twórcy „Eneyklopedyi” 
w samem Królestwie znajduje się ich aż 
trzy! 

„Komórka, otwór napotykany stale przy bada- 
niu R RÓW zwierzęcych i roślinnych 
1.t4'd.. 

Trudno byłoby zaiste wymyślić bardziej nie- 
dorzeczne i śmieszne znaczenie komorki roślin- 
nej i zwierzęcej! 

„Korzeniówka, rodzaj rosliny z rodziny wrze- 

śniowatych”. 

Korzeniówka należy do rodziny Hypopityaceae 
—Korzeniówkowate— która nie ma podobieństwa 
do wrześniowatych—(Muricareae)! $ 

„„Kotewka (Trapa) roślina z rodziny żabiście- 
kowatych i t, d.”, 

Kotewka należy do Wiesiołkowatych (Onagra- 

ceae), a te są roślinami dwuliściennemi. 

Zabiściekowate (Hydrocharitaceae) zaś należą do 
roślin jednoliściennych! 

„Księżyc, ... objętość K. = '/,, objętości 

ziemi”, 

Objętość księżyca równa się mniej więcej '/,, 
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objętości ziemi; jego zaś masa = '/ą masy 
ziemi. 
„Madziarowie, szczep słowiańskiego narodu na 
Węgrzech”. 


Zapewne więc. Słowacy, Serbowie, Chorwa- 
ci i inni należą do fińskiego szczepu! 

„Magnes, minerał, ciało mające własność przy- 

ciągania i przytrzymywania żelaza, stali 
_A t. p. metali”, 
„Merkury, planeta najbliższa słońca, 7*/, mili- 
jonów mil od tegoż odległa, a 0,387, mil 
od ziemi” i t. d. 

A więc Merkury jest tylko o '⁄ część mili od 
nas od nas odległy, a my tak mało go znamy! 
Mamy tu dowód najoczywistszy, że autor, czy- 
tając encyklopedyję niemiecką, nie rozumiał wca- 
le, o co rzecz chodzi było tam zapewne, że od- 
ległość Merkurego od słońca równa się 0,387099 
— odległości ziemi — (od słońca), tymczasem 
autorowi zdawało się, że tu mowa o odległości 
Merkurego od ziemi! Wzajemna odległość tych 
_ dwóch planet (podobnie jak i wszystkich innych) 
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jest w każdej chwili inna i może wynosić od 12 
do 29 milij. mil. 

„Meteorolit, kamień spadły z zjawiska napo- 
wietrznego, zw. bolidem lub kulą ognistą, 
kamień taki bywa bogaty w augit, auorlyt 
it d. 

„Mleczna droga, pierścień słoneczny, przedsta- 
wiający się z powodu znacznej odległości 
od słońca, jako smuga świetlna obłoczko- 
wata, przebiegająca całe niebo. O długo- 
ści promienia drogi mlecznej można mieć 
ztąd pojęcie, że światło, ubiegające na se- 
kundę 40,000 mil, przebiedz go może za- 
ledwie w 7,700 lat”. 

Czy ktoś nie obeznany z rzeczą będzie w moż- 
ności zrozumieć cośkolwiek z tego, co autor sta- 
rał się wytłomaczyć w całem swojem obszernem 
zdaniu? Mnie się zdaje, że autor sam nie nie 
rozumiał tego, o czem pisał. 

„Narthecium (Późnik), rodzaj roślin z rodziny 

sBitowatych”. 

Narthecium należy do rodziny lilijowatych! 

„Nosorożca zwrotnik”. 

Musiał doprawdy autor myśleć wówczas o 
własnej osobie, kiedy takie głupstwo napisał, 

„Patagonia, półwysep, stanowiący południową 
część Sudanu” i t. d, 

„Peru, rzeczpospolita w południowej Afryce, 
itd, 

Oprócz tu przytoczonych błędów z dziedziny 
wyżej wspomnianych umiejętności, znajduje się 
w „Encyklopedyi” mnóstwo innych, z których 
znaczna część świadczy o zupełnem nieuctwie 
autorów, którzy ze słownikiem niemiecko-pol- 
skim w ręku układali swe zdania, nie mając ku 
temu Rp da podstaw naukowych. inna zaś 
część świadczy o wielkiem ich niedbalstwie, wy- 
pływającem zapewne ze zbyt wielkiego pośpie- 
chu przy tworzeniu zdań polskich. Na karb te- 
go ostatniego wypada podług mnie policzyć ta- 
kie błędy, jak: Angola w Nowej Gwinei, Jezio- 
ro (Morze) Celebes na Atlantyku, Patagonija 
w Sudanie, Peru w Afryce i t. p. — ponieważ 
nie sposób jest przypuścić, ażeby dla twórców 
„Encyklopedyi” najpierwsze podstawy geografii 
były obce! 

Oprócz błędów, będących wynikiem zupełnej 
nieświadomości przedmiotu, znajduje się mnóst- 
wo takich, gdzie autor chciał powiedzieć coś, 
ale właściwie nie powiedział nic, tak że czy- 
telnik z całych zdań żadnej nie wyniesie korzy- 
ści, tak np.: 

„Adenostyles, roślina kwitnąca na szczytach 

b? 


(Czyż to Adenostyles jest to jedyną rośliną 
kwitnącą na szczytach gór.i jeszcze do tego na 
jakich szczytach?!), 

„Adoxa, roślina miejsc wilgotnych”; (jedyna 

roslina?!), 

„Agapanthus, lilija rosnąca w Afryce”l; i mnóst- 

wo innych podobnych, 

Dla ciekawości wyliczę tu pewną ilość wyra- 
zów, w objaśnieniu których sam czytelnik ze- 
chce sobie wyszukać i ocenić błędy: Akkumu- 
lator, Akwamaryn, Alluvium, Anemone, Anglo- 
saxoński język, Autiaris, Antracyt, Bacterium, 
Chlorofil, Chrysophras, Chryzolit, Cissus, Dafne, 
Giroskop, Hydrocotyle, Hijonyjamina, Iris, Ja- 
snota, Kastor, Krwiściąg, Krzew, Małpy, Mgła- 
wiec, Miodojad, Miodowiec, Miodownik, Misere- 
re, Modrzew, Molekuły, Morlacy, Motylica, My- 
xomycetes, naczynia, Nielot, Nolimetangere, Ob- 
łocznik, Ołów, Organiczne ciała, Polarna gwiazda 
i inne. 

Niewiadomo z jakim celem poumieszczali au- 
torowie w swojej „Eneyklopedyi” różne wyrazy 
niemieckie, których w naszej mowie wcale się nie 
używają i nic nas obchodzić nie mogą, np. Bin- 
da, Minoritait, Mittag, Pech i t. p. Zapewne 
odnoszą się ci panowie z jakąś czcią bałwo- 
chwalczą ku naszym sąsiadom zachodnim, sko- 
ro starają się podobne wyrazy do naszego ję- 
zyka wprowadzać. Z równem zupełnie prawem 
mogliby oni na miejscu tych ostatnich pokłaść 
wyrazy chińskie lub tatarskie, a nawet te mo- 
żeby więcej zajęły czytelnika! Autorowie, ro- 
biąc wyciągi z niemieckich „Lexykonów” prze- 
nosili z nich żywcem wyrażenia (terminy), nie 
przewidując nawet, że w polskim języku znaj- 
dują się nazwy odpowiednie, tak np.: „Adler, 
konstellacyja nieba” nie jest nazwanym po pol- 
sku, chociaż nazwa polska „gwiazdozbiór Orła”, 
starszą jest pewno, niżeli niemiecka, (nie istnie- 
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jąca dla nas wcale), której nawet niemieccy a- 
stronomowie nie używają, mając natomiast na- 
zwę łacińską „Aquila”. Przy orzeczeniu wy- 
razu „Orzeł” niema wcale mowy o konstelacyi 
nieba! 

Twórcom „;Encyklopedyi” niesą również zna- 
re polskie (pierwotne) nazwy gór, rzek, miast 
1 t, p. w ziemiach, do Niemiec należących; i tak, 
pod nagłówkiem „Prusy” znajdujemy tylko 
Glatz, Hohe Eule, Zobten, Memel, Pregel, Alle, 
Passarge, Brahe, Stolpe, Persante, Elba, Saala, 
Pomerania, Wendowie, Allensteim, Branusberg, 
Insterburg, Osterode, Tilsit, okręg Marienwer- 
werderski! i inne. Jaka zaś nagroda należy się 
tym panom za plugawienie naszego języka wy- 
razami, jak: zdefinijowal (przy Horodyszcże), 
zmodernizowaną (przy Hindu), tiurkskiego szczepu 
(przy Nogajce) i mnóstwa tym podobnych—nie 
potrzebuję tutaj orzekać, 

Co się tyczy dziejów, to są one stosunkowo 
lepiej opracowane, chociaż nie bez błędów, np. 
ustęp o Dumourierze. Najlepiej jednak opraco- 
wane są dzieje żydowskie i wszystko to, Go Się 
do żydów odnosi. 

W ykazawszy prawdziwą wartość „Eacyklope- 
dyi kieszonkowej”, nie pozostaje mi nic innego, 
jak wezwać niniejszem wydawcę do ogłoszenia 
światu imion i nazwisk jej znakomitych współ- 
pracowników, a to w imię prawdy i uczciwości, 
a dla ustrzeżenia się na przyszłość od rozwielmoż- 


nionej dzisiaj blagi. 
Dr, A, Zalewski, 


BEZ OBLUDY. 


Wiosna. —Próba szukania kwiatów. — Jeszcze troglodyta 
krajowy. —Brak indywidualizmu i kolektywizmu. —Czy- 
telnia i hieroglify pana Lichtańskiego. 


Wiosna nie zdążyła jeszcze okryć ziemi „kwie- 
ciem i majem”, a zbliżająca się Wielkanoc prze- 
sadziła „kwiaty naszych salonów” do kuchni i 
piekarni; dziennikarze więc, miłujący roślinność 
nadewszystko, zmuszeni są szukać jej gdziein-- 
dziej. Do szozęśliwych poszukiwaczy zaliczyć 
trzeba feljetonistę Gazety Warszawskiej, który 
w swoim „Kwietniku dziennikarskim” odkrył i 
odsłonił przed publicznością dwa skromne fijoł- 
ki, przeflancowane z petersburskiego Kraju, Tu- 
tejszy korespondent tego pisma p. Sierp., uzna- 
jac, że straszna śmiertelność w domach podrzut- 
ków jest prawdopodobnie koniecznością, po- 
wiada: - : 

— „A wreszcie, czy nie lepiej, że wymrą te 
dzieci, niżby wyszły w świat, nie niosąc z sobą 
tych pierwiastków, jakie daje ciepło uczucia 
matki i wychowania w rodzinie?” 

Dalej już zasady laisser faire posunąć niepo- 
dobna. Pozostawianie rzeczy naturalnemu ich 
biegowi—jest to ulubiona recepta oportunizmu 
w takich wypadkach, kiedy ipterwencyja sztuki 
mogłaby zakłócić spokój filistrom. W danym 
jednak razie trudno byłoby zrozumieć, co po- 
pchnęło jednego z krajowych troglodytów do 
wynurzania się z sentymentami ludożercy, Nie 
usprawiedliwiłaby go nawet obawa, że podrzu- 
tek, wyszedłszy zczasem w świat bez ciepła i 
bez uczucia matki pozna w nim swego papę, 
który miał przed laty i ciepło i uczucie, lecz 
któremu nie sposób przecie było dzielić się po- 
czciwie zdobytą sławą albo mieniem, ciężką pra- 
cą nabytem, z jakimś tam „błędem” młodości, 
podkopującym najświętsze podwaliny stosunków 
rodzinnych, 

Drugi fijołek jest pogwałceniem nie tylko za- 
sady oportunistycznego laisser faire, ale podko- 
puje nawet powagę naczelnej dewizy Kraju o 
„popieraniu równomiernem”. W sprawie wy- 
próbowania skuteczności leków homeopatycz- 
nych inny współpracownik tegoż tygodnika do- 
radza już interwencyję czynną, mianowicie do- 
świadczenia „in corpore vili’, tj. na chłopach. 
W ten sposób na pohańbienie wystawionem zostało 
hasło „równomiernego popierania”, albo też może 
tylko znaczenie jego w należytem wystąpiło świe- 
tle: „my, starsi bracia, zawsze, panie dobrodzie- 
ju, będziemy popierać równomiernie wszystkie 
warstwy społeczne, ale kiedy idzie o nadstawie- 
nie karku, to możebyście, panowie, brali sobie 
do experymentów nasze poczciwe bydełko, nasz 
ludek, naszych braci młodszych; jest tego do- 


brego do dyjabła, nigdy 
my tymczasem musimy się oszczędzać, bo któż 
wie, czy opatrzność nie zechce nas jeszcze po- 
wołać do bata i cugli”. 

Dotychczas, w razie podobnych doświadczeń, 
wybierano zbrodniarzy skazanych na śmierć, al- 
bo ludzi nieuleczalnie chorych; z niejakiem też 
pożytkiem można byłoby polecić tu względom me- 
dycyny wszystkie atawistyczne typy troglodytów, 
zdradzających instynkty ludożercze, ale, aby na 
jednej z nimi linii stawiano cały lud pracujący 
—na to pozwolić mogą tylko te warstwy, które 
serdecznem ciepłem i uczuciem witają oddawna 
równomiernie popierającą politykę Kraju. 

W krainie wszystkiego, 'co szlachetne i pięk- 
ne, wylągł się brzydki robak niezgody, ukazało 
się pogwałcenie świętych praw wzajemnej ado- 
racyi. Nasze Towarzystwo zachęty sztuk pięk- 
nych, odznaczające się takąż ospałością, jak i 
inne stowarzyszenia, z goryczą wyrzucało pew- 
nemu gronu malarzy—dekadentów, impresyjoni- 
stów, czy serdelkożerców, powiedzieć nie umiem, 
że zapomniawszy © solidarności koleżeńskiej, a 
nadto pragnąc doprowadzić konsumpcyję serdel- 
ków i chleba do granic nieartystycznej prze- 
sady—oddzielili się od „rzeszy Apellesa” i po- 
częli sprzedawać obrazy swe nie w salonie, da. 
prawę zarządowi daje teraz w Kuryjerze p, Jó- 
zef Ryszkiewicz, zaznaczając, że w taki niele- 
galny sposób „sprzedano wciągu sześciu tygod- 
ni 88 obrazów, tj. dwa razy więcej, niż wcągu 
roku całego sprzedano w Towarzystwie drogą 
prywatną i za pośrednictwem znanej ze sprężysto- 
ści kancelaryi”. Podkreślenie wyrazów przedo- 
statnich jest pewno jakiemś pokazaniem języka 
zarządowi — nie wiem, o ile słusznem w swych 
pobudkach głębszych, tj, przed okiem profana 
utajonych; ale, o ile z cyfr wnioskować wolno, 
„Zachęta” nasza tak samo, jak iinne Zarządy” 
pracuje dzielnie nad przekonaniem nas o nieu- 
dolności naszych warstw „idealnych” de wszel- 
kiego działania zbiorowego. Z innym na ko- 
rzyść tego poglądu argumentem wystąpił zarząd 
ogrodu Zoologicznego, wzywając błagalnie swo- 
ich pupilów dwunogich, aby zechcieli przybyć 
na posiedzenie wyznaczone już po raz trzeci, 
gdyż inaczej. wszystkie nasze małpy i antylopy 
będą musiały powracać do Afryki i Azyi. Z mi- 
ną polityków—mogących ubiegać się o posadę 
po Bismarku powtarzamy sobie na ucho, a 
w chwilach większego ciepła i uczucia (poncz, 
wioślarka i t. p.), powtarzamy sobie głośno, że 
„u nas, panie dobrodzieju, nic, ale to nic zrobić 
nie można, bo, pojmujesz pan, warunki są takie 
że...” (łyknięcie ponczu i t. p.). Ale niechże 
tylko warunki pozwolą nam zdobyć się zbioro- 
wemi siłami bodaj na zafundowanie sobie oran- 
gutanga, albo na rozwieszenie kilku nagich „i- 
deałów” p. Zmurki—natychmiast prawie opusz- 
cza nas zapał do pracy zbiorowej i organiczne 
niedołęztwo każe nam zamykać się w ślimaczej 
skorupie odosobnienia. Mówi się pospolicie, że 
przyczyną takiej niemocy naszej jest wybujanie 
indywidualizmu ze szkodą instynktów zbiorowo- 
ści. Nie sądzę, aby tak było: jest to po prostu 
zmarnienie tak w zakresie indywidualnego życia, 
jak i zbiorowego. 

Najniższa postać działalności zbiorowej — siła 
owczego pędu—ma w nas wyznawców i wielbi- 
cieli gorliwych; w sferach zaś wyższych zarówno 


' cierpimy na brak silnych indywidualności—i ten 


jest może najdotkliwszy — jak i na bezkrwistość 
wszelkich działań zbiorowych. 

Oprócz niedołęgów, umiejących zohydzać w na- 
szych oczach wszelki kolektywizm, mamy jeszcze 
dziwaków i maniaków upartych, którzy znacze- 
nie jego paczą i zacieśniają. Do pracowników 
bardziej na tem polu zasłużonych należy nie- 
wątpliwie p. Karol Lichtański, autor paru cen- 
nych prac z zakresu filozofii. Zarówno w książ- 
kach swych, jak i w powziętem niedawno a o- 
becnie światu ogłoszonem postanowieniu otwar- 
cia u nas czytelni naukowej, p. Lichtański sta- 
ral się i stara myśli dobre 1 trafiające do prze- 
konania paczyć i gmatwać za pomocą termino- 
logii albo zgoła cudackiej, albo zupełnie nowej 
i systematycznie nie objaśnianej w dopiskach 
czy też nawiasach. Ponieważ ogłoszenie zawia- 
damia publiczność o blizkiem powstaniu czytel- 
ni czasopism i książek, z której wykluczoną ma 
być wiedza względna, czytelni typu krajowego; 
ponieważ pieczęć znajdująca się na rozesłanym 
po redakcyjach okólniku zawiera w sobie godło 
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również niezrozumiałe, (zbadaj sumienie pierwot- 
nel) więc nie dziwnego, że publiczność spojrzy 
na przedsięwzięcie całe, jako na wytwór maniac- 
twa. Jestem w tem szezęśliwem położeniu, że 
sens niektórych z owych hieroglifów mógłbym 
czytelnikowi odsłonić; z powodu jednak, że 
sprawa cała zasługuje na uwagę głębszą i na 
grantowniejsze poparcie — uczynię to nie wcze- 
śniej, aż sam dowiem się o znaczeniu innych ła- 
migłówek inicyjatora czytelni. 
Maryjam „Bohusz. 


GŁOSY. 


— Towarzystwo przemysłu i handlu. Jeśli 
ilość walnych zgromadzeń i obrad jakiegoś to- 
warzystwa może świadczyć o jego żywotności i 
ruchliwości—to trzechletnia przerwa w ogólnych 
posiedzeniach warszawskiego oddziału Towa- 
rzystwa przemysłu i handlu wystawiała by 
świadectwo absolutnej martwoty i letargu. Cie- 
kawy to, bardzo ciekawy przyczynek do wy- 
świetlenia naszego chronicznego niedołęztwa na 
wszystkich polach życia, niedołęztwa, co tylko 
na ciężkie warunki bytu i zbyt ciasne ramki u- 
tyskiwać umie. 

Zbieramy właśnie materyjały dla historyi 
działalności Towarzystwa za cały czas jego ist- 
nienia —tymczasem zaś podajemy krótką wzmian- 
kę o ogólnem zebraniu z dnia 20 marca r. b., 
na które z liczby 240 członków stawiło się za- 
ledwie 75. Po odczytaniu protokułu z ostatnie- 
go posiedzenia, odbytego w d. 15 marca 1887 r., 
a pamiętnego z gorących, choć bezowocnych: 
rozpraw w sprawie ustawy rzemieślniczej, sekre- 
tarz zarządu inż. Diehl przedstawił sprawozda- 
nie z działalności Tow. za okres trzechletni tj. 
od 15 marca 1887 du 15 marca r. b. Instytu- 
cyja liczyła członków w 1887 r. 198, w następ- 
nym tylko 93, w 1889 r., doszła do cyfry 282. 
Dochody, płynące głównie ze składek członków, 
w kolejnych trzech latach okresu sprawozdaw- 
czego wynosiły rs. 3964, 2949 i 4205, przy roz- 
chodach prawie im wyrównywających. Stara- 
niem Towarzystwa powstało biuro informacyjno- 
statystyczne dla ułatwienia stosunków handlo- 
wych ze Wschodem, oraz w tym celu był wy- 
słany własny delegat p. Rudecki do Rumunii i 
Bułgaryi. W związku z tą dbałością o pan 
wschodnie stoi również projekt urządzenia w War- 
szawie stałej wystawy prób i wzorów, wchodzą- 
cych w zakres handlu wywozowego. Wystawa 
ta ma być otwartą d. 1 kwietnia r. b. Rezul- 
tatem prac delegacyi chmielarskiej było urzą- 
dzenie w r. z. pierwszego w Warszawie jarmar- 
ku na chmiel. 

Podana inicyjatywa urządzania popularnych 
odczytów dla rzemieślników nie mogła być prze- 
prowadzoną w życie, natomiast projekt dostęp- 
nych wykładów z chemii i uorganizowania kas 
oszczędnościowo-pożyczkowych blizkim jest u- 
rzeczy wistnienia. 

Nakoniec sprawozdanie wspomina o przesła- 
nym do ministeryjum memoryjale Tow. w spra- 
wie taryf celnych, i o staraniach zbadania war- 
tości użytkowej węgla krajowego. Drugą część 
posiedzenia wypełniło odczytanie przez p. Ple- 
wako elaboratu delegacyi rolnej, traktującego o 
środkach, jakimi wspomódz należy przebywają- 
ce obecnie kryzys rolnictwo. Memoryjał ten 
wskazuje następujący szereg przyczyn, powodu- 
jących upadek rolnictwa: a) obniżenie się cen 
zboża w ciągu ostatnich lat pięciu, wynoszące 
dla pszenicy 2 rs. 4 kop., dla żyta 1 rs. 21 k., 
dla jęczmienia 76 kop., dla owsa 1 rs. 81 kop.; 
b) obdfużajie własności rolnej, które w przybli- 
żeniu na jeden mórg wynosi 56 rs., a po potrą- 
ceniu nieużytków wzrośnie do 64 rs.; c) protek- 
cyja przemysłu fabrycznego, skutkiem której 
maszyny i inne przyrządy zagraniczne kosztują 
dziś rolnika znacznie drożej; d) nałożone przez 
Niemcy cło na drzewo, zboże i mięso; e) zmia- 
ny taryf kolejowych; g) podniesienie się kursu 
rubla; h) brak dogodnego kredytu dla rolników; 
i) opłakany stan dróg. 

Wstrzymując się dziś od wszelkich uwag, © 
ile przytoczone przyczyny upadku rolnictwa ma- 
ją zasadnicze znaczenie, również bez krytycz- 
nych komentarzy wymieniamy desiderata dele- 
gacyi rolnej: 
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__13) Wyjednanie ustawy normalnej dla towa- 
|rzystw współdzielozych, kółek rolniczych i tos 
warzystw wzajemnej ase! cyl od ognia i gra- 
dobicia na wzór podobny 1 towarzystw, istnie- 
jących w Cesarstwie. s 

2) Przywrócenie w Banku Państwowym kre- 
dytu dla rolników, oraz wznowienie pożyczek 
na kupno inwentarza żywego i maszyn, jak się 
to praktykowało w b. banku polskim. 

8) Przywrócenie taryf tranzytowych, zmiany 
taryf przewozowych i obniżenie taryf za prze- 
wóz paszy i sztucznych nawozów. . 

4) Rozporządzenie o zadrzewianiu nieużytków 
szóstej i siódmej klasy. 

5) Przedstawienie sferom rządzącym uznanej 
a nieodzownej potrzeby utworzenia osobnege 
ministeryjum rolnictwa. 

Wybory członków zarządu zakończyły posie- 
dzenie. ybrano na prezesa ponownie p. hr. 
L. Krasińskiego, na wiceprezesa p, Kiślańskie- 
go, na sekretarza p. Łąckiego. A. Z 

* Z * 

— Poczucie sprawiedliwości na kołei nadwi-- 
ślańskiej. W lipcu r. z. na stacyi Praga Nad- 
wiślańska, u parowozu manewrującego wagony 
pękła klapa bezpieczeństwa, wskutek czego o- 
kropnie poparzeni zostali maszynista Wincenty 
Krasowski i pomocnik jego Józef Kowalewski. 

Biedacy ci na drugi dzień po tym wypadku 
w strasznych cierpieniach zmarli, pozostawiając 
wdowy i dzieci bez sposobu do życia. 

Opinija publiczna oburzyła się wówczas, zwła- 
szcza, że na dwa tygodnie przed ostatnią kata» 
strofą, w podobnych okolicznościach stracił ży- 
cie na parowozie pod Mławą pomocnik maszy- 
nisty Królikowski. 

Nikt też wówczas nie wątpił, że Towarzystwo 
kolei nadwiślańskiej zaopiekuje się losem pozo- 
stałych wdów i sierot, zwłaszcza, że pracowniey 
ci polegli na stanowisku podczas pełnienia służ- 
by i mieli prawa emerytalne. 

Gdy wypadek się zdarzył, ster zarządu kole- 
ja trzymał p. Halpert i on to samodzielnie kie- 
rował wszelkiemi interesami administracyjnymi 
i finansowymi. 

Wkrótce po pogrzebie ofiar, znajomi radzili 
wdowom odrazu szukąć sprawiedliwości na dro- 
dze sądowej, przygnębione jednak kobiety nie 
zrobiły tego, mając zapewnienie dyrekcyi, od- 
szkodowania ich w sposób polubowny. 

Kiedy pani Krasowska zgłosiła się do p. AH. 
w tej sprawie, ten oświadczył, że zarząd ma 
zamiar wypłacić jej jednorazowo, tytułem od- 
szkodowania, stosowną kwotę, z której będzie 
mogła żyć spokojnie i zapytał jakie pani K. 
stawia żądania. 

Pani Krasowska oznaczyła rs. 8000, 

Pomimo tak skromnego żądania pan H. ani 
chciał słuchać o tem i zaopinijował, iż pani K. 
najwyżej żądać może rs. 6000 a w końcu radził 
jej natayślić się jeszcze. 

Bezpośrednio po wypadku, prokuratoryja z u- 
rzędu wytoczyła w tej sprawie śledztwo, celem 
pociągnięcia zarządu kolei do odpowiedzialności 
sądowej za śmierć dwóch oficyjalistów. 

Przy śledztwie zarząd, broniąc swoich intere- 
sów, wskazał, jako prawdopodobną przyczynę 
wypadku, nie zachowanie jakoby ostrożności 
przez służbę parowozową twierdząc oprócz te- 
go, że klapa bezpieczeństwa eksplodować mogła 
wskutek przyczyn niezależnych od nikogo i nie 
dających się przewidzieć; zarząd jednak nie nie 
winien, gdyż parowóz świeżo był remontowany 
i znajdował się w zupełnie dobrym stanie. 

Z przebiegu śledztwa pan H. wnioskował, że 
trudno będzie dowieść istotnej przyczyny, po- 
nieważ ci, którzy najlepiej mogliby sędziego 
objaśnió—już na wieki zamilkli, i opierając się 
na tem przypuszczeniu, zamyślił zrobić oszczęd- 
ność na odszkodowaniu fc i sierot, pozo- 
stałych po zabitych pracownikach. 

Przedewszystkiem więc polecił wydawać im 
a conto projektowanego wynagrodzenia, zamiast 
płaconych przez dwa miesiące re. 50, tylko po 
rs. 20 miesięcznie a następnie, pomimo poprze- 
dnio już zrobionej obietnicy pani Krasowskiej 
wypłacenia jej tytułem odszkodowania rs. 6000, 
zmienił zdanie i dawał tylko rs.. 3500. 

Wstrętny ten targ nie doszedł jednak do skut- 
ku, gdyż pani Kras. nie mogła przystać na tak 
niesumienny wyzysk, tymbardziej, że nieszczę: 
śliwa ta kobieta z rozpaczy po stracie męża wpa- 
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jła w chorobę nieuleczalną, która ja zdrowie 
podkopała i odebrała możność zarobkowania. 

Tak rzeczy stały do dni ostatnich i zarząd, 
widząc bezsilność chorej kobiety, nie śpieszył się 

cale. 

š Teraz dopiero, podezas nieobecności dyrek- 
tora kolei p. Daragana, sprawa ta znów poru- 
szoną została i to w sposób tak niewłaściwy, iż 
zasługuje na publiczne skarcenie. 

Pani Kras. zgłosiła się do p. Paszkowskiego 
jako do zastępcy dyrektora, celem powzięcia 
wiadomości jak sprawa jej stoi, lecz pan P. sko- 
rzystał z tej sposobności aby wyzyskać sytuacyję 
w myśl p. Halperta, zrobił to zaś nie po ludz- 
ku i bez żadnego względu na stan chorobliwy 
biednej kobiety. Oświadczył więc jej, iż wy- 
magając od dyrekcyi rs. 8000, chce widać zrobić 
dobry interes na śmierci męża i zyskać posag 
do powtórnego zamążpójścia, że Towarzystwo 
i tak zbyt hojnie chce z nią postąpić, dając rs. 
8500 i t. p. wygłaszał zdania, 

Pod wrażeniem tak nietaktownych słów, bie- 
«dna kobieta padła i dostała konwulsyj w gabi- 
mecie dyrektorskim, tak że przez długi czas nie 
można jej było doprowadzić do zmysłów: 

Sposób pastwienia się nad bezbronną a ciężko 
pokrzywdzoną kobietą i poczucie sprawiedliwo- 
ści przedstawiciela zarządu kolei nadwiślańskiej, 
nie potrzebują komentarzy, gdyż i tak każdy 
sumienny człowiek oceni je w sposób właściwy, 
my tylko, ze swojej strony, zaznaczyć możemy 
prawa, jakie przysługują wdowom po Krasow- 
skim i Kowalewskim. 

Według $ 16 ustawy kasy emerytalnej kolei 
nadwiślańskiej, wdowy po uczestnikach zabitych 
przy pełnieniu obowiązku a posiadających 10 lat 
służby kolejowej, mają prawo do */, emerytury 

- w stosunku do ostatniej rocznej pensyi mężów, 
jeżeli zaś ich mężowie przesłużyli lat 15—wdo- 
wy mają prawo do pełnej emerytury. 

O ile wiemy, maszynista Krasowski służył od 
czasu otwarcia kolei 'a zatem miał 15 lat służby 
(według $ 14 ustawy kasy, 9 miesięcy służby 
maszynistów, liczy się za cały rok) pomocnik 
zaś Kowalewski służył krócej, Ponieważ zaś 
kasa emerytalna na żądanie rady zarządzającej 
kolei nadwiślańskiej przedwcześnie zamkniętą 
została, obowiązek więc odszkodowania wdów 
ewentualnie spada na Towarzystwo kolei, 

Zresztą na zasadzie § 92 Najwyżej zatwier- 
„dzonej ogólnej ustawy dróg żelaznych, Towa- 
rzystwo kolei winno wynagrodzić straty, jakie 
kto poniesie wskutek kalectwa lub śmierci przy 
eksploatacyi kolei. Skalę zaś takiego odszkodo- 
wania sądy oznaczają na zasadzie odpowiednich 
artykułów kodeksu cywilnego. 

* * 


x 
— Ciekawe szczegóły. Znane ze zbytniej gor- 
liwości pismo Miedielnają chronika Woschodu bie- 
rze żydów łódzkich w obronę przed Warszaw- 
skin Dniewnikiem i powiada: „Nawet nawet naj- 
bardziej zapalony judofob polski powie wam, że 
w odzi nietylko wszyscy żydzi, dódownie wszy- 
scy, rozumieją po polsku, lecz w domach choć 
trochę zamożnych, językiem codziennym jest 
polski. Nawet w Petersbugu i za granicą, jak 
mieliśmy sposobność niejednokrotnie to obser- 
wować, oni, jak wogóle wszyscy żydzi z Kró- 
lestwa Polskiego, pomiędzy sobą nie mówią ina- 
czej, jak tylko po polsku. W ostatnich czasach 
żydzi łódzcy zaczęli coraz więcej uczyć się ję- 
zyka ruskiego. W nosimy to ze znacznego zwię- 
kszenia się popytu na wydawnictwa rusko-ży- 
dowskie, tak, że pewien księgarz wileński, żyd, 
uważał nawet za potrzebne otworzyć tam filiję 
swej księgarni ruskiej”. Otóż prawie wszystko, 
co tu powiedziano, z wyjątkiem może zdań o- 
statnich jest najzupełniejszym fałszem, W Ło- 
dzi, prócz części inteligencyi żydowskiej, wszy- 
scy inni żydzi mówią po niemiecku i żargonem; 
z pośród sfer kupieckich i przemysłowych ży- 
dowskich jedna tylko rodzina używa w domu 
języka polskiego. Dalej, to, co Woschod twierdzi, 
że wszyscy żydzi z Królestwa mówią po polsku 
pomiędzy sobą, zakrawa wprost na kpiny z pu- 
bliczności. Takimi to fałszami wojuje owo pis- 
mo, stając w obronie żydów. 
* y * 
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— W naszych kopalniach, W dniu 9 b. m. 
w pewnej kopalni, jak pisze Słowo, zachorował 
nagle jeden z urzędników. Ponieważ pomoc 
lekarska była natychmiast potrzebną, przeto u- 
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rzędnik deżurny zapytał się dyrektora, czy mo- 
że posłać po lekarza kopalni do Sosnowic. Dy- 
rektor, w odpowiedzi na to zapytanie, kazał po- 
słaċ do chorego cieślę, z nadmienieniem, aby 
tenże zdał raport, czy istotnie urzędnik jest 
chory i czy zachodzi potrzeba posłania po leka- 
rza. Urzędnik ów pracuje w kopalni od lat 
kilku i dotąd ani razu nie wzywał pomocy le- 
karza, choć płaci za to 12 ra. składki rocznej.. 
Wypadek ten świetnie charakteryzuje pomoc 
lekarską w kopalniach. Okazuje się potrzeba 
natychmiastowego sprowadzenia lekarza, a tym- 
czasem zaczyna się sprawdzanie i każda instan- 
cyja sprawdza na nowo. Dla sprawdzenia de- 
legują cieślę, który przecież, co najwyżej, mógł- 
by trumnę zrobić. Wielka szkoda, że redakcyja 
Słowa zachowała w sekrecie nazwisko kopalni 
i dyrektora. 
* 

— Z sądu. Sąd okręgowy warszawski rozpa- 
trywał następującą ciekawą sprawę. W r.z. do 
lekarza miasta, Skabiczewskiego, zgłosił się Ku- 
basiewicz, robotnik z fabryki firmy Lilpop, Rau 
i Loewenstein, i przestawiwszy świadectwo rząd- 
cy domu nr. 38 przy ulicy Przemysłowej Ko- 
złowskiego, o śmierci córki, prosił o wydanie 
poświadczenia o jej śmierci. Doktór chciał o- 
bejrzeć trupa, ale Kubasiewicz nalegał, że nie 
ma czasu do stracenia, gdyż jest biedny, á mu- 
si załatwić jeszcze różne formalności. Doktór 
z opowiadań wniósł, że córka K. musiała umrzeć 
na zapalenie mózgu i wystawił odpowiednie 
świadectwo. W kancelaryi parafii św. Trójcy 
na Solcu, dokąd K. zgłosił się ze świadectwem 
lekarza, . opowiedział, że mu córka nie umarła, 
ale potrzebuje tylko aktu zejścia dla przedsta- 
wienia go w fabryce, inaczej bowiem nie otrzy- 
ma 20 rs., jakie potrzebuje podnieść z kasy o- 
szczędności. Parafija zawiadomiła lekarza, któ- 
ry sprawdził prawdziwość tego opowiadania, 
oraz przekonał się, iż K. nie mieszka przy ul. 
Przemysłowej, doniósł więc o całym wypadku 
polieyi i rozpoczęto śledztwo. Wedle zeznania 
kontrolera kasy oszczędności robotników w fa- 
bryce, K. miał tam uzbieranych przeszło 100 rs. 
oszczędności, ale gdy żądał z kasy 20 rs., tako- 
wych nie dostał, gdyż według przepisów kaso- 
wych, robotnicy, „by pieniędzy napróżno nie 
wydawali”, mogą podnosić je tylko w razie 
śmierci kogoś z rodziny, czego muszą dowieść 
aktem zejścia. K. zgłaszał się już do kasy, ale 
pieniędzy nie dostał, ponieważ nie przedstawił 
wymaganego dowodu. Przy śledztwie K. tłóma- 
czył się, że potrzebował gwałtownie pieniędzy 
na komorne, a nie mogąc ich dostać z kasy, 
gdzie miał swoje pieniądze, postanowił przed- 
stawić fałszywe świadectwo, o czem wprost u- 
przedził Kozłowskiego. Ten ostatni przyznał 
się do zarzucanego mu czynu i powiedział, że 
nie widział w nim nic złego. Na sądzie obroń- 
ca Kubasiewicza, p. Szymański dowodził, że 
głównym powodem całej sprawy jest postępowa- 
nie fabryki, obrońca zaś Kozłowskiego twier- 
dził, że K. dopuścił się co najwyżej lekkomyśl- 
ności. Prokurator oskarżał obu o wprowadze- 
nie w błąd władzy. Sąd okręgowy każdego 
z obwinionych skazał na dziesięciodniowy areszt 
policyjny. 
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Favon o kwestyi robotniczej. —Unarodowienie pomocy 
lekarskiej w Szwajcaryi. —Nowe prądy w Anglti i prze” 
ciwdziałanie „indywidualistów ”. 


„Nietylko uczucia humanitarne, ale i rozum 
stanu nakazują zająć się kwestyją robotniczą”, 
Takiemi słowy powitał prezes konferencyi ber- 
lińskiej zebranych delegatów. Istotnie, kwesty- 
ja, nad którą w tajeranicy radzą przedstawiciele 

anstw w pałacu kanclerskim, staje się coraz 
bardziej palącą. Bezrobocie górników i robotni- 
ków dokowych w Anglii, petycyja górników nie- 
mieckich o unarodowienie kopalni, zaburzenia 
w Koepenick, wyznaczenie nowego międzynarodo- 
wego kongresu robotniczego, przygotowania do 
manfestacyjnego bezrobocia powszechnego w d. 1 
maja— wszystko to fakty, towarzyszące zebraniu 
konferencyi, a świadczące wymownie o potęż- 
nym wzroście ruchu robotniczego. Jednocześnie 
ze szpalt dzienników i z katedr prelekcyjnych 
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coraz częściej słyszymy głosy, wskazujące grozę 
położenia obecnego i starające się wskazać od- 


powiednie lekarstwo. Niedawno np. w Genewie 
jeden z wybitnych mężów politycznych, F'avon, 
miał cały szereg odczytów, poświęcony „profe- 
syjonalnej organizacyi robotniczej”. Na począt- 
ku owych wykładów zwrócił on uwagę na wzrost 
siły i dyscypliny stronnietwa robotniczego we 
wszystkich krajach przemysłowych. „Jeżeli spra- 
wy pójdą dalej w ten sposób jak obecnie, skoń- 
czyć się to musi strasznym wybuchem, rewo- 
lucyją społeczną”. Jedynym. sposobem uchro- 
nienia się od katastrofy społecznej jest, zdaniem 
mówcy, przedsięwzięcie szerokich reform, mo- 
gących zaspokoić wszystkie słuszne i legalne wy- 
magania mas pracujących, „Nie możemy, mó- 
wił prelegent, ograniczać się tem, cośmy już 
w tej sprawie zrobili, powinnismy posunąć się da- 
lej. Jeżeli nawet usiłowania nasze nie zostaną 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, jeżeli walka 
klasowa wybuchnie u nas, kraj nasz będzie mógł 
paraman powiedzieć, że zrobił wszystko, że- 
y jej uniknąć”. Jako najważniejsze środki za- 
pobiegawcze przedstawił Favon organizacyję pro- 
państwowych ubezpieczeń 
wszelkiego rodzaju. JA 
Co do pierwszego należałoby, zdaniem mówcy, 
utworzyć syndykaty robotnicze we wszystkich 
gałęziach przemysłu. Podobne syndykaty w o- 
graniczonej liczbie istnieją już wprawdzie, są 
one jednak instytucyją tolerowaną tylko i zale- 
żną od dobrej woli jednostek. Należy przeobra- 
zić je w instytucyje obowiązkowe, pozostające 
pod opieką państwa i obdarzone szerokiemi peł- 
nomocnictwami. Celem ich działalności byłoby 
regulowanie stosunków w danej gałęzi pracy, 
przedewszystkiem zaś zapewnienie wszystkim ro- 
botnikom płacy, nie spadającej poniżej pewnej 
określonej normy. (o się tyczy ubezpieczeń, to 
Favon pojmuje je bardzo szeroko. 
mianowicie, żeby państwo wzięło w swoje ręce 
czes tyje losu robotników i ich rodzin od 
wszel 
szenie dobrobytu. W istocie swojej system pro- 
ponowany byłby wzajemnem ubezpieczaniem się, 
przeprowadzonem jednakże na wielką skalę i 
pod kierownictwem władz państwowych, kanto- 
nalnych, albo nawet gminnych. W Szwajcaryi 
istnieją rozmaite przykłady stosowania tego spo- 
sobu. Pewna np. gmina w Turgawii (Frauen- 
feld), zajmująca się niebezpiecznym przemysłem 
leśnym w górach, wprowadziła wzajemne ubez- 
pieczenie swych członków. Dotknięty nieszczę- 
śliwym wypadkiem otrzymuje w czasie swej 
choroby 3 franki dziennie, w razie zaś śmierci 
rodzina dostaje zapomogę jednorazową w sumie 
3000 fr. Do tegoż rzędu należy wniesiony już 
dawniej przez Favona projekt zapewnienia po- 
mocy lekarskiej wszystkim obywatelom kantonu 
genewskiego. Projekt jego w Wielkiej radzie 
został przegłosowany, niedawno jednak analo- 


giczny projekt uzyskał większość w Wielkiej ra-. 


dzie kantonu bazelskiego i oczekuje tylko san- 
kcyi ludowej dla przeobrażenia się w prawo. 
W głównych zarysach projekt tak się przedsta- 
wia. Każdy obywatel wnosi do kasy 12 fr. 
rocznie, za co w razie choroby otrzymuje bez- 
płatnie: poradę doktora i lekarstwo, a w razie 
potrzeby również umieszczony może być w szpi- 
talu na czas 13 (ostatecznie zaś nawet 26) tygo- 
dni. Połowę składki za robotników, służących 
i wogóle najmitów wnoszą ich „chlebodawcy”. 
Dzieci płacą również składkę, ale w rozmiarze 
mniejszym. Tak np. za starszego płaci się rocz- 
nie 4 fr. 80 c., za każde następne składka się 
zmniejsza, dochodząc do 1 fr. 80 c. za piąte 
dziecko, wszystkie zaś następne, jeżeli się tako- 
we okażą, od opłat są uwolnione. W razie, 
gdyby kasa składkowa nie mogła zaspokoić 
wszystkich potrzebnych wydatków, niedobór po” 
krywają władze kantonalne z funduszów ogól- 
nych. Opisaną wyżej organizacyję pomocy le- 
karskiej zalicza Favon do swego systemu ubez- 
pieczeń państwowych. Właściwszą może nazwą 
byłoby unarodowienie pomocy lekarskiej, lo- 
gicznie bowiem łączy się ono ściśle z całą ma- 
są projektów, które mają na celu unarodowienie 
zarówno środków produkcyi, jak i niektórych 
gałęzi pracy. Na pierwszem miejscu postawić 
tu musimy szerzącą się coraz bardziej propagan- 
dę poglądów George'a na własność ziemską, da= 
lej opisywane już przez nas uprzednio rojekty 
unarodowienia kolei, fabrykacyi tytoniu, oraz 
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niedawno poruszona przez Grólicha myśl una- 
rodowienia handlu wego—myśl, którą wy- 
głaszali już przed nim przedstawiciele niemieckich 
socyjaldemokratów, 

roźne objawy walki klasowej przejawiają się 
ostatnimi czasy najsilniej w Anglii. W kla- 
sycznym kraju kapitalizmu” walki takię nie są 
nowością, zasługuje jednak na uwagę pewna o~ 
koliczność. Przed dziesięciu jeszcze laty walka 
robotników z kapitalistawi nie przekraczałą gra- 
nie walki dorywczej o pewne określone żądania, 
przyjmowała w niej udział przeważnie „arysto- 
kracyja robotnicza”, mająca wcale pokaźne za- 
robki i zorganizowana w potężne związki. Ideje 
radykalnej zmiany ustroju obecnego zaszczepiały 
się w Anglii daleko powolniej, niż w krajach 
innych, mniej pod względem ekonomicznym rozwi- 
niętych. W ostatnim jednak dziesiątku lat zaszły 
nader poważne zmiany. Z jednej strony do wal- 
ki o swe prawa występują najbardziej upośle- 
dzone i, jak przypuszczano powszechnie, zupeł- 
nie do solidarnego działania niezdolne warstwy 
robotnicze, z drugiej zaś strony żądania robo- 
tnicze przekraczają już swe dawne zacieśnione 
granice i coraz jaśniej zarysowują się kontu- 
ry nowej organizacyi mas pracujących, dążącej 
do wytworzenia stronnictwa politycznego, z wy- 
raźnie oznaczonym ideałem gruntownej reformy 
ustroju obecnego. Pierwszym związkiem tego 


nowego rodzaju jest federacyja socyjalno-demo- 


kratyczna, założona w r. 1881 przez grono lu- 
dzi, wśród których spotykamy byłego studenta 


oksfordzkiego Hyndmana, Helenę Tylor (pasier- 


bieę Stuarta Milla) i innych. Rozwój federacyi 


odbywał się bardzo szybko, dziś liczy już ona 
członków na tysiące, posiada 30 sekcyj w Lon- 


dynie i w innych miastach Anglii. Kilku jej 


kandydatów weszło do nowo zorganizowanych 
władz autonomicznych, jako to do rady miej- 
skiej londyńskiej i new-castle'skiej. W sierpniu 
r. z. na zjeździe w Birminghamie federacyja 
wypracowała szczegółowy program, obejmujący 


cały szereg reform, z których ważniejsze tylko 
przytoczyć możemy, 

Pod względem politycznym federacyja żąda 
przedewszystkiem istotnego przeprowadzenia za- 
sady „souverainćte du peuple” (samowładztwa 
ludowego), a więc zniesienia izby lordów, i par- 
lamentów wybieranych na rok jeden przez głoso- 


wanie powszechne, pensyj deputowanych i pono- 


szenia przez państwo kosztów wyborczych. Dwa 
ostatnie żądania są bardzo zrozumiałe w Anglii. 
Bezpłatność funkcyi poselskiej nie pozwala lu- 
dziom niezamożnym wstępować do parlamentu, 
ogromne zaś koszta, połączone z agitacyją wy- 
borczą, dają zawsze przewagę stronnictwom za- 
możnym, mogącym szafować milijonami na zdo- 
bywanie, a nieraz nawet na zakupywanie gło- 
sów. Pod względem ekonomicznym federacyja 
żąda unarodowienia ziemi i zorganizowania ar- 
mii przemysłowej i rolniczej w stowarzyszenia 
wytwórcze, pozostające pod głównem kierownie- 
twem państwa, Są to żądania zasadnicze, któ- 
rych urzeczywistnienie, jak to sama federacyja 
rozumie, nie może nastąpić wkrótce; z tego po- 
wodu znajdujemy w programie szereg żądań, 
mniej radykalnych, lecz łatwiej wykonalnych, 
a więc unarodowienie kolei żelaznych, 8 godzin- 
ny dzień roboczy, ustanowienie podatku postę- 
powego od dochodów po nad 300 f. st, „zmu- 
nicypalizowanie”, czyli prowadzenie przez same 
miasta takiego rodzaju przedsiębiorstw, jak wo- 
dociągi, oświetlenie ulic, tramwaje i t. p., pod- 
jęcie przez państwo i miasta obowiązku dostar- 
czania robotnikom tanich mieszkań, wreszcie a- 
mortyzacyja pożyczek państwowych i bezpłatne 
świeckie wykształcenie elementarne. Podobny 
program wyznaje też inne stowarzyszenie, zało- 
żone w r. 1888 przez poetę W. Morrisa, pod 
nazwą Ligi socyjalistycznej. Nowe prądy prze- 
nikają coraz szersze koła i pobudzają do życia 
związki i stowarzyszenia rozmaite, wielce różnią- 
ce się od siebie w wielu rzeczach, wspólnie je- 
dnak uznające nienormalność ustroju obecne- 
go, Do rzędu takich należą np. stowarzysze- 
nia socyjalistów chrześcijańskich, w których ży- 
wy biorą udział duchowni wszelkich wyznań. 
Stowarzyszenia te nieraz toczą zacięte walki 
z poprzednio opisanemi, co jest rzeczą naturalną 
wobec różnicy ideałów i, co najważniejsza, wo- 
bec rozmaitych poglądów na zadania chwili o- 
becnej, często jednakże zgadzają się z sobą i 
stawią żądanie wspólne. każdym razie sa- 
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mo powstawanie takich związków, jak socyjali- 
styczno-chrześcijańskie, dowodzi wymownie o po- 
tężnej sile nowych prądów, które uwzględniać 
muszą nawet te żywioły, które dotąd były wro- 
gimi wszelkim reformom społecznym. 
Charakterystycznem dla Anglii jest zawiązy- 
wanie specyjalnych stowarzyszeń, mających na 
celu propagandę, a z czasem wykonanie jednej 


jakiej retormy. Teoryje George'a, jak wiadomo, 


doznały w Anglii bardzo symp:tycznego przy- 
jęcia zarówno śród robotników, jak i w części 
mieszczaństwa, które zawsze bardzo chętnie przy- 
kłada rękę do reform, s adających eałem cięża- 
rem na przedstawicieli własności ziemskiej. Kwe- 
styją unarodowienia ziemi zajęte są dwa głów- 
nie stowarzyszenia. Jedno znich, noszące naz- 
wę The Land Natwnalisation Society (towarzyst= 
wo unarodowienia ziemi) zostaje pod kierow- 
nictwem znanego uczonego Wallace'a. Drugie 
nosi oryginalną uazwę English Land Restoration 
League (co po polsku da się tak wyrazić: Liga 
dla zwrotu ziemi ludowi angielskiemu), jednym 
z wybitniejszych członków tej ligi jest pastor 
Headlam, wydawca The church reformer. Oprócz 
tych stowarzyszeń, są inne, stawiające żądanie a- 
nalogiczne w mniejszym jednak zakresie. Mia- 
sta angielskie przeważnie pobudowane są na zie- 
miach prywatnych, własność domu i własność 
gruntu, na którym dom ten wzniesiono, bardzo 
rzadko znajduje się w tych samych ręku. Ist- 
nieje towarzyszenie, mające na celu unarodo- 
wienie tych właśnie gruntów, za pomocą opo- 
datkowania renty. Połączyło się ono z londyń- 
skiem stowarzyszeniem reform municypalnych i 
tworzy obecnie t. zw. Joint—comittee for the taxa- 
tion of ground rents and values (połączony komitet 
opodatkowania rent i wartości gruntowych). No- 
we prądy, tworzące w Anglii nader różnobarw- 
ną, mozaikę grup i stowarzyszeń, znajdują, na- 
turalnie, wielu przeciwników. Zwyczajem an- 
gielskim ci ostatni ze swej strony wiążą się wsto- 
warzyszenia, mające na celu przeciwdziałanie 
nowym ideom, pozostającym w takiej rażącej 
sprzeczności, z panującymi dotąd poglądami. 
Przed pięciu już lat powstała liga obrony wol- 
ności i własności, pozostająca pod kierownictwem 
hr. Wemyssa. W ydajeonai rozszerza masę broszur, 
wychwalających inicyjatywę prywatną i ostrzega- 
jących przed niebezpieczeństwem, zwiększającej 
się coraz interwencyi władz państwowych i au- 
tonomicznych. Liga potępia zarówno „socyjalizm 
uliczny”, jak „państwowy” i „municypalny”. U- 
patruje ona wszędzie dążnosć do zastąpienia 
działalności jednostek działalnością społeczną i 
widzi w tem zbliżającą się „niewolę*. W tym 
samym celu powstały stowarzyszenia obrony 
praw osobistych i klub indywidualistów. Do te- 
go ostatniego wchodzą przedstawiciele wszelkich 
stronnictw, którzy na czele swego wyznania wią- 
ry stawiają: samopomoc, wolność osobistą i wol- 
ny handel, Tygodnik Jus i miesięcznik The per- 
sonal rights journal są głównymi przedstawicie- 
lami tego rachu- Propaganda indywidualistycz- 
na prowadzona jest z wielką gorliwością; jest 
to nowy dowód wielkiej siły nowych prądów. 
J. H. Siemieniecki, 


Listy z nad Niewiaży., 
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Kilka słów o rzekomym dobrobycie 
chłopów żmujdzkich. 


Śród naszego społeczeństwa tuła się od daw- 
na legenda o przysłowiowej zamożności i do- 
brobycie żmujdzkich chłopów; już od czasów 
Pola powtarzamy: „lud zamożuy i bogaty”, nie 
sprawdzając tego podania. 

I rzeczywiście, na pierwszy, rzut oka można 
mniemać, iż chłopi żmnjdzcy mają się bardzo 
dobrze: latem spotykamy na każdym kroku o- 
brazy spokojnej pracy; dobrze uprawione pola, 
porządne bydło i konie, duże chaty, przy nich 
zwykle ogródki kwiatowe i ogrody owocowe— 
jednem słowem ład i zamożność, które wywie- 
rają jak najlepsze wrażenie, ale po za schlud- 
nemi chatami gospodarzy „gosporisów —często 
stoją nędzne lepianki, siedziby dziesiętników 1) 


1) Chłop, który otrzymał 1—3 dz. grantu. 
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ska jest udziałem niewielu. włościan, szczodrze 
wyposażonych w ziemię, | 

a zasadzie prawa z d. 19 lutego (3 marca) 
1861 r. chłopi powiatu poniewiezkiego—w licz- 
bie 53,888 rewizkich dusz płci męzkiej 3,—otrzy- 
mali 243,943 dziesięcin ziemi (1 dzies. = 1,95 
morga pol.), a do 1 stycznia 1886 r., sami do- 
kupili 9622 dz., władają zatem—253,571 dzies.; 
na jedną duszę rewizką wypada przecięciowo 
4,5 dzies, a podług centralnego komitetu sta- 
tystycznego nawet—5,1 dz. W rzeczywistości 1 
stycznią 1886 r. na jedną osobę chłopską prze- 
cięciowo wypadało 1,9 dz. Zdawałoby się, że 
taka ilość posiadanej ziemi winna by była zu 
pełnie zabezpieczyć materyjalny byt chłopstwa, 
bo gleba powiatu poniewiezkiego należy do naj- 
żyzniejszych w Litwie i na Żmujdzi, ludność 
pracowita, skrzętna, zapobiegliwa — tak byłoby 
rzeczywiście, gdyby owe obliczenie odpowiadało 
faktycznemu położeniu rzeczy, nie rozmijało się 
z prawdą życiową. W teoryi grunta nadziało- 
we należą do całych rodzin włościańskich *)— 
pozostałość spólnoty rodzinnej, —ale w rzeczy- 
wistości stanowią zupełną własność indywidual- 
ną, którą gospodarz rozporządza dowolnie, co 
ułatwia mu samo prawo, orzekając, że we wszel- 
kich aktach ziemia, stanowiąca własność chłop- 
ską, uważa się za własność samego-li gospodarza 
(głowy rodziny), a on występuje, jako jej wła- 
ściciel; ta okoliczność pozwala do chłopskiej 
ziemi ukazowej stosować 420 art. X tomu 1 cz. 
Z. P., tj. jus utendi et jus abutendi. Oprócz 
tego uwłaszczenie odbyło się w ten sposób, że 
grunta, znajdujące się w ręku chłopów w dniu 
19 lutego (3 marca) 1861 r. przeszły na ich 
własność; jednem słowem— każda chàta otrzy- 
mała to, czem władała, Obszar gruntów każ- 
dej chaty lub osady był bardzo różnym, bo wy= 
nosił od 3 do 90 dzies.; w latach 1857—61 du- 
żo jakoby małych gospodarstw chłopskich ska- 
sowali obywatele ziemscy, przyłaczając do więk- 
szych (włościańskich). 

Rzeczywiście na jedną osadę chłopską wypa- 
da przecięciowo po 13,52 dzies,, ale nawet ta 
liczba nic jeszcze nie określa. Następna tabelka. 
przedstawia podziął osad chłopskich podług ilo- 
ści posiadanej ziemi (w dziesięcinach), 

Osad, mających wyżej 10 dzies. 7,962— 430/5 

» » 5—10 „  1,395— 7,7,, 


i kątników 2) Ta żmujdzka zamożność chłop- 


„ ń I=01 a (5008—-3343 
» ży mniejl „  2,900—16,3,, 
Razem 18,042—100 „ 
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Z powodu urodzajności gleby powiatu ponie- 
wiezkiego, stanu rolnictwa, stosunków ekono- 
micznych i t. d., należy mniemać, że 10 dzies. 
gruntu mniej więcej zabezpiecza zwyczajną ska- 
lę dobrobytu zwykłej rodziny chłopskiej, która 
wtedy już nie szuka zarobku postronnego. Sto- 
sując tę skalę, otrzymamy, iż w naszym powie- 
cie jednak 57 proc. osad chłopskich zaliczać trze- 
ba do małorolnych! Dodam tu, że w r. 1886 
naliczono u nas 7,883 rodzin chłopów bezrol- 
nych w ilości 30,917 osób płci obojga, co sta- 
nowi 22,3 proc. ogólnej ilości włościan. Należy 
też pamiętać o t. zw. wolnych ludziach 5) pierw- 
szej i drugiej kategoryj, dobra połowa których 
należy do małorolnych; wolnych ludzi pierwszej 
kategoryi liczono w 1886 r. 1490 chat. Okre- 
ślić ściśle ilości chłopów bezrolnych lub mało: 
rolnych nie można, atoli przypuściwszy, że chłop- 
ska rodzina, składująca się z 5 osób, włada sama 
jedną chatą, otrzymamy 50,400 osób płci obojga, 
należących do kategoryi małorolnych, dodawszy 
zaś 30,917 bezrolnych będziemy mieli 81,317 o- 
sób, co stanowi 58,7 proc. ogólnej liczby ludno- 
ści (1 stycznia 1886 r. — 138,648 włościan pł. 
ob.); jednem słowem przeszło połowa chłopstwa 
pow. poniewiezkiego, należy do proletaryjatu 
wiejskiego. Zdaje się— możnaby było udowod- 
niże im w jakiej bądź okolicy jest wielka 
własność szlachecka lub chłopska bardziej roz- 


*) Kątnik — chłop, opłacający lub odrabiający ko= 
morne. 

*). Rewizyja— spis ludności; ostatnia odbyła się w 1857 
T.a; do niej zapisywano tylko opłacających pogłówne, re- 
wizka dusza -—— to dusza chłopa, który żył w 1857 
roku, 

*J$ 81 Ustawy dla włościan półaocno-zachodniego 
kraju. 

-.) Podług terminologii Statutu—,wolnyje ludi Jeho 
Korolewskoj Miłosti”. 
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 powszechnioną, tym ilość bezrolnych lub mało- 
rolnych jest większą; tak ilość bezrolnych wy- 


nosi we włości Śmilgowskiej—41 proc., Linkow- 


skiej—40,90 proc., Birżańskiej i Naciuskiej—po 
40 proc., a Remigolskiej — 8 proc., Stumbryśz- 
skiej — 6 proc, i Krakinowskiej—1,6 proc. 
W pierwszych czterech włościach przeważa 
' wielka własność szlachecka i chłopska, a w po- 
zostałych średnia lub drobna. Liczny i tak już 
proletaryjat wiejski wzrasta stosunkowo szybko 
wskutek naturalnego przyrostu ludności, oraz 
innych przyczyn, śród których pierwszą rolę 
grają ustawiczne podziały, źródło niesłychanego 
ieniactwa i demoralizacyi. Prawo °) wprawdzie 
zabrania dzielić schedy chłopskie na części mniej- 


sze od 10 dzies., ale ono było i jest martwą 


literą. 

Minoraty i majoraty dziś już spotykają się 
dość rzadko, chociaż niegdyś one były ogólnie 
uznawane przez ludowe prawo zwyczajowe. Rów- 
nież rzadko dziś się zdarza, by właściciel chaty 
ustępował swoje grunta wychowańcowi, zięciowi 
lub t. zw. „uszkurisowi” (uszkuris—mąż jedy- 
nączki gospodarskiej, który wniósł do chaty te- 
ścia 100 — 800 r. pieniędzy, parę sztuk koni i 
bydła, do 30 purów 7) żyta i 5 — 20 pszenicy, 
oraz wóz z uprzężą); zwykle jednak dzielą się 
one pomiędzy synami, albo stosownie do woli 
ojca, albo na części równe. Ta okoliczność fa- 
talnie oddziaływa na dobrobyt chłopski i na 
stan rolnictwa; w ten sposób zamożne chłop- 
skie rodziny schotzą do rzędu proletaryjatu wiej- 
skiego. 

Tak np. stanowczo upada klasa „gospodari- 
sów”, tj. chłopów, posiadających całą chatę (o- 
koło 20 dzies.); trzymają się tylko najzamożniej- 

_si, którzy bądź uniknęli podziałów, bądź zaw- 
dzięczają swe ocalenie innym przyjaznym oko- 
licznościom, ale takich jest stosunkowo niewielu. 
Oni jednak w stopniowem wywłaszczaniu chło- 
pów zaczynają grać ważną rolę; w ich rękach 
zaczynają koncentrować się ziemie chłopskie, je- 
sli nie de jure, to de facto; tak wiem o kilku 
podobnych na pograniczu Kurlandyi, w których 
taki gospodaris faktycznie zawładał gruntami 
niemal całej wioski, zamieniając uprzednio nie- 
zależnych gospodarzy w swoich parobków. Pra- 
wie wszystka ziemia, którą sprzedano chłopom, 
znalazła się w ręku gospodarisów, o których war: 
to skreślić słów parę. Typ to wogóle dodatni. 
Namiętnie przywiązany do wiary, mowy i oby- 
czaju ojców 1 dziadów, nie jest on z zasady 
przeciwnikiem innowacyj, byleby korzyść ich 
zrozumiał; skrzętny, oszczędny niemal do skąp- 
stwa, pracuje od rana do nocy, gromadząc do- 
bytek i radząc o jutrze. Z tradycyi stoi on za 
oświatą sui generis; dzieci swoje chętnie posyła 
do szkół publicznych, kierując je zwykle na le- 
karzy lub księży. Śród klasy gospodarisów moż- 
na zauważać pierwsze błyski samowiedzy naro- 
dowościowej. 

Wogóle pod wielu względami można porów- 
nywać naszych gospodarisów z gburami zachod- 
nio-pruskimi, Dość jednak, proszę mi wybaczyć 
ten ustęp, wracam do proletaryjatu wiejskiego, 
ale pozostawiam to do listu przyszłego. 


Przegląd społeczny. 


Radom. (Kor. „,Głosu”). Znowu słychać o sprzeda- 
ży osad włościańskich za długi, dla tego też śpieszę wam 
przesłać o nich bliższe wiadomości. Otóż wystawiono na 
sprzedaż: 1) w osadzie Gliniany, gm. Julijanów, pow. o- 
pstowskim, 5 m. gruntu ukazowego, dług 96 rs., wierzy- 
wiel chrześcijanin, suma licytacyjna 850 rs; 2) we wsi 
Wlonice, gm. Ożarów, pow. opatowskiego, 1 m. 262 pr. 
gruntu ukazowego, dług 174 rs., wierzyciel żyd, suma li- 
cytacyjna 220 rs.; 8) osada Klimontów, 1 m. grunta u= 
kazowego, dług 265 rs., wierzyciel chrześcijanin, sumą 
licytacyjna 289; 4) w, Wszachów, gm, Baćkowice, pow. 
opatowski, 8 m. 78 pr., dług 286 rs., wierzyciel chrze- 
Ścijanip, suma szacunkowa 850 rs.; 5) w. Garbacz, gm. 
Boksyce, pow. opatowski, 15 m. 29 pr. gruntu ukazowe- 
go, dług 578 rs. 90 kop., suma lioytacyjna 1,000 rs. 
sprzedają współsukcesorowie, nie mogąc odebrać swojej 
spłaty; 6) w. Doły Biskupie, gm. Kunów. pow. opatow- 
— 

5) $85 Ustawy dla włościan północno-zachodniego 

raju. 

*) Pur—g4 garnce= 96 kwart. 
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| ski, 9 m. 139 pr. gruntu ukażowego, dług 231 ra., wie” 
 rzyciel chrześcijanin, suma licytacyjna 860 rs.; 7) osada 
Klimontów. 3 m., dług 223 rs., wierzyciel chrześcijanin, 


suma licytacyjna 300 rs.; 8) w. i gm. Brzuza, pow. Ko- 
zienicki, 14 m. 267 pr., dług 118 rs., wierzyciel chrze- 
ścijanin, suma licytacyjna 900 rs. grunt ukazowy. Kom. 

Łódź. (Kor. „Głosu”. Z wiosną nastają lepsze czasy 
dla robotników, gdyż rozpoczął się już ruch budowlany, 


oraz roboty w oegielniach i wielu pracowników, wydalo-, 


nych z fabryk, znajduje sobie przy tym zajęcie. Obok 
tego pojawił się u nas ruch emigracyjny do południowych 
gubernij Cesarstwa, dokąd wynoszą się nawet i tacy ro- 
botnicy, którzy mają tu zajęcie. Przyciąga ich tam wię- 
kszy zarobek. Zdaje się, iż wkrótce i dla szewców na~ 
szych nastapą dobre czasy, gdyż kupcy z Cesarstwa zwró- 
cili się do nas z obstalunkami. Kto więc wie, ozy nie 
będziemy konkurować na tem polu z Warszawą. — Dzien- 
nik nasz donosi, że pewna pani, należącą „do zamożniej- 


szych rodzin naszego miasta” przez zemstę oskarżyła swą 


służącą o kradzież. Służącę aresztowano, sąd jednak ją 
uniewinnił. Pracownik. 

Chełm, (Kor. „,Głosu”). W okolicach naszego mia- 
sta osiedliła się znaczna ilość niemców, Po większej czę- 
ści zamieszkali tu oni po raz pierwszy przed laty dwu- 
dziestu i od tej pory ciagle ich przybywa. Bardzo wielu 
z nich pochodzi z Kaliskiego, mniejsza już ilość z zagra- 
nicy. Emigracyja do gub. wołyńskiej nie daje się u nas 
zauważyć. Wymieniam wam tu trochę kolonii niemiec- 
kich; Bukowa wielka, Sołtysy (inaczej Hretków), Nowo- 
siołki, Radzanów, Łowoza, Busówno, Stawek, Cyców, Ka- 
mień, znaczna ilość kolonii znajduje się koło Nadrybia i 
po lasach w majoravie hr. Lūdersa. W niektórych miej- 
soach niemcy ci mieszkają sami, w innych zaś przemie- 
szani z ludnością tubylczą. Język polski znają wszyscy 
dorośli bez wyjątku, choć dzieci niekiedy nie umieją ani 
słowa po polsku. Jeden z kolonistów opowiadał mi do- 
brą polszczyzną, iż żona jego, niemka z Poznańskiego, nie 
pozwala dzieciom inaczej mówić jak po niemiecku. Wszy- 
soy ci osadnicy są luteranami, choć trafiają się między ni- 
mi i baptyści, zwłaszcza w Bukowej wielkiej i Radzano- 
wie, Baptyści nie mają swego kościoła i dopiero teraz 
zamierzają nabyć Bukowę małą i tam dwór przerobić na 
kościół. Zamożność niemców kolonistów jest różna, i tak 
np. w Nowosiółkach posiadają oni po jednej, dwie włóki 
gruntu, a w Bukowej po kilkanaście morgów. Do robot 
dworskich nie chodzą, z wyjątkiem w żniwa do kosy przy 
sprzęcie zboża, Parobków i t. p. przyjmują zwykle 
niemców. B. Owczarski. 

Tarczyn. (Kor. „Głosu”). Miasto nasze składa się 
właściwie z dwóch części: chrześcijańskiej i żydowskiej, 
z ktorych ostatnia jest większą. Pierwsza obejmuje tyl- 
ko ulice boczne i to dość krótkie, druga zaś rynek, w 
którym koncentroje się głównie życie miasta. I w rynku 
zresztą jedna strona różni się od drugiej większem zalu- 
dnieniem przez żydów. Powietrze, które na ulicach bo- 
cznych jest znośne, a na niektórych wcale czyste, w ryn- 
ku jest straszne, gdyż na podwórzach domach żydowskich 
leżą całe fury śmieci i gnoju, który pokrył grubą warstwą 
bruk, tak że mieszkańcy brodzą w błocie po kolana, choć 
mogliby wygodnie chodzić po bruku, gdyby tylko chciano 
podwórze oczyścić. Že na wszystkich prawie podwórzach 
domów żydowskich znajduje się bruk, przekonałem się o- 
sobiście, gdy przed kilku laty, potrzebując nawozu na 
swoje grunta, zacząłem wywozić gnój z różnych domów. 
Jeszozc szczęście, źe włościanie okoliczni niekiedy naby- 
wają od żydów i wywożą gnój, gdyż gdyby nie to, cały 
Tarczyn wkrótce znikoąłby w kupie śmieci, albowiem każ- 
dy żyd uważa zą swój obowiązek wszystkie śmiecie i od- 
padki wyrzucać przed sień, a następnie wylewać na to 
pomyje i t. p. Na podwórzach domów żydowskich świ 
nie z całego miasta znajdują dla siebie bardzo obfitą żyw- 
ność. Ludność chrześcijańska wogóle jest bardzo chci- 
wą na każdą garstkę nawozu. Każdy przed swoim domem 
zamiata ulicę jąk najsumienniej nie przez zamiłowanie po- 
rządku, lecz dla tego aby mieć trochę gnoju. Dawniej 
biedniejsi mieszkańcy, a zwłaszoza bezrolni, zbierali gnój 
na rynku, a następnie brali od bogatszych kilka zagonów 
pod kartofle za zobowiązanie nawiezienia tego gruntu 
własnym gnojem. W święta, niedziele, dni targowe i 
jarmaczne na rynku zawsze znajduje się sporo nawozu, 
ale dziś już biedacy nie mają prawa zbierać go, gdyż mia- 
sto wypuściło to prawo jednemu z bogatszych mieszczan 
za pewną opłatą. Na zakończenie dodaję, iż włościanie 
z pod Tarczyna, ale od strony Warszawy, udają się po 
nawóz aż do was i sprowadzają go do domu, a zatem na- 
wóz z Warszawy idzie w tę stronę prawie oałe cztery 
mile. _ Kieresant. 

Łychcice. (Kor. „Głosu”). W naszych stronach wło- 
ścianie czytają bardzo sporo, do czego przyczynia się u- 
dawanie się wielu za pracą na Szląsk, gdzie stykają się 
z ludnością bardziej rozwiniętą, To też w każdej prawie 
chacie po wsiach okolicznych możecie znależć znaczną 
ilość książek najrozmaitszych, tak przeznaczonych spe- 
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cyjalnie dla ludu, jako też i innych. W niektórych do- 
mach można znaleźć po kilkadziesiąt książek, nieraz dzieł 
bardzo poważnych, zwłaszcza historycznych. Te ostatnie 
są szczególnie rozpowszechnione. U byłych żołnierzy 
można tez znależć i książki russkie, niemieckich, na- 
tomiast nigdzie nie znajdziecie. Pism również dużo u 
nas czytają, a mianowicie: pisma ludowe, dalej, z pism 
codziennych Sławo, z tygodników masz Głos, Prawdę 
i te p. które dostają się do włościan różnemi drogami, 
po większej części dzięki okoliczności, iż, kancelaryja 
gminy odbiera pisma dla mieszkańców z poczty, wło= 
ścianie więc mają sposobność przeczytania ich w kance- 
laryi. Władysław, 
Kielce. Korespondent Izraelity powiada, że w gubernii 
kieleckiej znajduje się pokaźna ilość żydów drobnych po* 
siadączy rolnych, którzy sami zajmują się pracą na roli, 
Jedni z nich zostali uwłaszczeni w 1864 r,, drudzy zaś 
nabyli swe grunta w czasach późniejszych jako włościanie, 
na zasadzie uchwał zebrań gminnych. Najdawniejsze o= 
sady znajdują się w pow. pińczowskim, 4 — 5 wiorst od 
Działoszyc, ku Pińczowu. Osad tych jest dwie: Łabędź i 
Ksawerów, nabyte zaś zostały przez żydów w celu zwol- 
nienia się od wojska, na zasadzie prawa z 1848 r. ()sh= 
da Łabędź powstała w 1846 r., gdy 10 żydów z Działo- 
szyć nabyło w dzierżawę wieczystą część gruntów mająt= 
ku Chmielów; każdy z nabywców posiadał gruntu ornego 
16!/, m. i pastwiska wspólnego 26 m. z obowiązkiem 
płacenia czynszu po 2 rs. 25 kop. rocznie z morgi. Dru- 
ga kolonija, Ksawerów, powstała na gruntach wsi Sancy- 
gniów z pięciu osądników, z których każdy nabył gruntu 


ornego 28 m. i prawo do wspólaego pastwiska 70 m,, za 
opłatą roczną po 47 rs, 


Podczas uwłaszczenia właścicie” 
le obu majątków starali się, aby ukaz o uwłaszczeniu nie 
został rozciągaięty na żydów, jednakże komitet urządza- 


jący w 1865 r. rozstrzygnął tę sprawę na korzyść koloni- 
stów z następujących powodów: 1) wydzielona kolonistom 
ziemia oddaną im zosta w wieczystą dzierżawę; 2) koloni- 
ści zapisani są w księgach ludności jako włościanie i 3) 


byli zwalniani od wojska, jako żydzi rolnicy. Na gruntach 
tych koloniści wystawili budynki mieszkalne i gospodar- 


skie, po większej części murowane, kryte gontami lub sło- 


mą, a przedstawiające się przyzwoicie i schludnie. Grospo- 


darstwo prowadzą płodozmienne, inwentarza mają dosta- 
tek i urodzaje bywają obfite, 
kują osobiście w swych osadach i zajmują się pracą po 
większej części sami, z pomocą swych dzieci. 
kolonijach mieszka do kilkuset dusz. 


Wszyscy koloniści zamiesz= 


Dziś w obu 
Kilka kolonistów 
zajmuje się oprócz uprawy roli łamaniem kamienia sioso- 
wego, uprawą i wyrobem cykoryi, oraz pszozelnictwem. 
Niektórzy mają po 80 i więcej uli najnowszych systemów 
i otrzymują rocznego dochodu na czysto do 3 rs. z ula. 
Zgierz, (Kor. Głosu). Niedawno temu korespon, Dzien. 
Łódzkiego, pisząc o rezultacie zebrania fabrykantów w celu 
obmyślenia środków zaradczych przeciw nędzy robotni- 
ków, wyrsził się niezbyt przychylnie, o pp. fabrykantach, 
gdyż odmówili oni wszelkiej pomocy, tłomacząc się, że 
robotnicy itak wszystko przepiją. Sprawę tę poruszył 


jeszcze raz felijetonista Dziennika, a wówczas fabrykanci 


nasi wystosowali protest do redakcyi i przez kogoś prz- 
słali do Łodzi. Redakcyja zgadzała się protest pomieś- 
cić, ale z warunkiem usupięcia niektórych wyrażeń, ubli- 
żających pismu.  Wysłaniec odszedł i zaniósł protest do 
redakcyi Tageblattu, który go zamieścił, a przy sposobno- 
ści nawymyślał Dziennikowi. Autorzy protestu twierdzą, 
że celem zebrania było nie zaradzenie nędzy, ale zapyta- 
nie fabrykantów ilu wydalili robotników i ozy nie zechcie- 
liby ich przyjąć. Zabawnie wygląda takie tłomaczenie 
sią, „gdyż fabrykanci wydalili robotników, ponieważ byli 
im niepotrzebni, trudno więc przypuścić, aby magistrat 
proponował przyjęcie niepotrzebnych roootników. Dalej, 
fabrykanci twierdzą, że wydalili tylko 80 robotników, że 
pozbawieni są zajęcia pracownicy małych warsztatów, wy= 
rabiający od sztuki i to nie dla nich, ale dla Łodzi, nie 
mają więc obowiązku pomagać im, Wszystko to są fał- 
sze, a sam motyw odmowy pomocy, że pomódz powinna 
Łódź, jest idyjotyczny. Gdyby w Zgierzu zapalił się dom, 
będący własnością łodzianina, czyby fabrykanci nie dali go 
gasić, mówiąc, że pracować tu winna straż łódzka, Tyl- 
ko Tageblatt, który teraz toczy zawziętą walkię z Dzien= 
nikiem i wszelkiemi sposobami stara się przypodobać 
możnym tego świata, mógł pomieścić podobny protest. 
X Y. Z. 
Wilno (Koresp, „Głosu”). Duma nasza duma 
obecnie nad budżetem miasta, ale zapewne nio nie wy* 
myśli, jak zwykle zatwierdzi wszelkie propozycyje magi- 
stratu w ciągu jednego luh najwyżej dwóch posiedzeń, po= 
święconych również i innym sprawom. A byłoby nad ozem 
połamaó głowę: przedstawiony budżet odznacza się nie* 
zwykłym deficytem bo aż 41,500 rs. wynoszącym, co jest 
sumką woale pokaźną wobec przewidywanych dochodów 
(338,988 rs.) i wydatków (380,492 rs). —Na ową cyfrę 
dochodów miejskich składają się następujące źródła; 1) 
nieruchomości do miasta należące (grunta, folwarki i da= 
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my) dają dochodu 38,280 rs.; 2) odsetki od kapitałów 
miejskich 19,578 ra.; 3) podatki, opłaty 146,16 rs.; 4) 
sumy zwrotne 71,558. Rubrykę wydatków stanowią: 1) 
utrzymanie uieruchomości miejskich 16,087 rs.; 2) zarząd 
miasta 44,632 rs.; 3) utrzymanie w porządku ulic, wodocią- 
gów, mostów itd, 81,187 rs.; 4) wydatki, mające na oelu 
dobro publiczne (utrzymanie rynków, więzienia, policyi itd.) 
134,7 93rs.(z tej sumy na utrzymanie polic. przypada 87,000 
rs.); 5) koszta reprezentacyjne 290 rs.; 6) wydatki obo- 
wiązkowe 100,810 rs.; 7) wydatki nieprzewidziane 2,700 
rs, Jak mało bywa opracowany zwykle budżet, to naj- 
lepiej świadczą o tem zawsze ogromne różnice, zacho- 
dzące pomiędzy przewidywanemi cyframi budżetu a rze= 
czywistemi osiągniętemi pod koniec roku i ciągle wzrasta- 
jące deficyty—w przeszłym roku mieliśmy tylko 15,000, 
a dziś już przewidywany deficyt wynosi aż 41,500 rs., a 
rzeczywisty będzie jeszcze większy. Z pomiędzy wy- 
datków wskażemy zaś kilka cyfr charakterystycznych dla 
naszego zarządu jako to: policyja handlowa pochłania 
4,015 rs.; służba zdrowia 8,772 rs., oświ ta ludowa 
7,758 rs.; Bubsydyja dla teatru ruskiego 9,000 rs., do- 
broczynność 941 rs., (czy nie zawiele!) i te d. Nie mniej 
charakterystycznem jest dla naszego samorządu rokrocz- 
ne zestawienie niektórych wydatków w budżecie, określo - 
nych w celu polepszenia stanu zdrowotnego miasta lub po- 
lepszeń dotychczasowych wygód mieszkańców itp.—i nie 
wydatkowanie takowych sum z powodów niewiadomo ja- 
kich tak np. spotykaliśmy w przeciągu kilku lat asygno* 
wanie na lekarzy sanitarnych, których nie doczekaliśmy; 
druga pozycyja dotyczy budowy mostu antokolskiego, łĄ- 
czącego silnie zaludnione przedmieście z miastem i wsku- 
tek tego bardzo potrzebnego dla ludności miejskiej; nie 
zważając na rokroczny kredyt — nie mamy dotąd nowego 
mostu na Wilejce i musimy obywać się, dwoma starymi, 
po jednym z których jazda oddawna już wzbronioną zo- 
stała, a drugi co wiosnę zrywany jest przez wzburzoną 
rzekę. Byłoby komicznem, gdyby nie było smutnem 
owe niedbalstwo naszego magistratu w zaspakajaniu naje- 
lementarniejszych potrzeb mieszkańców. To, co mówiłem 
tu o stosunku magistratu do komisyi sanitarnej za prze- 
szłe lata, toż samo podobno wypadnie mówić i obec- 
nie, duma dotychczas nie może wybrać członków owej 
komisyi, a włościanie poprostu nie chcą żadnego rozwoju, 
ulepszeń, krytyki, w sferze gospodarki miejskiej. Rządy 
w dumie i radzie od samego początku zaprowadzenia re- 
fermy miejskiej spoczywają w tych samych szponach par- 
tyi żydowsko-zachowawczej, żadne dowody i perswazyje 
lub prośby opozycyi nie mogą mieć skutku na tę klikę 
chrześcijan katolików z żydami; najlepsi, najgodniejsi kan“ 
dydąci na wybieralne urzędy magistratury zabalotowują 
się zwykle przez tę „czarną setkę.” — Mamy przed sobą 
sprawozdanie z działalności policyi handlowej (urzędowa- 
ła przy zarządzie miejskiem); z niego widzimy że człon- 
kowie (4) przez cały rok sporządzili aż 275 protokułów 
© zauważonej przez nich sprzedaży podług niepraw= 
nych wag lub miar, lub niezdrowotnych produktów na 
rynkach miejskich, co nie można uważać za wielką liczbę 
wobec handlu żydowskiego. Prawdomił, 
Kijów. (Kor. „Głosu”). Gdy doszła tu wieść o wy- 
kryciu „warszawskiej fabryki aniołków” poruszenie zapa- 
nowało śród tutejszej prasy. Ileż tutejsi socyjologowie z 
Kijewlanina i Kijowskiego Słowa nadali znaczenia temu 
wypadkowi, ile z faktu istnienia podobnej fabryki nawy- 
prowadzano wniosków co do ogólnego rozkładu społeczeń- 
stwa polskiego, co do przeżycia się jegoi t d. Zapyty- 
wano, co za potwór wyprawił na tamten świat tyle ludz- 
kich piskląt, co to byli za sąsiedzi, którzy udawali, że nie 
wiedzą o machinacyjach Skoblińskiej co to za ksiądz, który 
te dzieci chował?... I sypały się zarzuty bez końca, spra- 
wa zbrodniarki urosła na szpaltach naszych dzienników do 
rozmiarów epopei, w której się streściły występki, zbrod- 
nie, na jakie obecnie stać już tylko przeżyty i zdemorali- 
zowany naród... — Miasto, stosunkowo niewielkie, jak Ki- 
jów, posiadające tak liczną, a tak czynną policyją, nie 
ścierpiało by nigdy w swych murach dwudziestu czterech 
godzin takie warszawskiej „fabryki aniołków, zresztą 
ludność tutejsza, niezdemoralizowana, sama bez udziału 
policyi nawet niedopuściła by jej istnienia... Za tó, gdy 
od roku przeszło w różnych miejscach Kijowa znajdowano 
ód czasu do czasu trup człowieka fatalnie, a zawsze pra- 
wie w ten sam sposób, poćwiertowany, Kijewlanin noto- 
wał niekiedy te wypadki, ludność mówiła jakiś czas o nich, 
a w końcu zapominała, policyja wykrywała zwykle nazwis- 
ko zabitego mieszczanina lub kupca średniej zamożności, 
raz ucznia gimnazyjum,—lecz na tem się kończyła dzia- 
łalność śledcza, zabójstwa pozostawały zagadkowemi....— 
W przeciągu ostatniego miesiąca policyja wykryła trzy 
trupy poówiartowane na części, porozrzucane w różnych 
okolicach miasta.  Osobistość dwóch stwierdzono, był to 
kupiec Mielniczenko, oraz tatar, również handlem trudnią= 
cy się, Kutuzow, nazwisko trzeciego denata do dziś jeszcze 
mie jest odkrytem, Całe miesto poruszonem zostało tak 
 śmiałemi morderstwami, popełnianemi, jak się domyślano 


GŁOS. 


wiem wybrany ostatnio radca regencyjny Schefter zrzekł 
się mandatu. Z naszej strony staje jako kandydatks. An- 
toni Wolszlegier, ale niema nadziei uzyskania mandatu 
poselskiego. Wojcieszek. À 


Kraków. (Kor. „Głosu”). Jeduym z charaktery- 
stycznych objawów galicyjskiej gospodarki obywatelsyiej, 
jest sprawa pomnika dla Mickiewicza. Z chęcią nie po- 
ruszałbym tego przedmiotu, tylekroć już przezemnie oma- 
wianego, ale ostatnia uchwała przesławnego „quinqumvi- 
ratu” i stosunek jej do rządzącego stronnictwa zniewala 
mnie choóby pokrótce zapoznać czytelników „,Głosu” z 
tem ciekawem zjawiskiem oburzającego lekceważenia 
opinii publicznej, która z dziecięcą naiwnością wierzy, że 
„Bumienie” nakazywało hr. K. Przeżdzieckiemu i towarzy- 
szom oświadczyć się za postawieniem pomnika na wylocie 
ulic, a nie, w myśl życzeń ogółu, na rynku krakowskim. 
Wiadomo powszechnie, że stańczycy pragnęliby ubió całą 
sprawę, którą uważają za rodzaj demonstracyi warchol- 
skiej, że br. Tarnowski lub Koźmian nie byliby przeciw 
temu, aby ich popiersia ustawiono na rynku, w miejsce 
monumentu Mickiewicza ku wiecznej chwale i pamięci, ale 
obecnie, widząc, ze sprawa, choć żołwim krokiem, na= 
przód jakoś postępuje, usiłują za pomocą wiernej im o- 
wioozki — hr. Przeździeckiego—oadlać pomnik wedle swo= 
jej recepty i umieścić go tam, gdzie im się to wydaje naj - 
dogodniej, „Wszędzie — wołali sprzymierzeńcy „Czasu 
tylko nie ne rynku”. Tak się też stało, a hr, Przeżdziec- 
ki, motor „komitetu pięciu” usprawiedliwia się w liście 
do p. L. Górskiego w Warszawie pisanym, że ,„sumienie 
i najlepsze chęci” spowodowały taką uchwałę wybrańców 
narodu. Wierzę, że protest młodzieży nie wiele zaważy 
na szali postanowień komitetowych, choć, co prawda, ta 
młodzież zbierała grosz publiczny a tem samem ma pra- 
wo położyć veto przeciw szafowaniu pieniędzmi. Zda- 
niem naszem tylko protest poważnego grona obywateli, 
przy silnem poparciu dziennikarstwa, mógłby znieść uchwa= 
łę pięciu mężów, narzucających swe zdanie ogółowi. Czy 
jednak nasi prawomyślni i pokorni zdobędą się na krok 
tak odważny, na rzucenie rękawicy hrabiemn-prezesowi— 
przyszłość niedaleka pokaże.— Dziś tyle tylko wiem, że 
p. Kaźmierz Bartoszewicz wystosować ma list otwarty do 
p. Przeździeckiego, w zamiarze pouczenia komitetu, jaka 
go wdzięczność czeka ze strony społeczeńst: va. — Rewizyje 
polityczno-sądowe u studentów tutejszego uniwersytetu, 
oraz u różnych osób po za wszechnicą stojących odbywa- 
ją się nieustannie. Wczoraj, jak donoszą miejscowe pi- 
sma, zarządziła prokuratoryja rewizyję u włościanina Ma= 
cieja Szarka w Brzegach.—Statut, przedłożony do zatwier- 
dzenia namiestnictwa przez ś. p. klub „,Łączności” znalazł 
tam życzliwe poparcie, wskutek czego zawiązuje się w 
Krakowie nowa „Czytelnia akademicka”. O jej celach i 
zadaniach—kiedyindziej. Voz, 

P. 8. Z Krzeszowic donoszą o śmierci Artura hr, Po- 
tockiego. Był: to jeden z uczciwszych stańczyków, poku= 
tujących za grzeszki młodości. 


Lwów. (Kor. „Głosu”). Na odbytem tu wozoraj 
zgromadzeniu robotników uzasadniał p. Mańkowski po= 
trzebę i cel przyjęcia udziału w bezrobociu w d, 1 maja 
przez robotników galicyjskich. Wniosek swój, przyjęty 
jednogłośnie przez obecnych, zreferował mówca w nastę- 
pujący sposób: ,,Robotnicy zgromadzeni w dniu 23 mar- 
aa 1890 r. uchwalają święcenie solidarne dnia 1 maja b. 
r., którego program i przeprowadzenie powierzają komi- 
tetowi, zwołującemu dzisiejsze zgromadzenie.” Następnie 
przystąpiono do omawiania tematów, które komitet prze= 
dłoży na przyszłem zgromadzeniu. Mańkowski propo- 
nuje, aby komitet zastanowił się nad sprawą obchodzenia 
świąt kościelnych, Popiel wnosi Wysłanie wieńca w dniu 
1 maja na grób Lassallea, Zwiernicki porusza sprawę 
powszechnego głosowania, a Obirek— stanowiska robotni- 
ków wobec szkół wyznaniowych i żąda ahy zgromadze- 
nie wyraeiło solidarność z robotnikami całego świata co 
do dążenia w uzyskaniu 8-io godzinnego czasu pracy. 
Wszystkie te kwestyje będą traktowane wyczerpująco na 
następnem zebraniu. Towarzystwo oświaty ludowej we 
Lwowie odbyło wozoraj walne zgromadzenie, na którem 
obrano ponownie prezesem d-ra Aleksandra Hirszberga. 
Kilka uwag o rozwoju tej instytucyi odkładam sobie do 
przyszłego listu — Przewodniczącym nowej „Czytelni na= 
ukowej” został p. Iwan Franko, zastępcą p. Ernest Brei- 
ter, biblijotekarzem dr. Henryk Biegeleisen, sekretarzem 
zaś p. Kaz. Górzycki. Na pierwszym wieczorze literace 
kim „Czytelni” odczytany zostanie nowy dramat nowego 
poety, a waszego współpracownika p. Jana Kasprowicza, 
Poemat społeczno-religijny tegoż autora pt.: ,„Chrystus” 


w biały dzień, gdyż trupy odkrywane były o zmroku, 
zaledwie gaz zapalono. Nareszcie policyja na trop wpa- 
dła i odkryła... „fabrykę męczenników”, przy jednej z 
główniejszych ulic miasta, przy rogu ulic Żylańskiej i Be- 
zakowskiej. Michał Czerepow z synem swoim Iwanem w 
suterynie domu, w którym zamieszkiwali, zajmowali się 
wyprawianiem na tamten świat ofiar, jakie im się do siebie 
ściągnąć dało. Operacyi dokonywano wprawnie i szybko, 
trupy ówiertowano i roznoszono po mieście... (Co to za 
społeczność, która wydała potworów, czyniących sobie pro- 
ceder z morderstwa? Co za sąsiedzi, że nie zwrócili uwa- 
gi na czynności zbirów? zapytać by również mógł socyjo- 
log Kijewłanina. W, Cz. 

Petersburg. Żywo dyskutowaną jest w pismach nie- 
dawno nkończona sprawa poczmistrza Ponomarewa. Po- 
sądzony o kradzież, został on oddany pod sąd charkow= 
skiej izby sądowej, która skazała go do ciężkich robót. 
W kilka dni po zapadnięciu wyroku wykryto prawdziwe- 
go sprawcę kradzieży, pomimo to jednak izba wydała nie- 
przychylny dlań wyrok w formie ostatecznej. Niewinnie 
skazany podał skargę do kasacyjnego departamentu sena= 
tu, jednocześnie zaś prokurator zwrócił się do tegoż de= 
partamentu z prośbą o nakazanie nowego rozpatrzenia 
sprawy. Senat znalazł się w wielkim kłopocie, w jaką 
szatę prawną przyoblec unieważnienie wyroku izby sądo- 
wej. Po długim namyśle senat zwrócił uwagę na niepra= 
widłowość oddania pod sąd Ponomarewa bez zgody wyż- 
szych władz i nakazał unieważnienie całej sprawy od 
samego jej poozątku, to jest począwszy od odda- 
nia go pod sąd, — Organizuje się tu nowe towarzystwo fi- 
lantropijne, którego celem będzie 1) dostarczanie pracy 
nie mogącym znaleźć stałego zatrudnienia; 2) wychowa- 
nie dzieci opuszczonych; 3) opieka nąd starcami i kaleka- 
mi. Towarzystwo nabywa w pow. ługskim znaczną prze» 
strzeń ziemi, na której urządza koloniję rolniczą i warszta- 
ty rzemieślnicze i szkołę dla dzieci swych. Po upływie 
pewnego czasu pracujący w kolonii, jeżeli zechcą zajmo- 
wać się gospodarstwem, otrzymają od towarzystwa osobne 
działy (5—10 dziesięcin), oraz niezbędną ilość krów, ko- 
ni i narzędzi. Kapitał towarzystwa powstanie z udziałów, 
których wysokość określono na 500, lub 1,000 rs, Udział 
jednak podzielony być może na 10 części. — Pisaliśmy już 
o istniejących w Petersburgu „„jadalniach normalnych” 
których inicyjatorem jest p. Kanszyn. Obecnie otwarto 
czwartą już z rzędu jadalnię, p. K. zaś wyjechał do Mo- 
skwy dla zaszczepienia tam zakładów podobnych. —Roz= 
poczęte na krótko przed Śmiercią Sałtykowa-Szczedryna 
zupełne wydanie jego dzieł dobiega końca. Wszystkie 
7,000 odbijanych egzemplarzy rozkupione zostały w dro- 
dze prenumeraty, obecnie rodzina zamierza przystąpić do 
nowego wydania, które obejmie 25 tomów mniejszego for- 
matu.— „Sonata Kratzera” hr, Leona Tolstaja obiegła w 
odpisach całą już niemal Rosyję, gazety nawet drukują rê- 
cenzyje. Za granicą ,,Soneta” ukazała się już w prze- 
kładzie angielskim. — Do magistratu wniesiono ponownie 
projekt wybudowania „teatru ludowego” w fabrycznej 
części miasta. Przedstawienia dawane byłyby tylko w 
niedziela i święta, ale za to 2 razy dziennie. Ceny miejso 
wynosiłyby od 5—30 kop. Koszta budowy obliczono na 
150,000 rs.— Towarzystwo wolno-ekonomiczne zamierza 
ułatwió chłopom zaznajomienie się z miejscowościami, zda- 
tnemi do kolonizacyi. W tym celu poruczyło dr. Jelise- 
jewowi wraz z paru innymi znawcami napisanie broszury 
popularnej o kraju ruskim, Zamierzono też wysyłanie do 
podobnych miejscowości specyjalnych ekspedycyj, złożo- 
nych z przyrodnika, agronoma i statystyka---ekonomisty. 
Pierwsza ekspedycyja ma zbadać gub. tomską, ściągającą 
obecnie największy kontyngens kolonistów. 


Z ZAGRANICY. 


Poznań. (Kor. „Głosu*). Wiadomość o dymisyi Bia- 
marcka stłumiła w prasie naszej nie tylko echa niedaw= 
nych rozpraw w sprawie etatu komisyi kolonizacyjnej, alei 
odwróciła uwagę od wszelkich spraw innych. Z upad- 
kiem tym niektórzy wiążą daleko sięgające nadzieje, jak 
gdyby rzeczywistość nie przekonywała ich na każdym kror 
ku, że niemiec, czy się nazywa Bismarck, Windhorst czy 
Richter zawsze będzie dla nas jednaki, zwłaszcza jeżeli 
zostanie kierownikiem polityki pruskiej. Nie o osoby i 
nie o system nawet tu chodzi, ale o sprawę przyszlości i 
rozwoju dwóch narodów, który naszym lub ich kosztem 
odbywać się musi. Juściż mogą być czasy lepsze, re- 
presyje lżejsze, lecz i tu rzeczą jest sporną, co dla nas 
lepsze: ucisk powolny, czy gwałtowne dławienie, które wy= 
wołuje opór.— Woda na Warcie powtórnie w r. b. wez= 
brała, nie ma jednak obawy powodzi, dzięki temu ze śnie= 
gu było mało; w każdym razie szkody być mogą, boi z 
góry rzeki donoszą o podnoszeniu się jej poziomu. — 
Rząd pruski przeznacza, jak to przyznał w sejmie komi- 
sarz Kuegler, 100,000 marek na stypendyja dla akade= 
mików niemców, którzy zobowiążą się do przesłużenia w 
Poznańskiem przez lat 5, — W Prusach Zachodnich w 
okręgu Człuchów-Złotów odbędą się ponownie wybory, bo» 
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wieczną zostawiła pamiątkę i nie pozwoliła na dalsze roz= 
powszechnienie, — Dyrokcyja banku krajowego ogłosiła 
sprawozdanie za r. 1889, z którego dowiadujemy się, że 
instytucyja ta brała udział w większych operacyjach finan- 
sowych, objęła za korzystną prowizyję likwidacyję gal. 
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tak się podobał tutejszej prokuratoryi, że go sobie na 


zakładu kredytowego ziemskiego w Krakowie i sfinanso= + 


wała pożyczkę propinacyjną. Emisyje listów zastawnych 
i obligów komunalnych wyniosły 1,725,000 złr. 

" . Lambda. 

— Kronika słowiańska. Gazeta zagrzebska Obzor 
tak ocenia znaczenie koncertów Sławiańskiego w Zagrze- 
biu; „,Zapał, jaki obywatele zagrzebscy wykazali dla kon- 
ce-*w S., należy do najprzyjemniejszych i najbardziej po” 
cieszających oznak ostatnich czasów, Zapał ten dowo- 
dżi, że teraz jest już rzeczą niemożliwą zgnieść świado- 
mość narodową i ducha solidarności narodowej. Dowo- 
dzi on, że apatyja, na którą się niekiedy skarżymy, nie 
istnieje, jest tylko powierzchowną, w rzeczywistości zaś 
duch narodowy żyje. Zachowuje on siłę ognia i wzmac- 
nia się w miarę nacisku tych, którzyby go chcieli zgnieść, 
i umie przedostać się przy sposobności przez pokrywają- 
cą go warstwę lodową."— Słoweńcy posiadają obecnie 5 
pism codziennych, 1 tygoduik ogólny, 2 takież dwutygo* 
dniki, 6 pism rolniczych, 2 dla nauczycieli ludowych, 3 dla 
młodzieży, 1 literackie, 1 humorystyczne, 3 dla ducho- 
wieństwa i 2 poświęcone rzeczom słowiańskim. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Książe Bismarck pożegnany został aż dwoma reskryp- 
tami cesarskimi. Pierwszy z uich głosi, że cesarz „z głę- 
bokiem wzruszeniem dowiedżiał się z podania, wniesionego 
w d. 18 b. m. o zamiarze ustąpienia” księcia ze wszyst- 
kich urzędów. Zmuszony pogodzić się z myślą rozstania 
się, cesarz pociesza się tem, że zadośćuczynienie prośbie 
kunolerza przyczyni się do jaknajdłuższego zachowania 
życia i sił jego, tak potrzebnych dla Niemiec. Wyraża- 


jąc wdzięczność za położone zasługi, cesarz mianuje Bi- 


smarka herzogiem nu Lauenburgu 'i obiecuje przysłać mu 
portret swój naturalnej wielkości. Drugi reskrypt, pod- 
nosząc zasługi B'smarka wobec armii, mianuje go gene- 
rał-pulkownikiem z tytułem feldmarszalka. Pomimo tych 
grzeczności nie ulega na;mniejszej wątpliwości, że rozsta- 
nie się nie nastąpiło w sposób przyjemny, przeciwnie wszy- 
stko świadczy o wzajemnem rozdrażnieniu. Bismark ode- 
zwał się podobno: le roi me reverra encore (z królem się 
jeszcze zobaczymy), o usposobieniu zaś cesarza Świadczy 
list jego do pewnego przyjaciela, w którym czytamy: 
„„Rzeczywiście przeszedłem przez ciężkie wypadki i gorz- 
kie chwile. Serce moje tak boleje jakbym po raz drugi 
utracił swego dziada, lecz widocznie taka już wola boża 
i powinienem znieść to wszystko, chociażbym miał zginąć, 
Nau dolę moją przypadł obowiązek oficera, strzegącego po- 
kladu nawy państwa. Droga, którą ta nawa płynie, zo- 
sianie ta sama. A teraz płyńmy całą siłą pary!” Kan- 
clerzem Niemiec i prezesem gubipetu pruskiego miano- 
wany został generał Jerzy Leon Caprivi de Caprera-Mon- 
_ tecucoli, Co mianowicie skłoniło cesarza do takiego wy- 
boru, określić trudno. Generał ten, liczący obecnie 59 lat 
życia, nie po raz pierwszy ma szczęście do zajmowania 
całkiem niespodziewanych posad. Do r. 1883 był sobie 
zwykłym generułem, któremu przypisywano pracowitość i 
sprężystość, nie odmawiając też zdolności, w tym roku za- 
miynowano go niespodziewanie ministrem marynarki. Pod- 
czas 5 letnich rządów pozyskał on podobno powszechne 
uz anie, ze stanowiska tego ustąpił z powodu niezgody 
z Bismarkiem. Ol tego czasu aż do chwil ostatnich był 
dowódzcą korpusu hanowerskiego. Tekę pruskiego mini- 
stra spraw zagranicznych ,,czasowo” poruczył cesarz hr. 
, Herbertowi Bismarkowi, Ten ostatni jedoak podał się 
| również do dymisyi, gdyż z ojcem chce żyć i umierać, 
| Synowskie przywiązanie wykazał również starszy syn księ- 
cia kanclerza Wilhelm, prezes regencyi hanowerskiej i on 
bowiem bez/ ojca slużyć nie chce, Kto zastąpi hr. Her 
berta, nieńiadomc, dymisyja jednak przyjętą została. Zajść 
tu mysiały nowe nieporozumienia, gdyż telegram donosi 
;-*thugiej i burzliwej rozmowie cessrza z hr. Herbertem 
= podczas obiadu. Jednocześnie przewidują zmianę całego 
gabinetu pruskiego, a rozeszły się nawet pogłoski, że ce- 
sarz niezadowolony jest ze swego szefa sztabu generalne* 
go i dawnego przyjaciela hr. Waldersee i ma go rastąpić 
kim innym,  Prawdopodobieństwo zmiany wszystkich do- 
tychczasowych kierowników machiny państwowej wytwa- 
rza sytuacyję niepewną, nie dającą możności przewidzieć 
jutra. Najprawdopodobniejszemi są może przewidywa- 
nia, ze nastąpi era osobistych rządów cesarza, który jed- 
nak w głównych zarysach zachowa politykę dotychczaso- 
wą. Niebezpodstawne też są z drugiej strony przypusz 
czenia, że usunięcie z życia politycznego tak przygnębiają- 
cej swą wielkością osoby Bismarka przyczyni się do pod- 
niesienia znaczenia parlamentu. Co się tyczy przyczyn 
 Dieporozumienia, to Norddeutsche Allgemeine Zeitung, sto- 
jaca tak blizko do żelaznego księcia, objaśnia ją oporem 
Bismarka przeciw bezpośredniemu znoszeniu się ministrów 
Z oesurzem, oraz niechęcią jego do zdania sprawy cesa- 
rzowi z narad swych z Windhorstem, które odbyły się na 
kilka dni przed dymisyją. Jednocześnie gazeta ząprze- 
cza wieściom, jakoby cesarz lub który z książąt niemieo- 


GŁOS. 


kich usiłował wpłynąć na pozostanie Bismarka u władzy, 
daje jednak do zrozumienia, że starali się o to ministro- 
wie. Rada związkowa, cesarz Franciszek-Józef, Kalno- 
ky i Crispi pożegnali się z Bismarkiem nader serdecznie. 

Pruskie izby wykazały wielką obojętność dla całej spra- 
wy, widocznie naśladując „niezależność serca” Wilhelma 
II. Charakterystycznem też jest zachowanie się pism na- 
rodowo-liberaloych i konserwatywnych, wybornie ohara- 
kteryzujące serwilizm i upodlenie niemców. Naj pochleb- 
niejszych ocen doczekał się kanclerz w prasie francuzkiej 
i angielskiej, Word wyraża żal z ustąpienia Bismarka, 
który był „rozumnym przeciwnikiem” Rosyi i ofiarą po- 
koju. Jednocześnie z przesileniem kanclerskiem odby- 
ły się w Berlinie narady generałów, którzy, jak utrzy- 
mują dzienniki, debatowali nad nowemi kredytami na 
nrmiję, oraz nad używaniem wojska w razie zamieszek s0- 
cyjalistycznych. Jaki wpływ na politykę wywrze ustą- 
pienie Bismarka, jakeśmy już powiedzieli, określić obec- 
nie niepodobna. Niektórzy przypuszczają, że ułatwi to 
zbliżenie się Niemiec do Anglii i jako na oznakę tego 
wskazują niezwykle serdecznie i uprzejme przyjęcie, jakie- 
go świeżo doznał ks. Walii w Berlinie. 

Co się tyczy konferencyi międzynarodowej, to prace jej 
posuwają się podobno nadspodziewanie pomyślnie, nie wy- 
wołując żadnych sprzeczności. Decyzyje podobno zapa- 
dły w kwestyi pracy w kopalniach, do których nie będą 
dopuszczani chłopcy, liczący mniej 14 lat wieku i kobiety. 
Wiek dzieci wstępujących do fabryk ma być określony 
zgodnie z przepisami szkolnymi każdego kraju. Roboty 
nocne dla wyrostków (14—16 lat) winny zostać wzbro- 
nione, długość zaś dnia roboczego dla tej kategoryi nie 
powinna przechodzić 6 godzin z 1a godzinną przerwą. 
Dla młodzieńców 16—18 letnich i kobiet winny też być 
zastosowane pewne ograniczenia. Zaprzestanie pracy w 
niedziele zostało w zasadzie powszechnie uznane, nie oz- 
naczono jednak. dotąd niezbędnych wyjątków. Wszystkie 
te wiadomości należy przyjmować z pewnem zastrzeżeniem, 
gdyż, jak wiadomo, obrady trzymane są w tajemnicy. 
Spokojne narady i konferencyje zakłócone zostały zamie- 
rzonem usunięciem się jednego z delegatów francuzkich, 
mechanika Delahaye'a, który chciał przedstawić konferen- 
oyi „memoryjał socyjalistyczny”, na co inni członkowie się 
się nie zgodzili. Zajście to zostało załagodzone, 

W Austryi komisyja budżetowa nie może dojść do ładu 
z galicyjską sprawą indemnizacyjną, tymczasem czesi nie 
mogą się porozumieć z Gautschem a walka młodoczechów 
ze starymi trwa dalej w najlepsze. Obecnie ta ostatnia 
rozpaliła się, dzięki złożeniu mandatu przez dr. Matusza, 
posła z Młodego Bolesławia. Stąroczesi stawiają kandy* 
daturę dr. Tonnera, młodzi zaś redaktora Spindlera. W 
Wiedniu zwróciło uwagę zwycięatwo antysemitów na wy- 
borachi do rady miejskiej pomimo nawet, że ozesi wiedeń- 
scy pokłócili się z antysemitami i odmówili im poparcia. 
Obecnie trzecia część rudy składa się z antysemitów i 
przewidują dalsze ich tryumfy podczas następnych wybo- 
rów.  Charakterystycznem jest, że jednocześnie w sejmie 
pruskim w czasie rozpraw nad szkołami wystąpił z anty- 
semityzmem od dłuższego czasu milczący Stócker. Mini- 
ster Gosler odpowiadał mu bardzo dwuznacznie, a że 
przytem Stócker świeżo przyozdobiony został gwiazdą Or- 
ła czarnego, więc Rickert nie bez racyi może dopytuje 
się antysemickich sympatyj cesarza Wilhelma. 

« W parlamencie włoskim ciekawe były rozprawy nad 
wnioskiem o pozwolenie aresztowania socyjalistycznego 
posła Costy za udział w demonstracyi na cześć Oberdan- 
ka. Oskarżony bronił się od zarzutu konsmopolityzmu, 
utrzymując, że socyjaliści cenili zawsze i cenią Garibaldie- 
go, Cavoura i Wiktora Emanuela, bez których jedność wło* 
ska byłaby niemożliwą. Wychwalał też reskrypty Wil- 
helma IJ, które stoją na wysokości nauki społecznej i któ- 
re socyjaliści włosoy przyjmują za swój program. 

W izbie francuzkiej socyjalista Boyer postawił wniosek 
zwołania konferencyi międzynarodowej dla rozwiązania 
kwestyi robotniczej i powszechnego rozbrojenia. 

W Koepeniku pod Berlinem zaszły poważne zaburze” 
nia robotnicze, dla uśmierzenia których wezwano wojska 
z Frankfurtu nad Odrą, 30 aresztowanych „osadzono w 
Moabicie, rannych liczą 100. 

Bezrobocie górników angielskich zostało ukończone, 
otrzymują oni podwyżkę płacy o 50/, zaraz, drugie zaś 5° 
od 1 sierpnia. Również za ukończone uznać należy bez- 
robocie w dokach Liverpoolu, 

Angielska izba gmin zajęta jest obecnie billem o uwła- 
szczeniu fermerów irlandzkich. Kapitał na ten cel prze- 
znaczony wynosi 33 milijony f. ster. 


KRONIKA LITERACKA. 


— Nasze czasy, Opowieść p. Ludwika Straszewicza. 
Petersburg 1890. Nakł, księg. Br. Rymowicz. 
Opowiadanie o „„naszych” (czyich?) czasach jest ni- 
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by to autobiografiją chłopskiego syna, który zawiódł na= 
dzieje rodziców i na księdza nie poszedł, czem przyczynił 
się pośrednio do śmierci matki i ojca. Jeden epizod, 
mianowicie scena „werbunku radykalnego” jest po prostu 
paszkwilem, zbyt jednak karykaturalnym i nieudolnie 
skreślonym, żeby mógł być szkodliwym. Scena ta przy= 
szła autorowi do głowy zapewne w trakcie pisania opowie= 
ści, bo tak nie wiąże się z całością, że wygląda jak gdyby 
umyślnie. przypięta. Cała opowieść szkicowana jest nie 
bez pewnego talentu, ale niedbale, zwłaszcza ku końcowi. 
Ze szczegółowego opisania urodzin i dzieciństwa bohate» 
ra sądzić moźna, że będzie to rzecz większa, tymczasem, 
pomimo wstawianych umyślnie epizodów, powieść ma nie- 
całą setkę małych stronniczek. W pierwszych rozdziałach 
autor stara się być dowcipnym, ale koncepty tego rodza- 
ju jak zmiana imienia dziecka i przekręcenie tego imie- 
nia—nie rozśmieszają czytelnika. Jest to humor staroda- 
wny, ale jest i współczesny potwarczo-iasynuacyjny, cóż 

kiedy również lichy. 

Wybór powieści p. M. Henryka Beyled (de 
Stendhal'a), w przekładzie Józefy Sawiekiej, 
Warszawa 1880. Nakł. własny i druk S. Le- 
wentala. Część I: „Czerwone i czarne. Część II: 
„Klasztor Kartuzów w Parmie”. 

Rocznik towarzystwa ogrodniczego warszaw- 
pe za rok 1889. Rok V. arszawa, T. 


Encyklopedyja humoru. Nakł. M. Wołowskiego, 
Zeszyt 15. 

Czytelnia rolnicza. I lutego, 1890. Jak go- 
spodarowałem w roku nieurodzaju p. J. Biędro- 
mia. Cieszyn 1890. 

Wydawnictwo p, Biedronia wychodzi w formie broszu- 
rek 10-centowych, roczna prenumerata których wynosi 1 
złr. Wedlug obliczenia redakoyi, rozprzedanie 2000 eg- 
zemplarzy daje możność dalszego wydawnictwa. Pierw- 
sza książeczka napisana jest bardzo popularnie i może i= 
stotne przynieść korzyści czytelnikom. 

Wielka oneia ilustrowana. Nakł, S. Si- 

orskiego. Zeszyt Il. (Absorbcyja—Adami). 

Wielka encyklopedyja powsżechna ilustrowa- 
na. Warszawa, 1890. Nakład i druk S. Sikor- 
skiego. Zeszyt III—(Adamici-— Aeronautka). 

Zaznaczymy, że redakcyja encyklopedyi zawiadamia, 
iż do następnego numeru dołączoną będzie mapa Afryki, - 
w której uwzględnione zostaną wszystkie odkrycia Stanleya. 
W ogóle redakoyja zamierza dawać mapy i plany miast, 
o czem poprzednio nie było wzmianki w prospekcie. Wi- 
tamy z radością tę innowacyję, której brak znacznie ob= 
niżyłby wartość całego dzieła. 

Czego nas Kopernik o obrotach żiemi nąu- 
Czył. Pierwsze początki astronomii, w sposób dla 
każdego zrozumiały, p. S. K. Warszawa, 1890. 
Cena 5 kop. 

Książeczka na przestrzeni 60 stron daje wykład ele- 
mentarnych zjawisk astronomicznych. Z pożytkiem mo- 
że być zalecaną do czytania osobom, posiadającym pewien 
stopień rozgarnięcia i obycia się z popularnemi wydaw- 
niotwami. Wykład jasny i treściwy, 


KRONIKA POWSZECHNA, 


— Bank włościański. Ministeryjum skarbu ułożyło 
instrukcyje co do udzielania pożyczek, wnoszenia opłat, 
sposobu ich prolongaty, oraz przepisy szacowania grnn- 
tów dla rozpoczęcia działalności banku włością 
Królestwie. 
toia r. b. 

— kąpiele ludowe. Warszawskiemu towarzystwu le- 
karskiemu bezimienny ofiarodawca złożył 10,000 rs. na 
urządzenie kąpieli ludowych. 

— Konkurs, ogłoszony przez redakoyję Echa muzycz= 
nego, odroczony został do d. 15 kwietnia, 

— Kasa emerytalna. Do rady państwa wniesiono 
projekt ministra spraw wewnętrznych, tyczący się utworze- 
nia przy temże ministeryjum kasy emerytalnej dla urzęd- 
ników wszystkich kolej. 

— Pogłoskom o zmianach w osobistym składzie lub 
długotrwałych urlopach wyższych dygnitarzy państwa, 0= 
raz o niektórych przekształceniach władz naczelnych np. 
o utworzeniu nowego ministeryjum, niektóre pisma za= 
przeczeją. | i 

— Rada lekarska opracowywa przepisy o zajmowa= 
niu posad felczerów rządowych przez kobiety, 

— Plija warszawskiego kantoru banku państwa w Czę= 
stochowie nie będzie zniesioną, 

— Wycieczki. Zawiązało się przedsiębiorstwo urzą= 
dzania w ciągu lata wycieczek w rozmaite strony kraju, 

— Konsekracyja nowych biskupów katolickich w Pee 
tersburgu odbędzie się w maju. 


ńskiego w 
Bank ten ma być otwarty w d, 13 kwie- 


my) dają dochodu 38,230 rs.; 2) odsetki od kapitałów 
miejskich 19,578 rs.; 3) podatki, opłaty 146,16 rs.; 4) 
sumy zwrotne 71,558. Rubrykę wydatków stanowią: 1) 
utrzymanie uieruchomości wiejskich 16,087 rs.; 2) zarząd 
miasta 44,632 r8.; 8) utrzymanie w porządku ulic, wodocią- 
gów, mostów itd, 81,187 rs.; 4) wydatki, mające na oelu 
dobro publiczne (utrzymanie rynków, więzienia, policyi itd.) 
184,793rs.(ztej sumy na utrzymanie polio. przypada 87,000 
rs.); 5) koszta reprezentacyjne 290 rs; 6) wydatki obo- 
wiązkowe 100,810 rs.; 7) wydatki nieprzewidziane 2,700 
rs. Jak mało bywa opracowany zwykle budżet, to naj- 
lepiej świadczą o tem zawsze ogromne różnice, zacho- 
dzące pomiędzy przewidywanemi cyframi budżetu a rze= 
czywistemi osiągniętemi pod koniec roku i ciągle wzrasta- 
jące deficyty—w przeszłym roku mieliśmy tylko 15,000, 
a dziś już przewidywany deficyt wynosi aż 41,500 ra., a 
rzeczywisty będzie jeszcze większy. Z pomiędzy wy- 
datków wskażemy zaś kilka cyfr charakterystycznych dla 
naszego zarządu jako to: policyja handlowa pochłania 
4,015 rs.; służba zdrowia 8,772 rs., oświ ta ludowa 
7,758 rs.; subsydyja dla teatru ruskiego 9,000 rs., do- 
broczynność 941 rs., (czy nie zawiele!) i t. d. Nie mniej 
charakterystycznem jest dla naszego samorządu rokrocz- 
ne zestawienie niektórych wydatków w budżecie, określo- 
nych w celu polepszenia stanu zdrowotnego miasta lub po- 
lepszeń dotychczasowych wygód mieszkańców itp.—i nie 
wydatkowanie takowych sum z powodów niewiadomo ja- 
kich tak np. spotykaliśmy w przeciągu kilku lat asygno- 
wanie na lekarzy sanitarnych, których nie doczekaliśmy; 
druga pozycyja dotyczy budowy mostu antokolskiego, łą- 
czącego silnie zaludnione przedmieście z miastem i wsku- 
tek tego bardzo potrzebnego dla ludności miejskiej; nie 
zważając na rokroczny kredyt — nie mamy dotąd nowego 
mostu na Wilejce i musimy obywać się, dwóma starymi, 
po jednym z których jazda oddawna już wzbronioną zo- 
stała, a drugi co wiosnę zrywany jest przez wzburzoną 
rzekę. Byłoby komicznem, gdyby nie było smutnem 
owe niedbalstwo naszego magistratu w zaspskajaniu naje- 
lementarniejszych potrzeb mieszkańców, To, co mówiłem 
tu o stosunku magistratu do komisyi sanitarnej za prze- 
szłe lata, toż samo podobno wypadnie mówić i obec- 
nie, duma dotychczas nie może wybrać członków owej 
komisyj, a włościanie poprostu nie chcą żadaego rozwoju, 
ulepszeń, krytyki, w sferze gospodarki miejskiej. Rządy 
w dumie i radzie od samego początku zaprowadzenia re- 
fermy miejskiej spoczywają w tych samych szponach par- 
tyi żydowsko-zachowawczej, żadne dowody i perswazyje 
lub prośby opozycyi nie mogą mieć skutku na tę klikę 
chrześcijan katolików z żydami; najlepsi, najgodniejsi kan* 
dydąci na wybieralne urzędy magistratury zabalotowują 
się zwykle przez ię „czarną setkę.” — Mamy przed sobą 
sprawozdanie z działalności policyi handlowej (urzędowa- 
ła przy zarządzie miejskiem); z niego widzimy że człon- 
kowie (4) przez cały rok sporządzili aż 275 protokułów 
o zauważonej przez nich sprzedaży podług niepraw= 
nych wag lub miar, lub niezdrowotnych produktów na 
rynkach miejskich, co nie można uważać za wielką liczbę 
wobec handlu żydowskiego. Prawdomił, 

Kijów. (Kor. „„Głosu”). Gdy doszła tu wieść o wy- 
kryciu „warszawskiej fabryki aniołków” poruszenie zapa- 
nowało śród tutejszej prasy. Ileż tutejsi socyjologowie z 
Kijewlanina i Kijowskiego Słowa nadali znaczenia temu 
wypadkowi, ile z faktu istnienia podobnej fabryki nawy- 
prowadzano wniosków co do ogólnego rozkładu społeczeń- 
stwa polskiego, co do przeżycia się jegoi £ d. Zapyty- 
wano, ©0 za potwór wyprawił na tamten świat tyle ludz- 
kich piskląt, co to byli za sąsiedzi, którzy udawali, że nie 
wiedzą o machinacyjach Skoblińskiej co to za ksiądz, który 
te dzieci chował?... I sypały się zarzuty bez końca, spra- 
wa zbrodpiarki urosła na szpaltach naszych dzienników do 
rozmiarów epopei, w której się streściły występki, zbrod- 
nie, na jakie obecnie stać jnż tylko przeżyty i zdemorali- 
zowany naród...— Miasto, stosunkowo niewielkie, jak Ki- 
jów, posiadające tak liczną, a tak czynną policyją, nie 
ścierpiało by nigdy w swych murach dwudziestu czterech 
godzin takie warszawskiej „fabryki aniołków”, zresztą 
ludność tutejsza, niezdemoralizowana, sama bez udziału 
policyi nawet niedopuściła by jej istnienia... Za to, gdy 
od roku przeszło w różnych miejscach Kijowa znajdowano 
6d czasu do czasu trup człowieka fatalnie, a zawsze pra- 
wie w ten sam sposób, poówiertowany, Kijewłanin noto- 
wał niekiedy te wypadki, ludność mówiła jakiś czas o nich, 
a w końcu zapowinała, policyja wykrywała zwykle nazwis- 
ko zabitego mieszczanina lub kupca średniej zamożności, 
raz ucznia gimnazyjum,— lecz na tem się kończyła dzia- 
łaloość śledcza, zabójstwa pozostawały zagadkowemi,...— 
W przeciągu ostatniego miesiąca polioyja wykryła trzy 
trupy poówiartowane na części, porozrzhoąne w różnych 
okolicach miasta.  Osobistość dwóch stwierdzono, był to 
kupiec Mielniczenko, oraz tatar, również handlem trudnią- 

oey się, Kutuzow, nazwisko trzeciego denata do dziś jeszcze 
mie jest odkrytem. Całe miasto poruszonem zostało tak 
 śmiałemi morderstwami, popełnianemi, jak się domyślano 


GŁOS. 


w biały dzień, gdyż trupy odkrywane były o zmroku, 


zaledwie gaz zapalono. Nareszcie policyja na trop wpa- 
dła i odkryła... „fabrykę męczenników”, przy jednej z 
główniejszych ulic miasta, przy rogu ulic Żylańskiej i Be- 
zakowskiej. Michał Czerepow z synem swoim Iwanem w 
suterynie domu, w którym zamieszkiwali, zajmowali się 
wyprawianiem na tamten świat ofiar, jakie im się do siebie 
ściągnąć dało. Operacyi dokonywano wprawnie i szybko, 
trupy ówiertowano i roznoszono po mieście... Co to za 
społeczność, która wydała potworów, czyniącychsobie pro- 
ceder z morderstwa? Co za sąsiedzi, że nie zwrócili uwa- 
gi na czynności zbirów? zapytać by również mógł socyjo- 
log Kijewlanina. W. Cz. 

Petersburg. Żywo dyskutowaną jest w pismach nie- 
dawno nkończona sprawa poczmistrza Ponomarewa. Po- 
sądzony o kradzież, został on oddany pod sąd charkow= 
skiej izby sądowej, która skazała go do ciężkich robót. 
W kilka dni po zapadnięciu wyroku wykryto prawdziwe- 


go sprawcę kradzieży, pomimo to jednak izba wydała nie- 


przychylny dlań wyrok w formie ostatecznej. Niewinnie 
skazany podał skargę do kasacyjnego departamentu sena= 
tu, jednocześnie zaś prokurator zwrócił się do tegoż de- 
partamentu z prośbą o nakazanie nowego rozpatrzenia 
sprawy. Senat znalazł się w wielkim kłopocie, w jaką 
szatę prawną przyoblec unieważnienie wyroku izby sądo- 
wej. Po długim namyśle senat zwrócił uwagę na niepra* 
widłowość oddania pod sąd Ponomarewą bez zgody wyż- 
szych władz i nakazał unieważnienie całej sprawy od 
samego jej początku, to jest począwszy od odda- 
nia go pod sąd.— Organizuje się tu nowe towarzystwo fi- 
lantropijne, którego celem będzie 1) dostarczanie pracy 
nie mogącym znaleźć stałego zatrudnienia; 2) wychowa- 
nie dzieci opuszczonych; 3) opieka nad starcami i kaleka- 
mi. Towarzystwo nabywa w pow. ługskim znaczną prze= 
strzeń ziemi, na której urządza koloniję rolniczą i warszta- 
ty rzemieślnicze i szkołę dla dzieci swych. Po upływie 
pewnego czasu pracujący w kolonii, jeżeli zechcą zajmo- 
wać się gospodarstwem, otrzymają od towarzystwa osobne 
działy (5—10 dziesięcin), oraz niezbędną ilość krów, ko- 
ni i narzędzi. Kapitał towarzystwa powstanie z udziałów, 
których wysokość określono na 500, lub 1,000 rs. Udział 
jednak podzielony być może na 10 części. — Pisaliśmy już 
o istniejących w Petersburgu „.jadalniach normalnych” 
których inicyjatorem jest p. Kanszyn. Obecnie otwarto 
czwartą już z rzędu jadalnię, p. K. zaś wyjechał do Mo= 
skwy dla zaszczepienia tam zakładów podobnych. —Roz- 
poczęte na krótko przed śmiercią Sałtykowa-Szczedryna 
zupełne wydanie jego dzieł dobiega końca. Wszystkie 
7,000 odbijanych egzemplarzy rozkupione zostały w dro- 
dze prenumeraty, obecnie rodzina zamierza przystąpić do 
nowego wydania, które obejmie 25 tomów mniejszego for- 
matu. —,,Sonata Kratzera” hr. Leona Tołstaja obiegła w 
odpisach całą już niemal Rosyję, gazety nawet drakują re- 
oenzyje. Za granicą ,,Soneta” ukazała się już w prze- 
kładzie angielskim. — Do magistratu wniesiono ponownie 
projekt wybudowania „teatru ludowego” w fabrycznej 
części miasta. Przedstawienia dawane byłyby tylko w 
niedziela i święta, ale za to 2 razy dziennie, Ceny miejso 
wynosiłyby od 5—30 kop. Koszta budowy obliczono na 
150,000 rs.— Towarzystwo wolno-ekonomiczne zamierza 
ułatwió cbłopom zaznajomienie się z miejscowościami, zda- 
tnemi do kolonizacyi, W tym celu poruczyło dr. Jelise- 
jewowi wraz z paru innymi znawcami napisanie broszury 
popularnej o kraju ruskim. Zamierzono też wysyłanie do 
podobnych miejscowości specyjalnych ekspedycyj, złożo- 
nych z przyrodnika, agronoma i statystyka---ekonomisty. 
Pierwsza ekspedycyja ma zbadać gub. tomską, ściągającą 
obeonie największy kontyngens kolonistów. 


Z ZAGRANICY. 


Poznań. (Kor. „Głosu''). Wiadomość o dymisyi Bis- 
marcka stłumiła w prasie naszej nie tylko echa niedaw- 
nych rozpraw w sprawie etatu komisyi kolonizacyjnej, alei 
odwróciła uwagę od wszelkich spraw innych. Z upad- 
kiem tym niektórzy wiążą daleko sięgające nadzieje, jak 
gdyby rzeczywistość nie przekonywała ich na każdym kro- 
ku, że niemiec, czy się nazywa Bismarck, Windhorst czy 
Richter zawsze będzie dla nas jednaki, zwłaszcza jeżeli 
zostanie kierownikiem polityki pruskiej. Nie o osoby i 
nie o system nawet tu chodzi, ale o sprawę przyszlości i 
rozwoju dwóch narodów, który naszym lub ich kosztem 
odbywać się musi. Juściż mogą być czasy lepsze, re- 
presyje lżejsze, lecz i tu rzeczą jest sporną, co dla nas 
lepsze: ucisk powolny, czy gwałtowne dławienie, które wy- 
wołuje opór.—Woda na Warcie powtórnie w r. b. wez= 
brała, nie ma jednak obawy powodzi, dzięki temu ze śnie= 
gu było mało; w każdym razie szkody być mogą, boi z 
góry rzeki donoszą o podnoszeniu się jej poziomu, — 
Rząd pruski przeznacza, jak to przyznał w sejmie komi- 
sarz Kuegler, 100,000 marek na stypendyja dla akade- 
mików niemców, którzy zobowiążą się do przesłużenia w 
Poznańskiem przez lat 5. — W Prusach Zachodnich w 
okręgu Człachów-Złotów odbędą się ponownie wybory, bo» 
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wiem wybrany ostatnio radca regencyjny Sohefter zrzekł 
się mandatu. Z naszej strony staje jako kandydat ks. An- 
toni Wolszlegier, ale niema nadziei uzyskania mandatu 
poselskiego. Wojcieszek. h, 


Kraków. (Kor. ,„Głosu”). Jeduym z charaktery- 
stycznych objawów galicyjskiej gospodarki obywatelsy.iej, 
jest sprawa pomnika dla Mickiewicza. Z chęcią nie pn- 
ruszałbym tego przedmiotu, tylekroć już przezemnie oma- 
wianego, ale ostatnia uchwała przesławnego „quinqumvi- 
ratu” i stosunek jej do rządzącego stronnictwa zniewala 
mnie choóby pokrótce zapoznać czytelników „,Głosu” z 
tem ciekawem zjawiskiem oburzającego lekceważenia 
opinii publicznej, która z dziecięcą naiwnością wierzy, że 
„sumienie” nakazywało hr. K. Przeździeckiemu i towarzy- 
szom oświadczyć się za postawieniem pomnika na wylocie 
ulic, a nie, w myśl życzeń ogółu, na rynku krakowskim. 
Wiadomo powszechnie, że stańczycy pragnęliby ubić całą 
sprawę, którą uważają za rodzaj demonstracyi warchol- 
skiej, że br. Tarnowski lub Koźmian nie byliby przeciw 
temu, aby ich popiersia ustawiono na rynku, w miejsce 
monumentu Mickiewicza ku wiecznej chwale i pamięci, ale 
obecnie, widząc, ze sprawa, choć żołwim krokiem, na- 
przód jakoś postępuje, usiłują za pomocą wiernej im o- 
wioczki — hr. Przeździeckiego—odlać pomnik wedle swo- 
jej recepty i umieścić go tam, gdzie im się to wydaje naj - 
dogodniej, „Wszędzie — wołali sprzymierzeńcy „Czasu“ 
tylko nie na rynku”. Tak się też stało, a hr, Przeżdziec- 
ki, motor „komitetu pięciu” usprawiedliwia się w liście 
do p. L. Górskiego w Warszawie pisanym, że „,sumienie 
i najlepsze chęci” spowodowały taką uchwałę wybrańców 
narodu. Wierzę, że protest młodzieży nie wiele zaważy 
na szali postanowień komitetowych, choć, co prawda, ta 
młodzież zbierała grosz publiczny a tem samem ma pra- 
wo położyć veto przeciw szafowaniu pieniędzmi, Zda- 
niem naszem tylko protest poważnego grona obywateli, 
przy silnem poparciu dziennikarstwa, mógłby znieść uchwa= 
łę pięciu mężów, narzucających swe zdanie ogółowi. Czy 
jednak nasi prawomyślni i pokorni zdobędą się na krok 
tak odważny, na rzucenie rękawicy hrabiemn-prezesowi— 
przyszłość niedaleka pokaże.— Dziś tyle tylko wiem, ża 
p. Kaźmierz Bartoszewicz wystosować ma list otwarty do 
ps Przeździeckiego, w zamiarze pouczenia komitetu, jaka 
go wdzięczność czeka ze strony społeczeńst va.— Rewizyje 
polityczno-sądowe u studentów tutejszego uniwersytetu, 
oraz u różnych osób po za wszechnicą stojących odbywa= 
ją się nieustannie. Wczoraj, jak donoszą miejscowe pi- 
sma, zarządziłą prokuratoryja rewizyję u włościanina Ma- 
cieja Szarka w Brzegach.—Statut, przedłożony do zatwier- 
dzenia namiestnictwa przez ś. p. klub ,,Łączności” znalazł 
tam życzliwe poparcie, wskutek czego zawiązuje się w 
Krakowie nowa ,,Czytelnia akademicka”. O jej oelach i 
zadaniach—kiedyiadziej. Vox. 

P. S. Z Krzeszowic donoszą o śmierci Artura br, Pom 
tockiego. Był to jeden z uczciwszych stańczyków, poku= 
tujących za grzeszki młodości. 


Lwów. (Kor. ,,Głosu”). Na odbytem tu wozoraj 
zgromadzeniu robotników uzasadniał p. Mańkowski po 
trzebę i cel przyjęcia udziału w bezrobociu w d. 1 maja 
przez robotników galicyjskich. Wniosek swój, przyjęty 
jednogłośnie przez obecnych, zreferował mówca w nastę- 
pujący sposób: ,„Robotnicy zgromadzeni w dniu 23 mar- 
aa 1890 r. uchwalają święcenie solidarne dnia 1 maja b. 
T., którego program i przeprowadzenie powierzają komi- 
tetowi, zwołującemu dzisiejsze zgromadzenie.” Następnie 
przystąpiono do omawiania tematów, które komitet prze- 
dłoży na przyszłem zgromadzeniu. Mańkowski propo- 


nuje, aby komitet zastanowił się nad sprawą obchodzenia 


świąt kościelnych, Popiel wnosi wysłanie wieńca w dniu 
1 maja na grób Lassallea, Zwiernicki porusza sprawę 
powszechnego głosowania, a Obirek—stanówiska robotni- 
ków wobec szkół wyznaniowych i żąda aby zgromadze- 
nie wyraziło solidarność z robotnikami całego świata co 
do dążenia w uzyskaniu 8-io godzinoego czasu pracy, 
Wszystkie te kwestyje będą traktowane wyczerpująco pa 
pastępnem zebraniu. Towarzystwo oświaty ludowej we 
Lwowie odbyło wczoraj walne zgromadzenie, na którem 
obrano ponownie prezesem d-ra Aleksandra Hirszbergo. 
Kilka uwag o rozwoju tej instytucyi odkładam sobie do 
przyszłego listu — Przewodniczącym nowej „Czytelni na- 
ukowej” został p. Iwan Franko, zastępcą p» Ernest Brei- 
ter, biblijotekarzem dr. Henryk Biegeleisen, sekretarzem 
zaś p. Kaz. Górzycki. Na pierwszym wieczorze literac= 
kim „Czytelni” odczytany zostanie nowy dramat nowego 
poety, a waszego współpracownika p. Jana Kasprowicza. 
Poemat społeczno-religijny tegoż autora pt.: ,,Chrystus” 
tak się podobał tutejszej prokuratoryi, że go sobie na 
wieczną zostawiła pamiątkę i nie pozwoliła na dalsze roz= 
powszechnienie. — Dyrekcyja banku krajowego ogłosiła 


sprawozdanie za r. 1889, z którego dowiadujemy się, że. 


instytucyja ta brała udział w większych operacyjach finan- 
sowych, objęła za korzystną prowizyję likwidacyję gal. 
zakładu kredytowego ziemskiego w Krakowie i sfinanso* 
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wała pożyczkę propinacyjną, Emisyje listów zastawnych 
i obligów komunalnych wyniosły 1,725,000 złr. 
i å Lambda. 
— Kronika słowiańska. Gazeta zagrzebska Obzor 
tak ocenia znaczenie koncertów Sławiańskiego w Zagrze- 
_ biu: „,Zapał, jaki obywatele zagrzebscy wykazali dla kon- 
ce'*Św S., należy do najprzyjemniejszych i najbardziej po= 
cieszających oznak ostatnich czasów, Zapał ten dowo- 
dži, że teraz jest już rzeczą niemożliwą zgnieść świado- 
mość narodową i ducha solidarności narodowej, Dowo- 
dzi on, że apatyja, na którą się niekiedy skarżymy, nie 
istnieje, jest tylko powierzchowną, w rzeczywistości zaś 
duch narodowy żyje. Zachowuje on siłę ognia i wzmac- 
nia się w miarę nacisku tych, którzyby go chcieli zgnieść, 
i umie przedostać się przy sposobności przez pokrywają- 
cą go warstwę lodową."— Słoweńcy posiadają obecnie 5 
pism codziennych, 1 tygodnik ogólny, 2 takież dwutygo» 
dniki, 6 pism rolniczych, 2 dla nauczycieli ludowych, 3 dla 
młodzieży, 1 literackie, 1 humorystyczne, 3 dla ducho= 
wieństwa i 2 poświęcone rzeczom słowiańskim. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Książe Bismarck pożegnany został aż dwoma reskryp- 
tami cesąrskimi. Pierwszy z uich głosi, że cesarz „z głę- 
bokiem wzruszeniem dowiedział się z podania, wniesionego 
w d. 18 b. m. o zamiarze ustąpienia” księcia ze wszyst- 
kich urzędów. Zmuszony pogodzić się z myślą rozstania 
Bię, cesarz pociesza się tem, że zadośćuczynienie prośbie 
kanclerza przyczyni się do jaknajdłuższego zachowania 
życia i sił jego, tak potrzebnych dla Niemiec. Wyraża- 


jąc wdzięczność za połóżone zasługi, cesarz mianuje Bi- 


smarka herzogiem na Lauenburgu i obiecuje przysłać mu 
portret swój naturalnej wielkości. Drugi reskrypt, pod- 
nosząc zaslugi Bsmarka wobeo armii, mianuje ga gene- 
rał-pułkownikiem z tytułem feldmarszałka. Pomimo tych 
grzeczności nie ulega najmniejszej wątpliwości, że rozsta- 
nie się nie nastąpiło wsposób przyjemny, przeciwnie wszy- 
stko świadczy o wzajemnem rozdrażnieniu. Bismark ode- 
zwał się podobno: le roi me reverra encore (z królem się 
jeszcze zobaczymy), o usposobieniu zaś cesarza Świadczy 
list jego do pewuego przyjaciela, w którym czytamy: 
„Rzeczywiście przeszedłem przez ciężkie wypadki i gorz- 
kie chwile, Serce moje tak boleje jakbym po raz drugi 
utracił swego dziada, leez widocznie taka już wola boża 
i powinienem znieść to wszystko, chociażbym miał zginąć. 
Na dolę moją przypadł obowiązek oficera, strzegącego po- 
kladu nawy państwa. Droga, którą ta nawa płynie, zo- 
stanie ta sama. A teraz płyńmy oałą siłą pary!” Kan- 
clerzem Niemiec i prezesem gubipetu pruskiego miano- 
wany został generał Jerzy Leon Caprivi de Caprera-Mon- 
tecucoli. Co mianowicie skłoniło cesarza do takiego wy- 
boru, określić trudno, Generał ten, liczący obecnie 59 lat 
życia, nie po raz pierwszy ma szczęście do zajmowania 
całkiem niespodziewanych posad. Do r. 1883 był sobie 
zwykłym generałem, któremu przypisywano pracowitość i 
sprężystość, nie odmawiając też zdolności, w tym roku za- 
mianowano go niespodziewanie ministrem marynarki. Pod- 
czas 5 lutnich rządów pozyskał on podobno powszechne 
uz anie, ze stanowiska tego ustąpił z powodu niezgody 
z Bismarkiem. Ol tego czasu aż do chwil ostatnich był 


4 JE 13 "R i 


kich usiłował wpłynąć na pozostanie Biemarka u władzy, 


daje jednak do zrozumienia, że starali się o to ministro- 
wie. Rada związkowa, cesarz Franciszek-Józef, Kalno- 
ky i Crispi pożegnali się z Bismarkiem nader serdecznie. 
Pruskie izby wykazały wielką obojętność dla całej spra- 
wy, widocznie naśladując „niezależność serca” Wilhelma 
II. Charakterystycznem też jest zachowanie się pism na- 
rodowo-liberaloych i konserwatywnych, wybornie ohara- 


kteryzujące serwilizm i upodlenie niemców. Najpochleb- * 


niejszych ocen doczekał się kanclerz w prasie francuzkiej 
i angielskiej. Word wyraża żal z ustąpienia Bismarka, 
który był „„wrozumnym przeciwnikiem” Rosyi i ofiarą po- 
koju. Jednocześnie z przesileniem kanclerskiem odby- 
ły się w Berlinie narady generałów, którzy, jak utrzy- 
mują dzienniki, debatowali nad nowemi kredytami na 
armiję, oraz nad używaniem wojska w razie zamieszek 80- 
cyjalistycznych. Jaki wpływ na politykę wywrze ustą- 
pienie Bismarka, jakeśmy już powiedzieli, określić obec- 
nie niepodobna. Niektórzy przypuszczają, że ułatwi to 
zbliżenie się Niemiec do Anglii i jako na oznakę tego 
wskazują niezwykle serdecznie i uprzejme przyjęcie, jakie- 
go świeżo doznał ks. Walii w Berlinie. 

Co się tyczy konferencyi międzynarodowej, to prace jej 
posuwają się podobno nadspodziewanie pomyślnie, nie wy- 
wołując żadnych sprzeczności. Decyzyje podobno zapa- 
dły w kwestyi pracy w kopalniach, do których nie będą 
dopuszozani chłopcy, liczący mniej 14 lat wieku i kobiety. 
Wiek dzieci wstępujących do fabryk ma być określony 
zgodnie z przepisami szkolnymi każdego kraju. Roboty 
nocne dla wyrostków (14—16 lat) winny zostać wzbro- 
nione, długość zaś dnia roboczego dla tej kątegoryi nie 
powinna przechodzić 6 godzin z A godzinną przerwą. 
Dla młodzieńców 16—18 letnich i kobiet winny też być 
zastosowane fpewae ograniczenia. Zaprzestanie pracy w 
niedziele zostało w zasadzie powszechnie uznane, nie oz- 
naczono jednak dotąd niezbędnych wyjątków. Wszystkie 
te wiadomości należy przyjmować z pewnem zastrzeżeniem, 
gdyż, jak wiadomo, obrady trzymane są w tajemnicy. 
Spokojne narady i konferencyje zakłócoae zostały zamie- 
rzonem usunięciem się jednego z delegatów francuzkich, 
mechanika Delahaye'a, który chciał przedstawić konferen- 
oyi „memoryjał socyjalistyczny”, na co inni członkowie się 
się nie zgodzili.  Zajśsie to zostało załagodzone. 

W Austryi komisyja budżetowa nie może dojść do ładu 
z galicyjską sprawą indemnizacyjną, tymczasem czesi nie 
mogą się porozumieć z Gautschem a walka młodoczechów 
ze starymi trwa dalej w najlepsze, Obecnie ta ostatnia 
rozpaliła się, dzięki złożeniu mandatu przez dr. Matusza, 
posła z Młodego Bolesławia. Stąroczesi stawiają kandy- 
daturę dr. Tonnera, młodzi zaś redaktora Spindlera. W 
Wiedniu zwróciło uwagę zwycięztwo antysemitów na wy- 
borach do rady miejskiej pomimo nawet, że czesi wiedeń- 
soy pokłócili się z antysemitami i odmówili im poparcia. 
Obecnie trzecia część rudy składa się z antysemitów i 
przewidują dalsze ich tryumfy podczas następnych wybo- 
rów. Charakterystycznem jest, że jednocześnie w sejmie 
pruskim w czasie rozpraw nad szkołami wystąpił z anty- 
semityzmem od dłuższego czasu milczący Stócker. Mini- 
ster Gosler odpowiadał mu bardzo dwuznacznie, a że 
przytem Stócker świeżo przyozdobiony został gwiazdą Or- 
ła czarnego, więc Rickert nie bez racyi może dopytuje 
się antysemickich sympatyj cesarza Wilhelma. 

< W parlamencie włoskim ciekawe były rozprawy nad 
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by to autobiografiją chłopskiego syna, który zuwiódł na- 
dzieje rodziców i na księdza nie poszedł, czem przyczynił 
się pośrednio do śmierci matki i ojca. Jeden epizod; 
mianowicie scena „werbunku radykalnego” jest po prostu 
paszkwilem, zbyt jednak karykaturalnym i nieudolnie 
skreślonym, żeby mógł być szkodliwym. Scena ta przy- 
szła autorowi do głowy zapewne w trakcie pisania opowie= 
ści, bo tak nie wiąże się z całością, że wygląda jak gdyby 
umyślnie. przypięta. Cała opowieść szkicowana jest nie 
bez pewnego talentu, ale niedbale, zwłaszcza ku końcowi. 
Ze szczegółowego opisania urodzin i dzieciństwa bohate= 
ra sądzić można, że będzie to rzecz większa, tymczasem, 
pomimo wstawianych umyślnie epizodów, powieść ma nie- 
całą setkę małych stronniczek. W pierwszych rozdziałach 
autor stara się być dowcipnym, ale koncepty tego rodza- 
ju jak zmiana imienia dziecka i przekręcenie tego imie- 
nianie rozśmieszają czytelnika. Jest to humor staroda- 
wny, ale jest i współczesny—potwarczo-insynuacyjny, cóż 
kiedy również lichy. 

Wybór powieści p. M. Henryka Beyla (de 
Stendhal'a), w przekładzie Józefy Sawickiej. 
Warszawa 1880. Nakł. własny i druk S. Le- 
wentala. Część I: „Czerwone i czarne. Część IL: 
„Klasztor Kartuzów w Parmie”. 

Rocznik towarzystwa ogrodniczego warszaw- 
e; za rok 1889. Rok V. arszawa, T. 


Encyklopedyja humoru. Nakł. M. Wołowskiego, 

eszyt 15. 

Czytelnia rolnicza. I lutego, 1890. Jak go- 
spodarowałem w roku nieurodzaju p. J. Biedro- 
nia. Cieszyn 1890. 

Wydawnictwo p. Biedronia wychodzi w formie broszu- 
rek 10-centowych, roczna prenumerata których wynosi 1 
złr. Według obliczenia redakoyi, rozprzedanie 2000 eg- 
zemplarzy daje możność dalszego wydawnictwa. Pierw- 
sza książeczka napisana jest bardzo popularnie i może i= 
stotne przynieść korzyści czytelnikom, 

Wielka powanie ilustrowana. Nakł, S. Si- 
korskiego. Zeszyt Il. (Absorbcyja—Adami). 

Wielka encyklopedyja powsżechna ilustrowa- 
na. Warszawa, 1890. Nakład i druk S. Sikor- 
skiego. Zeszyt II[I—(Adamici— Aerónautka). 

Zaznaczymy, że redakcyja encyklopedyi zawiadamia, 
iż do następaego numeru dołączoną będzie mapa Afryki, . 
w której uwzględnione zostaną wszystkie odkrycia Stanleya. 
W ogóle redaksyja zamierza dawać mapy i plany miast, 
o czem poprzednio nie było wzmianki w prospekcie. Wi- 
tamy z radością tę innowacyję, której brak znacznie ob= 
niżyłby wartość całego dzieła. 

Zeb nas Kopernik o obrotach ziemi nąu- 
czył. Pierwsze początki astronomii, w sposób dla 
każdego zrozumiały, p. S. K. Warszawa, 1890. 
Cena 5 kop. 

Książeczka na przestrzeni 60 stron daje wykład ele- 
mentąrnych zjawisk astronomicznych. Z pożytkiem mo- 
że być zalecaną do czytania osobom, posiadającym pewien 
stopień rozgarnięcia i obycia się z popularnemi wydaw- 
nictwami. Wykład jasny i treściwy, 


KRONIKA POWSZECHNA, 


= dowódzcą korpusu hanowerskiego. Tekę pruskiego mini- 
| stra spraw zagranicznych ,,czasówo” poruczył cesarz hr. 

Herbertowi Bismarkowi, Ten ostatni jedoak podał się 
również do dymisyi, gdyż z ojcem chce żyć i umierać. 
| Synowskie przywiązanie wykazał również starszy syn księ- 


wnioskiem o pozwolenie aresztowania socyjalistycznego 
posła Costy za udział w demonstracyi na cześć Oberdan= 
ka. Oskarżony bronił się od zarzutu konsmopolityzmu, 
utrzymując, że socyjaliści cenili zawsze i cenią Garibaldie- 


— Bank włościański. Ministeryjum skarbu ułożyło 
instrukcyje co do udzielania pożyczek, wnoszenia opłat, 
sposobu ich prolongaty, oraz przepisy szacowania grnn- 
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_ Gia kaacłerza Wilhelm, prezes regencyi hanowerskiej i on 
bowiem bez/ ojca slużyć nie chce. Kto zastąpi hr. Her 

berta, niewiadome, dymisyja jednak przyjętą została. Zajść 
tu musiały nowe nieporozumienia, gdyż telegram donosi 
giej i burzliwej rozmowie cesarza z hr. Herbertem 
podczas obiadu. Jednocześnie przewidują zmianę całego 
gabinetu pruskiego, a rozeszły się nawet pogłoski, że ce- 
sarz niezadowolony jest ze swego szefa sztabu generalne- 
go i dawnego przyjaciela hr. Waldursee i ma go zastąpić 
kim ionym.  Prawdopodobieństwo zmiany wszystkich do- 
tychczasowych kierowników machiny państwowej wytwa- 
rza sytuacyję niepewną, nie dującą możności przewidzieć 
jutra. Najprawdopodobniejszemi są może przewidywa- 
nia, ze nastąpi era osobistych rządów cesarza, który jed= 
nak w głównych zarysach zachowa politykę dotychczaso- 
wą. Niebczpodstawne też są z drugiej strony przypusz 

czenia, że usunięcie z życia politycznego tak przygnębiają- 
cej swą wielkością osoby Bismarka przyczyni się do pod- 
niesienia znaczenia parlamentu. Co się tyczy przyczyn 


go, Cavoura i Wiktora Emanuela, bez których jedność wło- 
ska byłaby niemożliwą.  Wychwalał też reskrypty Wil- 
helma II, które stoją na wysokości nauki społecznej i któ- 
re socyjaliści włoscy przyjmują za swój program. 

W izbie francuzkiej socyjalista Boyer postawił wniosek 
zwołania konferencyi międzynarodowej dla rozwiązania 
kwestyi robotniczej i powszechnego rozbrojenia. 

W Koepeniku pod Berlinem zaszły powsżne zaburze- 
nia robotnicze, dla uśmierzenia których wezwano wojska 
z Frankfurtu nad Odrą, 30 aresztowanych osadzono w 
Moabicie, rannych liczą 100. 

Bezrobocie górników angielskich zostało ukończone, 
otrzymują oni podwyżkę płacy o 5”/, zaraz, drugie zaś 50/, 
od 1 sierpnia. Również za ukończone uznać należy bez- 
robocie w dokach Liverpoolu. 

Angielska izba gmin zajęta jest obecnie billem o uwła- 
szczeniu fermerów irlandzkich. Kapitał na ten cel prze- 
znaczony wynosi 33 milijony f. ster, 


tów dla rozpoczęcia działalności banku włościąyskiego w 
Królestwie. Bank ten ma być otwarty w d. 13 kwie- 
toia r. b. 

— Kąpiele ludowe. Warszawskiemu towarzystwu le- 
karskiemu bezimienny ofiarodawca złożył 10,000 rs. na 
urządzenie kąpieli ludowych. 

— Konkurs, ogłoszony przez redakoyję Echa mużycz= 
nego, odroczony został do d. 15 kwietnia, 

— Kasa emerytalna. Do rady państwa wniesiono 
projekt ministra spraw wewnętrznych, tyczący się utworze- 
nia przy temże ministeryjum kasy emerytalnej dla wrzęd- 
ników wszystkich kolej. 

— Pogłoskom o zmianach w osobistym składzie lub 
długotrwałych urlopach wyższych dygnitarzy państwa, o= 
raz o niektórych przekształceniach władz naczelnych np. 
o utworzeniu nowego ministeryjum, niektóre pisma za= 
przeczsją. s 
da lekarska opracowywa przepisy o zajmowa= 


niu posad felczerów rządowych przez kobiety, 

— Mija warszawskiego kantoru banku państwa w Czę* 
stochowie nie będzie zniesioną. 

— Wycieczki. Zawiązało się przedsiębiorstwo urzą= 


3 nieporozumienia, to Norddeutsche Allgemeine Zeitung, sto- 
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Jaca tak blizko do żelaznego księcia, objaśnia ją oporem 
4 Bismarka przeciw bezpośredniemu znoszeniu się ministrów 


KRONIKA LITERACKA. 


Z oesarzem, oraz niechęcią jego do zdania sprawy cesa- 
_TZOWi z narad swych z Windhorstem, które odbyły się na 
kilka dni przed dymisyją. Jednocześnie gazeta zaprze- 
oza wieściom, jakoby cesarz lub który z książąt niemiec- 


— Nasze czasy. Opowieść p. Ludwika Straszewicza. 
Pętersburg 1890. Nakł, księg. Br. Rymowicz. 


Opowiadanie o „naszych” (czyich?) czasach jest ni- 


http://rcin.org.pl 


dzania w ciągu lata wycieczek w rozmaite strony kraju. 
— Konsekracyja nowych biskupów katolickich w Pes 
tersburgu odbędzie się w maju, 


— Ministeryjum spraw wewnętrznych zwróciło guro- 
wą uwagę władz miejscowych na to, aby wszystkie posa- 
dy «tatowe w eparchii chełmskiej o ile możności obsadza- 
pe były urzędnikami rosyjanami. 

— Kolegija szkolne miast nadbaltyckich będą wyłą- 
«zone z pod kierunku samorządu miejskiego i uznane za 
organ ministeryjam. oświecenia, 

— Wystawa. Ministeryjum dóbr państwa zezwoliło 
na urządzenie w Kijowie w sierpniu r. b, wystawy hodo- 
wli owiec, trzody chlewnej i drobiu. 

— lmstytuty agronomiczne.  Podniesiono kwestyje u- 
tworzenia przy uniwersytetach samoistnych instytutów a- 
gronomicznych na wzor zagranioznych. è 

— Rosporządzenie. Oberpolicmajster rozesłał na tu- 
tejsze wystawy artystyczne okólnik, według którego bile- 
ty wejścia, kartki przy obrazach, tudzież katalogi mają 
być drukowane w dwóch językach. 

— Zatwierdzenie. Rada państwa zatwierdziła pro- 
jekt prawa, przedstawiony przez ministra skarbu; co do 
pracy dzieci, wyrostków i kobiet w fabrykach. 

— Trupa dramatyczna ruską sformowała się z inicy- 
jatywy p. Nadlera i jeszcze w wielkim poście ma się udać 
do niektórych miast Królestwa, korzystając z tego, iż w 
tym czasie widowiska dramatyczne nie są u nas wzbro- 
nione. 

— Blacharz p. Makowski obmyślił obuwie, chroniące 
robotników od upadku z gładkiego dachu. 

— Kuchnie tanie. Kuchnia N. 1 w r.z. przyniosła 
zysku 198 rs. 5 kop. przy dochodzie 21,784 rs. 26 kop. 
kuchnia N. 2 przyniosła straty 158 rs. 79 kop, przy do- 
chodzie 21,489 rs. 8 kop.; kuchnia N, 8, otwarta czaso- 
wo dia wydawania podczas zimy najtańszego posiłku po 3 
kop., przyniosła dochodu 2,585 rs. 61'|ą kop., powodu- 
jąc jednak straty 96 rs. 161/ą kop. Pierwsze dwie ku- 
chnie wydały 730,004 porcyj, ostatnia zaś 82,147. 

— Jęsyk urzędowy. Warszawskiemu konsystorzowi 
ewangelicko-reformowanemu i kanoelaryjom generalnych- 
superintendentów w gubernijach nadbaltyckich polecono 
prowadzić korespondencyją w języku ruskim. 

— Konwersyją. Wyszedł ukaz o skonwertowaniu po- 
życzki zagranicznej 5'/, z 1862 r. W tym celu ma być 
zaciągnięta nowa ruska 40/, pożyczka metaliczna, trzecia 
emisyja z 1890 r.” na sumę 75,000,000 rubli złotem. 

— Stowarzyszenie spożywcze Zgoda posiada obecnie 
84 członków. 


GŁOS. 


— Nawe towarzystwo. Uzyskało zatwierdzenie usta- 
wa towarzystwa kopalni węgla w Sosnowicach. Towarzy- 
stwo to kupuje posiadłości, kopalnie i fabryki trzech to- 
warzystw niemieckich: Kramsta (Zagórze, Niwka i Gzi- 
chów), Renard (Sielce), Kuźnicki i sp. (Milowice). Do 
nowego towarzystwa należą kapitaliści francuzcy, belgij- 
soy i krajowi. d 

— Pobór ho wojska, Podczas ostatniego pohora nie 
stawiło się do poboru żydów w gub. warszawskiej 176, 
kaliskiej 85, kieleckiej 11, łomżyńskiej 149, lubelskiej 
100, piotrkowskiej 59, płockiej 150, radomskiej 32, su- 
walskiej 278, siedleckiej 69, wileńskiej 485, grodzień- 
skiej 309, kowieńskiej 746, mińskiej 264, mohilewskiej 
112, witebskiej 117, wołyńskiej 199, kiej 189, 
podolskiej 828, ogółem 3,798. (a 

— W szpitalu żydowskim w Warszawie w r. z, leczy- 
ło się 6,448 osób, w czem chrześcijan 583. W ambula- 
toryjum szpitalnem udzielono 15,665 osobom 28,716 
porad. 

— Btowarsystenie spożywcze służby kolei wiedeńskiej 
i bydgoskiej w r. z. sprzedało towarów za 80,920 rs, 44 
kop. Tantyjema od wkładów wyniosła 110/,, a dywiden- 
da od zakupów 5,169%/,, Uczestników było 223, 

— iermięgi z sa granicy. Jeden z przedsiębiorców 
warszawskich sprowadził z fabryk szlązkich znaczną par= 
tyję siermięg i innych strojów włościańskich. i 

— Sklepy spożywcze stowarzyszenia Merkury, wedłog 
wyjaśnienia oberpolicuajstra, mogą byc otwarte w nie- 
dziele, święta i galówki podczas nabożeństwa. 

— De liczby fabryk, do których bezwarunkowo nie 
wolno przyjmować małoletnich do lat 15, włączono prze- 
dewszystkiem huty szklane i fabryki luster (przy i 
niu masy); drukarnie podła (przy” 
fabryki lakierów, produktów naftowych, fajansu i porce- 
lany (przy wyrabianiu masy). 

— 1 nędzy. W tygodniu ubiegłym w pismach co- 
dziennych pomieszozono dwa ogłoszenia o zamiarze odda- 
pia dzieci na własność: w Warszawie dziecka rocznego, a 
w Łodzi siedmiomiesięcznego, 

— Wypadki. W tygodniu ubiegłym pisma codzienne 
doniosły o 9 wypadkach z robotnikami przy pracy, a mia- 
nowicie: 1) przy ul, Miłej N. 22 przy odnawianiu miesz- 
kania rusztowanie ruchome skutkiem, złego ustawienia, o - 
baliło się i przygniotło robotnika, który poniósł ciężkie 
obrażenia; 2) z wozu frachtowego przy wyładowywaniu 


spadła paka i przygniotła robotnikowi n 


cy Długiej przy myciu okien nejęta rol 
z pierwszego piętra i silnie się poran 
Krochmalnej N. 13 również przy myciu ol 
botnica wypadła z okna parterowego i podniesioną zosta- 
ła w stanie agonii; 5) na szosie radzymińskiej przy ścina= 
nin drzewa, skutkiem obalenia się tegoż, jeden robotnik 
uległ zgnieceniu klatki piersiowej, drugi zaś zgruchotaniu 
nogi; 6) w Markach, w przędzalni Briggsa i Posselta ko- 
ło rozpędówe zgruchotało robotnikowi rękę; 7) we wsi 
Kurki, w pow. Kozienickim, koło młyńskie zabiło robo=* 
tnika; 8) we Wrotkowie, w gub. lubelskiej, w młynie a- 
merykańskim tryby, smarującemu je, robotnikowi urwały 
trzy palce; 9) na stacyi kolei wiedeńskiej Dąbrowa przy 
ruszaniu pociągu spadł z dachu smarownik pod koła, któ= 
remu zgruchotały nogi. 

— umarli. Stanisław baron Lesser, finansista, konsul 
peruwiański, zm. w Warszawie. 


Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi. 


P. A. P. Najlepiej, jeżeli pan chce porozumieć się 
z komisyją, roztrząsającą sprawę emigracyi, byłoby zwró- 
cić się do p. Stanisława Kłobukowskiego (profesor szko- 
łyrolniczej w Dublanach). P. Guilaine jest redaktorem wy= 
ohodzącego w Paryżu pisma Revue sud-americaine (Rue 
Clapeyron N.23) w r. z. wydał dzieło p.t.: Argentine phy- 
sique et economique, w którem znaleźć można wiele infor- 
maocyj. Co do ostatniego pytania tyle tu odpowiedzieó mo= 
żemy: ani szczególnych ułatwień, ani utrudnień. Otrzy- 
i rtu emigracyjnego 


P S. Pank. w Sem. 
my, odpowiadamy listownie. 

P. J. Z. Ligoń był poetą i pisarzem ludowym na Gór= 
nym Szlązku. Bliższą wiadomość o nim znajdzie pan w 
korespondencyi, umieszczonej w N. 4 „,Głosu”, 

P. A. S. w Kij. Z winy drakarni odpowiedź nasza w 
ostatnim numerze wypadła bez sensu, Najniewłaściwszą. 
pisowsią jest, zdaniem naszem, kurjer (przez samo j). __ 


Zeszyt drugi „„Instytucyj obrzędowych” dołą= 


czony będzie do przyszłego numeru. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


NASTOLNYJ ENCIKŁOPEDICZESKIJ SŁOWAR 
BRORGAUŁA 


wydanie A. Garbel i S-ki. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ w Moskwie księgarnie: Deubnera (Kużniecznyj most),) 


Jacobsona (Neglinneja), Sotrudnik Szkoł (Wozdwiżenka), Karbasnikowa (Mochowa i filii | 
w Petersburgu i Warszawie), Iljina, N. Fenoult i S-ki (Petrowskija linji i oddział w Peters-| SSS, 
burgu) i biuro Gilarowskiego (Petrowka, Stolesznikow por. d. Kaszinkina). | = zr= 
Encyklopedyja wychodzić zacznie w początku r. 1890 zeszytami (2—3 arkuszy in 4-0). OoDO ECCE 
Całe dzieło obejmie prawdopodobnie 50 zeszytów, ss= Z 3 E 
Cena prenumeraty: EEE zeg 
Za wszystkie zeszyty na papierze welinowym rs. 12 GóG 
U » » " zwyczajnym » 10 Kuracyjny A p i 
» zeszyt pojedyńczy S welinowym „, — kop. 35 poleca Składa Win | 
ApJ ALT BRACI KEMPNERÓW|| Cena tomu opła- Wychodzħąmniej więcej | 


Cena katalogowa encyklopedyi (dla nieprenumeratorów) na papierze welinowym rs. 20 


w 


bng teczkę BEZPŁATNIE 


Cała prasa niemiecka jednogłośnie nader pochlebnie oceniła encyklopedyje Brockhausa, 
między innemi „Nene Freie Presse“ powiada, że encyklopedyja Broekhausa jest niezbędną nie 
tylko dla ludzi wykształconych, ale dla każdego, ponieważ daje odpowiedź na wszelkie kwestyje 


ze wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej. 


Encyklopedyja zawiera odpowiedzi na kwestyje z dziedziny antropologii, archeologii, astro- 
nomii, botaniki, nauk wojennych, historyi powszechnej, geognozyi, geografii, geologii, hydrote- 
chniki, zoologii, sztuk pięknych, nauk handlowych, literatury powszechnej, litografii, matematy- 
ki, medycyny, mineralogii, paleontologii, petrografii, ekonomii politycznej, psychologii, socyjo- 
logii, telegrafii, teologii, technologii, drukarstwa, towaroznawstwa, fizyki, filologii, fioansów, fo- 

_tografii, chemii, przemysłu, elektrotechniki, estetyki, etnografii, prawoznawstwa i t. d. 


Adres wydawców znany jest poczcie. 


Siedzenia druciane 


do bryczek w zupełności zastępujące szawie na ulicy Szpitalnej Nr. 6, za akuratne do: 
resory, materace druciane i sprężyno- branie okularów, i 
we, poleca fabryka wag dziesiętnych praktycznemi i wygodnemi pod każdym wzglę- 


i łóżek żelaznych J. Neufelda w War- > 


szawie. Pańska Nr. 38. Obstalunki z łą ACz? rę p jop SŁ > R, 


rowincyi wysyłają się bezzwłocznie, 
enniki ilustrowane na żądanie. 
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- Mossoxemo LIlemsypor, r. Bapmasa 16 Mapra 1890 r. 


Prenumeratorowie po wyjściu wszystkich zeszytów otrzymają mapy, rysunki i ozdo- 4 


rób wina i przez po- 


zwyczajnym ,, 15 


Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 
|- +4 s/f rmi al 


~ 
LEW ALE ON - A . M 


WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE 
UZNANEJ DOBROCI 


począwszy od 30 kep, jako też analizo- 
wany jako prawdziwy wy- 


z: Długa Nr. 5. 
1/, but. rs. 1,50, */; 
1/, but, 


ą b 
40 kop. 


Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 
12 Niecała. 


Cena całego dzieła, 
opłacona z góry 7 rs. 


Cena zeszytu. 
15 kop. 


ut. 80 kop. conego z góry 2 rs. w odstę ach tygodn. 
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